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JZYS POLSKA
C Z Y L 1

D zien n ik  u m i e i e t n o ś c i , wynalaż  
ków  kunsz tów  i r ę k o d z i e ł , p o ­
świecony k ra jo w e m u  przem ysło ­
wi tudz iez  po trzeb ie  w ie jsk iego  
i m ie j sk ie g o  gospodarstwa.

R ok  d iu  g i .

Tomu czwartego część druga.

XX.
ZKĄD POCHODZI TAK NISKA ZIEMIOPŁODÓW

CENA I J A K  O N E Y ZAPO Bi EDZ MOŻNA.

Z ew sząd  słychać skargi i narzekania na ciężkie 
czasy, na niską ziemio-plodów cenę, a nawet tu  
i owdzie, na zupełny onychze niepokup. Ten 
sarka i przypisuie to opieszałości Rządów, ów 
skutkom okropnych woien, które gnębiły Europe, 
tamten kładzie ie na karb pokoiu, i wzdycha 
do woyny. Mało zaś osób spostrzegać się zdaie, 
iż to są  sk u tk i, z natury rzeczy wypływaiące; sku­
lk i zbliżania się do ostatecznego kresu zgrzybia- 
łey Europy; które odwrócić, naprózno słabość 
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ludzka pokuszą sio. Któż bowiem wstrzymać zdo­
ła toczące się według pewnych i niezm iennych 
praw ideł koło przeznaczeń ludów , państw i czę­
ści Świata? Tak iest; Europa kończy iuż swą ro ­
le na wiclkiey widowni świata, b o  tego wymaga 
odwieczna koley rzeczy. Tak człowiek przebie­
gając wskazany zakres, wznosi się stopniowo do 
przeznaczonego sczytu i w stecznym  z niego schy­
la się krokiem. Tak Narody pbw staią, kwitną i 
upadaią. Taż sama koley części świata iest udzia­
łem. A któż z pewnością przeczyć m oże, iż i 
światy napow ietrzne, w bezobrębney krążące prze­
strzeni, tymże samym niepodlegaią prawom. ? (*) 
Kwitnęła niegdyś grubą ciemności pom roką okry­
ta dziś Afryka; przeniosły się iey sztuki i oświa­
ta doA zyi, a ztąd na dziką wówczas rozlały się 
Europę. Dochodząc dziś ta nie do sczytu sławy 
ani wielkości, (gdzież są bowiem iey czyny , da­
wnym wyrownywaiące ?) lecz raczey do przezna­
czonego k re su , chwieie się i w krotce nie zawo­
dnie upadnie. Na iey gruzach, poniekąd iey o- 
żywioną siłami, powstaie nowa część świata, by 
w krotce nowe kreślić ogółowi praw a, nowe na­
dać wszystkiemu stosunki, znow ą rzeczy posta­
cią. Mówię o Ameryce, pełna zarodów świetney

W idoczne nikczemnienie ro du  tudzkiega, i niezaprzeczo­
ne  wysilanie się przyrodzenia  z iedney , odkrycie czterech 
nowych planet Ceres, Pallas, Juno, V esta ,  które n iektórzy 
A stronom ow ie  szczątkami z rozbitego Planety bydź sądzą 
z d rug iey  s trony, czy niezdaiąż się potwierdzać mego 
domniemywania ?



przyszłości, w ko lebce  iescze , a iuż z c h lu b ą  n ie ­
m al w k ażd y m  zaw odzie; z p rzes ta rza łą  walczy 
E uropą . N iedaw no  n iezn a ła  z b o ż a , dziś zao p a­
trz ą  n im  osady  w sch o d n io -ln d y isk ie  , i w o d d a lo ­
n e  s tro n y , wyw ozi m ą k ę , zy to  In d y isk ie , ry z  it.d. 
P ło d n a  ta  część św iata, b y  do  nayw yższey  dóyść 
p o tę g i, n iep o trz eb n ie  ja k  lepszey  k u l tu ry , i w ię- 
kszey ludności, iak  zaś szybk im  w tym  zaw odzie 
dąży  k ro k ie m , św iadczą p rzek o n y w aiące  S tany  
A m eryki. Zaledw ie p ó ł w iek u  m iia  od  w ybicia  
się k ra iu  teg o  z p o d  w ład zy  w ysp iarzy , a iuż flo tty  
am ery k ań sk ie  k rą ż ą  po w szystk ich  n iem al m o rzach , 
n a p e łn ia ią c  d u m n y c h  A ng lików , o k ro p n ą  p rz y ­
szłości obaw ą. I n ie b ez  p rz y czy n y ; a lbow iem  
rvzrost p o tęg i A m ery k i, p o ch ło n ie  n iezaw odn ie  
ty ch  łu p ieżcó w  m o rsk ich . —  S to su n k i ty ch  dw óch  
części z iem io k ręg u  tak  są z sobą p o w iązan e , iż 
ła tw o  p rzew id zieć  m o ż n a , że w  tey  s topn iow ośći, 
w  k tó re y  się A m eryka do  sczy tu  w ielkości i p o tę ­
gi w z n o sić , E u ro p a  do  u p a d k u  schy lać się będzie .

U p ad ek  is tn ący ch  dziś p rzem y słu  ź rzó d e ł, 
zada osta teczny  cios E u ro p ie  —  C ios tern b o le -  
śn ieyszy  d la  iey m ieszk a ń có w , im  p ó żn iey  n o ­
w ych  sz u k a ć , im  w ięcey dziw ić się i rad z ić  iak  
działać, im  m ocn iey  w zad aw n io n y ch  z b y tk a c h , 
zw y cza iac li, i p rzesąd ach  trw ać  b ęd ą . —■

Z m iana w zaiem n y ch  s to su n k ó w  części św iata, 
p o c iąg a  n iezb ę d n ie  za so b ą  zm ianę po ło żen ia  i 
s to su n k ó w  in d iw id u a ln y ch . W  tey kolei zn ay d u ią  
się dziś m n iey  w ięcey  w szystk ie  p ań stw a  E u ro p y ;

tey  tern b ard ziey  m y, im  m n iey  m n iem aiąc  po-
_  ¥  ł
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siadać źródeł, więcey innym uległe mi iesteśmy, 
A czemu? bo niepostępuiem y w rowui z czasem; 
bo niepoznaiemy lub niechcemy poznawać własne­
go interessu.—

W tenczas kiedy produkta nasze, zboże, drze­
wo, i wełna na wszystkie strony rozchodziły się 
świata, uprawa żyta i pszenicy była zaiste dla nas 
korzystną. Dziś, gdy kraie któreśmy dawniey chle- 
bem i wódką opatrywali, aż bo zbytku artykuły 
te produkuią, my przecież, bo tak siewał dziad i 
pradziad, sieiemy iedynie żyto i pszenice.

Angliia zawarła iuż swe porty dla zboża nasze­
go. Rolnictwo ie y , skutkiem ow ego, dla nas nie­
szczęsnego zamknięcia portów Europy, do tego 
doskonałości stopma doszło, iż w czasie pokoiu 
wyżywić mieszkańców zdoła. Drzewo również nie 
od nas, lecz bierze z Ameryki. Niemcy niepotrze- 
buią iuż poniekąd naszego zboża, chyba nabywa- 
iac ie w tak niskiey cenie, iż łatwicy przychodzi 
kupie, iak samym produkować. Wreszcie ieżeli 
przypadkową przeż nieurodzay lub z innych po­
wodów mom entalna nastąpi gdziekolwiek drogość, 
w ówczas czyhaiący Rossyiscy spekulanci, iako to 
nastąpiło w roku  i8 i6 m uprzedzić nas niechvbia 
maiąc nadto więcey iak my do tego środków.

Z położenia tego rzeczy, ta smutna dla nas 
wykrywa się prawda, iż coraz nmiey na odbyt 
zagraniczny zboża i drzewa rachować możemy, iż 
pozostaiąc przy7 zwykłem dotąd gospodarstwie, dość 
wprawdzie zboża, lecz wcale pieniędzy mieć nie-
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będziemy; a za tern iż nam koniecznie w wyższego 
przemysłu źródłach, pomocy szukać należy.—  

Iednem z tvcli źródeł u nas iesf, obok upra­
wy zboż kłosowych i starannieyszego chodowania 
inw entarza, uprawa tych roślin, które w krain 
a szczegóhney, za granicą znaczny pokup m a­
in. Temi są: wszelkie rośliny oleyne, farbierskie 
i handlowe. Nie wyłączaiąc z ostatnich ziarna ko­
niczyny czerwoney i białey, które, ponieważ za 
granicą, praca nierów nie lak u nas drozsza, a o- 
czyszczenie ziarn tych bardzo iey wiele wymaga, 
nader pokupnym  iest przedmiotem. Mówię z do­
świadczenia, bo znaczną ilość ziarna koniczyny, 
co rok za granicę wysyłam.

Rolnik w tworzeniu nad własną potrzebę pło­
dów, winien się trzymać zawsze, a szczególniey 
dziś, praw ideł kupca. Ten te tylko przedmioty 
kupuie, na które przewiduie odby t, i korzystne 
spieniężenie. lakoż rolnik te tylko płodzić arty­
kuły w inien, które z zyskiem rozprzedać może. 
Myli się zaś n ader, ślepo zadawnionym zwycza- 
iom hołduiac ten , kto icszcze m niem a, iż prócz

c '  .
żyta i pszenicy niemamy innych dochodów , i te 
naywięcey u nas przynoszą.—

Niech tylko nieuprzedzony rolnik, bacznym 
rzuci w o k ó ł siebie okiem , a śmiało twierdzić mo­
gę , iż znaydzie niezawodnie źródło, bądź to w u- 
prawie szczególnych płodów ziemi, lub inney ga- 
łęzi przemysłu rolniczego, znacznie dla siebie iak 
uprawa zbóż kłosowych korzystnieysze. Ten ie 
wykryte w hodowaniu bydła, ów koni, tam ten
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owiec: tym  rośliny oleyne, owym farb iersk ie, 
handlow e, lub paszyste (przez przedaż suszonych, 
lub ziarna koniczyny) sowicie łożoną nagrodzą 
pracę, i przyniosą przez zamożność indiw idualną, 
na którey właściwie opiera się bogactwo narodo­
we; ta pewna i niezłomna, sczęścia, sławy i potęgi, 
narodów podstawa. Zmnieyszy się w prawdzie 
w ten sposób ilość zboża, lecz to iest, czego nam 
życzyć potrzeba. Cóż bowiem za korzyść z upra­
wy płodów, których inaczey iak niżey wartości 
produkcyiney uprzedzać nie można? Maiąc zaś 
Onych mniey, nie przepełniemy niem i, iak dotąd 
targów, i w wyższey przez to cenie trzym ać, a 
tern samem tę mnieyszą ilość nagrodzić będziem 
sobie mogli.—

Dla czegóż za granicą niemal nigdy zboże 
do tak nizkiey iak u nas nie przychodzi ceny? Dla 
czegóż wielu tamże rolników kupuie raczey na 
własną potrzebę nasze zboże, a uprawia w miey- 
sce onegoż inne płody? Bo na więcey odnóg prze­
mysł rolniczy dzielą; bo produkta takowe więcey 
iak uprawa zboż kłosowych im czyni. Znam u 
nas gospodarstwo, gdzie przedaż dwóch tylko 
przedmiotów wyższego przem ysłu , summę dzie­
rżawną przynosi. Powie kto, iż nie każda wieś 
w tem iest położeniu ? Odpowiem iż wieś ta istnie 
iuż od wieków, a korzyści tych, żaden zdawniey- 
szych posiedzicieli nie odkrył. N adto, dodam iż 
wiele u nas w tem położeniu znayduie się włości.

Na próżno rozszerzałbym się wystawianiem 
korzyści, które uprawa powyższych roślin przyno-



si; są one  b o w iem  pow szechn ie  zn an e . N ad m ien ię  
ty lk o ,  i z zw yczayny sp rz ę t rz ep ak u  zim ow ego 
w aży  się m iędzy  8 a 12. W ierte li z M org : M agd . 
a doszed ł czasem  do 20 W ierte li, cena zaś m iędzy  
i 5 a 3o zło: za w ierte ł. W  n ay g o rszy u i w ięc raz ie , 
u p raw a  onegoż  w y ró w n y w a d o b re m u  u ro d z a io w i 
pszenicy . N a d to , p szen icy  po  pszen icy  siać m e  
m o ż n a , u p ra w ia n a  zaś p o  rz e p a k u  b u y n e  z w y  kle

daie żn iw o .—
W a ru n k i ato li p od  k to re m i ied y n ie  u p raw ę  

ro ś lin  ty ch  p rzed sięw ziąć  m o żn a , są n a d e r  w ażną 
u p o w sz e c h n ie n ia o n y ć h ż e z a w a d ą . A lb o w iem , gdy 
n ied o y rza le  ro zw ażo n e , zn aczn y c h  s tra t  są często­
k ro ć  przyczyną . W szelk ie  ro ślin y  tego  ro d z a iu , 
w ym agaią  m o c n e g o , w siły  p ło d n e  zam ożnego  g ru n ­
tu  ; traw ią  w iele n a w o z u ; a p o n iek ąd  w żad en  spo­
só b  o n eg o ż  ziem i n ie  zw racaią. O b h to śe  m ierzw y  
ie s t za tem  p ierw szym , i n iezb ę d n y m  u p ra w y  o n y ch  
w aru n k iem . Aże tak o w ą z w y cza y n ie , n ie  inaczey 
iak  od  ch o d o w an eg o  w m iey scu  in w e n ta rz a  o trzy  ­
m ać  m o żn a , p rze to  s ta ra n n e  onegoż ch o d o w an ie , 
u p ra w ę  ro ś lin  h a n d lo w y c h , p o p rzed z ić  w inno .

N iech  m i się godzi p rzy to czy ć  tu  słow a R ad ­
cy s ta n u  Thder w y ię te  « z Handbuch der rationellen
Landwirthschaft»

« R to  bez liczn eg o , ile b y  p o w in ie n , z im o w ą  
i le tn ią  p o ra , d o b rze  k a rm io n e g o  in w en ta rza  b u y n e  
chce sp rzą tać  ro ślin y , te n  n a  m y ln y ch  z a s a d a c h  o - 
p ie ra  sw oią nadz ie ię , pon iew aż idzie  w  b rew  p o ­
rz ą d k o w i, k tó ry  w  tw o rzen iu  ro ś l in ,  m ąd ra  zacho- 
w u ie  n a tu ra . C hce o n a  b o w ie m , b y  u tw o rz o n e
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w stopniow ey zm ian ie , iey samodzielnością rośliny- 
przez odchod zwierzęcy czyli nawóz doskonalsze 
odebrały  życie. Dla tego nazyw a go Francuz p e ­
t i t  bon D ieu , dla tego ubiegaią się w zbieran iu  za 
trzodam i odchodów  b y d lęcy ch , lub na gościńcach 
końsk ich  dobrze p rzybrane  dzieci i kobiety  w N i ­
derlandach  ; dla tego sprow adza go przem yślny 
Belgiyczyk okrętam i z odległych k ra in , m ierząc 
aerom etrcm  siłę iego; d la teg o  nakoniec rów nie sta 
ran n y  A ustryak, inuru ie  gnoiów ki tysiąc i wiecey 
w ęborków  obevm uiace.»  —

Ł J e

Za nim  przeto  ro ln ik  do upraw y roślin h a n ­
dlowych się sk łon i, n iech należycie rozpozna w ła­
ściwy m iędzy łąkam i i pastw iskam i a ro lą , czyli 
m iędzy obszernością pól a po trzebną do używania 
iey ilością inw entarza stosunek .—

Poprzednie zgłębienie następuiącyeh  zdań , 
nayw ięcey czynność tę ułatwi:
1. Należy rozpoznać ilo ść , i iakość ról, łąk  i p a s t­

wisk , z tąd  się okaże:
a. czy korzystniey  łą k i i pastw iska n a ro le  o b ró ­

cić i w n iey  paszyste rośliny upraw iać, lub 
zostawić w stanie iak są.

b. ile iest roli, którą co 3 a ile co 6 lat mierzwie 
należy. Ztąd doyść ła tw o , wiele co rok potrze­
ba produkować mierzwy. Wiadomość ta 
■wskaże:

2. Ilość potrzebnego inw entarza, do otrzym ania 
takowey. Zkąd wykryie się ilość po trzebney  
paszy do przyzw oitego onegoż u trzym ania tak 
latow ą iak zim ową porą.
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Kto bez takow ego rozebrania  s to su n k ó w , od­
waży się na upraw ę roślin handlow ych, drogo n ie­
zawodnie opłaci w końcu  otrzym ane początkow o 
pozorne korzyści. Lecz na tom iast gdy stosunek  
przyzw oity w yiednanym  będzie, pew nym  bydź 
m oże, iż znaczną odniesie ko rzyść , i w przyzw o- 
itey p łodności ziem ię zachowa.

G ospodarstw o 3 polo we nie iest bynaym niey, 
iak wielu m niem a, upraw ie roślin  tych na zawa­
dzie. Atoli nie w ugorze , lecz w polu ozim em  u p ra ­
wiać ie należy. Po n ich  w polu iarzynnym , sie­
je się oz im ina; traci się w praw dzie część iarzy- 
ny, lecz stra ta  takow a w żadnym  nie iest s to sunku , 
z otrzym anem i korzyściam i. Część zaś ugoru  na­
leży w ówczas, w pom oc łąk o m , paszystem i obsie­
wać roślinam i. Po k tó rych  zwykle rośliny k łoso­
we nader buyne się rodzą, gdy nie na z ia rno , lecz 
na  paszę z ie loną, lub siano zebrane są. M iędzy 
tem i, obok koniczyny, wyka, pierwsze zasługuie 
zaym ować mieysce. —

Aby niepom nażać liczby radzących a n ieczy- 
niących ; ty ch  k tórzy  się dziw ią, a n iedz ia ła ią , 
innym  przyganiaią , a s a m i  iescze gorzcy czyn ią , 
wskażę szanow nym  kolegom  ro ln ikom  upraw ę 
dw óch, z rzędu w m owie bedacvch , ile m i w iado-

c  c c  */ ^

m o , nader m ało u  nas znaiom ych roślin ; pierwszą 
na w łasn y ch , d rugą  na w iary godnych doświad­
czeniach opartą. Daleki iestem  od m niem ania, iz 
upraw a onych podźw ignąe kray  zdoła. W iem  
przecież, iż opadaiąca w  górach m gła, nieznaczne 
tw orzy źródła , z tych form uią się potoki, z po to-
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ków strum ienie—a te połączone, w bystre zamie­
niają się rzeki. Niech więc tylko każdy rolnik; stara 
się wykryć naymnieyszy chociaż strum yczek, a 
niezawodnie bogactwo narodow e; po całym rozle- 
ie się krain.

O uprawie i użytku Gorczycy.

Użyteczna ta roślina skromne dotąd tu  i ów­
dzie w ogrodzie, zwykle pod płotem, lub gdzie le« 
picy kawałka ziemi użyć nie można było, zaymo- 
wała mieysce. Użycie zaś iey, na domowey nay- 
częściey ograniczało się potrzebie. Pierwszy, ile 
mi wiadomo, wyniosłem ią w naszym k ra iu , do 
wyższego roślin rzędu, za co sowicie mi się w y­
płaca.

Gorczycy są dwa gatunki czarna i żółta  w u -  
życiu ziarna, nie różnią się od siebie, w upraw ie 
zaś żółta, tę ważną nad pierwszą ma zaletę, iż 
przestana, nie tak łatwo iak czarna, na polu się 
okrusza.--

Roślina ta wymaga gruntu  m ocnego, i w ro ­
złożoną ziemią roślinną (humus) zamożnego. Znie­
sie ona nie tylko grunt tęgi gliniasty, byle w siły 
płodne zamożny, i buyne wyda żniwo, lecz nadto 
mocne iey korzenie porząc w rozmaitych kierun­
kach ziemie, tak ią spulchnią, iak kilkorakąorkąza- 
ledwieby rozdrobnić ią można. W roli płonney i 
świeżo mierżwioney, częstokroć chybia. Uprawy 
zbyteczney roślina ta nie wymaga. Jeżeli iest siana 
po kartoflach , gdzie często ią uprawiam (po gra­
natowych mocnego gruntu wymagaiących) dosyć
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iest ubronow aną po w ybrania kartofli role, po zi­
mie trochę głębiey iak zwykle wskłady poorać ziar­
no rozsiać i p r z y  bronować. Kiedy zaś w inney 
uprawiona kolei, należy przed zimą role poorać, 
pozimie również trochę głębiey odwrocie i na 
wierzch zasiać, leżeli siewacz wprawny, dosye 
na morg: magd: 2 do 2 garca ziarna; niezgrabny 
zaś, więcey iak trzy garce mieć musi. Na zimno 
tak iest wytrzymała, iż bez żadney obawy można 
ią siać, zaraz po zimie, iak tylko rola cokolwiek 
osclinie.

Wciągu roślinności żadnych niewymaga za­
chodów, Jeżeli ma porę dogodną w krotce wszel­
k ie zielsko przytłumi. Pan Thder m niem a, iż 
należy ią siać iuż dla tego rychło, by uniknąć 
szkody, którą pchła polna w niey zrządza. U pra- 
wiaiąc ią lat 5. w różnych okresach czasu, niedo- 
strzegłem by kiedyżkolwiek od owadu tego uszko­
dzoną była. Kiedy wcześnie śiana, a pora dogo­
dna doyrzewa około połow y, lub końca Lipca. 
Lubo nie łatwo opada, szczególniey żółta, można 
ią przecież zebrać naylepiey sierpem , kiedy więk­
sza połowa górnych stręków doyrzała, nie zwaza- 
•ąc na zieloność dolnych, albowiem i w nich zia­
rn o , kiedy czas nieiaki poleży, zupełnie doydzie. 
Wozi się do stodoły podobnie iak rzepak, na wo ­
zie płótnem okrytym. Kto posiada płócienne ma­
ty, może ią i na polu omłócić. Omłaca się iak inne 
tego rodzaiu rośliny, nader łatwo. Po omłoceniu 
należy ią przesiać przez rzeszoto, by strąki od­
dzielić , a dopiero wiać. — Kto znaczną ilość po-

1



siada, winien ią zaczem dostatecznie wyschnie, 
cienko ieżeli można, na prze wie wnem mieyscu, 
rozpostrzeć i często przerabiać, by niesięchła.

Plpn tey rośliny, test nadzwyczayny. Iedna 
chodowa na osobno , i w prawdzie pielęgnowana 
starannie roślina, wydala przeszło 10,000 ziarn. 
Prawda iż łodyga iey miała j- cala średnicy , wyso­
kości 5 stóp Ren: a wierzchnie rozgałęzienie prze­
szło 9 stóp obwodu. W pierwszym roku z pół kw ar­
ty wysiewu sprzątnąłem kw art 5o, w ostatnim 8 
garcy, wydało 3a wiertele.

Gorczyca była dotąd iedynie na musztardę i 
do Aptek używana. Dziś zaś nie tylko, iż oley z 
nicy w ybiiaią, lecz kto umie s ięzn ią  obeyść,prze­
kłada ią w tym celu, nad rzepak latowy, a czasem
nawet i nad zimowy. Wydaie ona bowiem -  6

1 • ,  . 2 2  d o  2 4  1 0 0  .olciu, kiedy pierwszy daie zwykle -■ p -  a drugi
32 do2 1. Oley zaś będąc dobrze wybity, iest ró-

I O O  J  Ł
wnie smaczny iak z innych roślin; ponieważ istota 
gorzka, którą ziarno to posiada, nie w oleiu, lecz 
raczey w łupinie ma swe siedlisko, z którey przed 
w ybiianiem , ziarno oczyścić należy. A że gorczy­
ca wy trwalsza na wpływy powietrza iak inne 
oleyne rośliny; nie tak łatwo kiedy przestała, okru- 
sza się; nie tak ochybna iak rzepak szczególniey 
latowy, nakoniec mniey wymaga upraw y iak rze­
pak zimowy, przeto wątpić niemożna, iż obezna­
wszy się z nią, chętniey ią rolnik, nad inne oleyne 
rośliny uprawiać będzie.
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ley łodygi, szezególmey gdy obrzednio stała na- 
bieraią znaczney grubości, i gdy dobrze wyschną 
na ogień służyć mogą.

•Łupią z wymłoconey żaden gatunek inwen­
tarza ieść niechce, może dla zamkniętey w nieb 
goryczy; atoli zgnoione. nader dzielny daią nawóz. 
Kuchy prawdziwem podobno dla bydła są lekar­
stwem; maią mieć moc drażniącą, chłodzącą i 
laxuiaca. Można także te roślinę na wiosnę na

C C C C C

paszę zielono kosić, nietylko iż każdy gatunek 
zwierząt domowych chętnie ią spożywa, lecz zda- 
ie się nadto bydź mu nader zdrową. Tegorocz- * 
ny cały móy zapas w Starołęce przedałem do Szee- 
cina po i 5 zł: poi: Wierteł, kiedy naylepsza psze­
nica płaciła 10 do i i . zł:

Kto po sprzęcie gorczycy, oziminę siać myśli, 
niech natychmiast skoro roślina ta zebraną będzie 
rolę porze, by przed siewem dobrze się usadzić 
mogła. Obfite bowiem iey korzenie, i konary od 
ściętych łodyg, przechodząc w fermentacyą nader 
ulotami swemi pulchnią ziemie.— A iak wiadomo 
ozimina szczególniey żyto, chybia częstokroć w 
zbyt pulchney ziemi; lepiey przeto opóźnić się 
trochę z siewem, iak siać w nieusadzoną rolą. Gdy 
zas późno zebrana niezostawia ziemi dosyć czasu 
by przyzwoicie ulegnąć mogła, korzystniey pod 
jarzynę rolę tę zostawić, iak niepewną oziminę 
wniey uprawiać.—
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Vpraw  ci Anyżu ,

W iadom o iak anyż nader iest pokupnyfn  
przedm iotem , iak wiele go potrzebuią w A nglii, 
Hossy i ,  a naw et i u  nas przy  tak  znacznem  dziś 
pa len iu  wódki.

U praw a przeto  onegoż, nie m oże bydź tak 
n ader korzystną. Nie iest że przeto  dla nas ro l­
ników  rzeczą bardzo  n aganną, iż zamiast korzy­
stać z tego p rz e d m io tu , cierpiem y iż przem yślny 
A ustryak zaopatruie nim  nasze potrzeby? Tern 
bardziey, iż lubo upraw a onegoż szczególniey w 
czasie roślinności, wiele wym aga pracy  i zacho­
dów, przecież cena zwyczayna tak iest w ysoka , 
iż sowicie wszelkie staranności i prace nagradza. 
3o do 4o zł: za w ie rte ł, iest bow iem  zwyczayna 
onegoż cena. Bydź m oże, iż dla tego hodow anie 
a n y żu , m ało iest rozpow szechnione, iż często w 
praw dzie zawodzi nadzieie ro lnika. Lecz rzecz 
do w yiasn ien ia , czyli to pochodzi przez zbytnią 
delikatność tey rośliny na wpływ pow ietrza, czyli 
iest skutkiem  m ylnego, lub n iestarannego  h o d o ­
w ania  oneyże. W reszcie ryzyko nie iest tak wiel­
k ie , by obaw a ta , od zupełnego iey upraw iania 
w strzym yw ać m ogła. Anyż nicw ym aga zbyt tę ­
giego g ru n tu , przestaie na  lekkim  byle bogatym  
w ziem ię roślinną, i do tego wilgoć utrzym uiący m. 
U praw a ziemi pod  tę  roślinę w inna bydź głębszą 
iak pod  kłosowe zboża. Dla tego dobrze ią siać 
po k a rto flach , tern bardziey iż chce m ieć ziem ię 
czystą z wszelkiego zielska ogołocąną. W  tym  celu
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oi'ze się ro la po wybraniu kartofli w 4 ro skibowe 
zagony, na 4 do 5 cali głęboko, i przed zimą b ro - 
nuie wzdłuż, daiąc baczność by się brózdy za 
nadto niezasypywały. Po zimie niema przyczyny 
tey ziemi orać, owszem przez ulotnienie wilgoci 
zimowey więcey szkodliwym, iak dogodnem stać 
by się mogło. Sieie się więc anyż na wierzch; 
i lekką broną przysypuie. Kiedy rola pulchna 
i lekka , sieie się do 12, kiedy mocnieysza i nie 
dosc rozdrobniona, do i 5 funtów na mora' macrd:

O &
Im mniey w uprawne roli i siewie, tern zaś 

więcey w- czasie roślinności wymaga anyż pracy, 
i zacnodów. iak  dalece, iż częstokroć urodzay 
zawisł poniekąd iedynie od starannego w tey po­
rze onegoż hodowania. Zielska obok siebie cier­
pieć nie m oże; i gdy wcześnie z takowego oswo­
bodzonym nie ics.t, żółknie, nędznieie, i ztrudna 
obfity plon wyda. Należy go p rze to , skoro zielsko 
tak podrosło, iż ie podchwycić można, starannie 
opielac i to tak często, aż gore nad nim weźmie.

L ’ O  (,

Siany rychło , doyrzewa około połowy W rze­
śnia. Wtenczas kiedy gałązk' żółkną, a ziarno 
ciemnieje, należy go podobnie iak len wyrwać 
1 na polu dni parę zostawić. Jeżeli sucho by ł ze­
brany , można go zaraz om łócić, lecz kiedy nie 
zupełnie doszedł, trzeba go w mieyscu przewiew- 
n°m złożyć, i często przetrząsać, by się słoma 
inesparzyfa. a przez to ziarno uszkodzonem nie- 
zostalo Co nader często się zdarza, gdy nie iest 
sucho zebrany, i często wietrzony. Wtym razie 
dopiero w zimie podczas mocnego i suchego m ro-
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z u , navlepiey się om łaca; w dzień zaś w ilgo tny , 
n iepodobno oddzielić ziarno od słomy. Po zwia­
n iu  należy ziarno to  przez sito przesiać , by  ie zu ­
pełnie z p iasku oczyścić. K to znaczną ilość any ­
żu upraw ia i trzym ać go dłużćy zamyśla m ech 

cięko rozpostarty  w suchym  m ieyscu trzym a, 
i często przew iew ać n iezaniedbuie ; inaczey 
ro d z a ' się w nim pew ne białe robaczki, k tó re  p o ­
dobnie iak wołki zboże, z iarno  to gryzą i n iw e­
czą. Plewy z tey rośliny k upu ią  o leyn icy , i rob ią 
z n ich  oley anyżowy. Z ninieyszego przedstaw ie­
nia upraw y A nyżu , łatw o dostrzec m o żn a , iż w 
znaczney ilości, upraw iać go trudno . Albowiem 
tak w czasie roślinności, iako w zachow aniu po 
sprzęcie i omłocie wicie wym aga pracy i żabie 
„ów. Lecz w m atey ilości niem al każdy ro ln ik  
siać go iest w stanie , k to  zaś w łasną gorzelnią p o ­
siada , do zapraw ienia gorzałki onegóż używa , a 
sam nieupraw ia , lecz drogo z zagranicy kupnie, ró ­
wnie sam sobie w ydatkiem  n iepotrzebnym  szkodzi* 
iak -rzeszy  względem  ogó łu , pozbawiaiąc K ray , 
z tak  zaiste trudnego  i u ż  grosza. Niech tylko k a ­
żdy właściciel gorzelni po trzebną na  własną kon- 
sum pcyą ilość tey rośliny upraw ia, a pobliscy m iast 
rolnicy zaopatruią nią kram y i a p te k i, co za ilość 
pieniędzy, k tó ra  dziś za granicę wypływa, w k ra iu  
pozostać m oże ?.

S t a r o ł ę k a  pod Poznaniem

.T. N. K u r o w s k i .
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XXL
OPISANIE ZAMKU BEZPIECZNEGO.

wynalezionego p r z e z  Pana Bramali w Londynie,
( z r y c i n ą .  Tab IV. )

N a  Tab: IV. L inie czyli p io rą  poprzeczne i .2.3. 
w ystaw iaią 6. dźw igni połączonych przez zawiasy 
i w spólną osią w podstaw ku ruchom ym  czyli wóz­
k u  a. Te opieraią się na sprężynach i ,  i ,  i, dosta­
tecznie elastycznych i m ocnych do odp ieran ia  
dźw igni na  swe m ieysca; gdy ciśnienie klucza us­
tanie. Część kolistey ram y h m ieści owe dźwi­
gnie w swych wycięciach osobnych i p roporeyo- 
nalnych  do grubości dźw igni, lecz dostatecznie 
długich aby się w nich rzeczone dźw ignie dogó- 
ry  i nadó ł wolnie poruszać m ogły , w m iarę po­
dnoszenia ich przez sprężyny i , i , i , lub  ciśnie­
n ia  przez klucz z przeciw ney strony. Sztuka g. 
k tó rą  widać z drugiey strony  podstaw ka a ,  i k tó ra  
m a podobieństw o do zębów k lucza , w puszczo­
na  iest ruchom o w rygiel czyli w zasuw kę zam ­
ka. Ten gatunek dźw igni przeciw ney, k tórey ru c h  
zależy od ru ch u  czyli podnoszenia się dzwógni 
1.2.3. m a dw a działan ia n ieiako przeciw ne: p ier-
wszem iest utrzym yw anie rygla w stanie n ie ru ­
chom ym  p0 w yięciu k lucza; drugiem  działaniem  
iest nadanie ru ch u  ryglow i właściwego, gdy klucz 
działa na dźwignie i , i , i . Podstaw ek a i spręży­
ny  1 , 1 , i ,  przypraw ione są do sztuki zaokrąglo- 
ney i ruchom ey d , d ,  k tóre za pom ocą m ałey

io
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dźwigni g. pozwala ryglowi wysuwać się lub wsu­
wać. Aby zamek był zupełnie bespieczny, ruch 
iego tak iest urządzony, iż przeszkody ruchu sam 
tylko klucz usunąć może. Ta cześć trudnego a

C O

prostego mechanizmu znayduie się w poprzecz- 
ney sztuce e , osadzoney dwoma końcami na pod­
kładkach maiących próżne mieysce między soba. 
Tento mechanizm służy do wstrzymania i kiero­
wania ruchem  zamka następuiącym sposobem. 
Sześć wycięciów o, o , o, o , o , o ,  zrobionych w 
krawędzi sztuki e mieszczą w sobie wystaiące 
końce 1,1,1 , dźw igni, które wszedłszy w wycię­
cia wstrzymuią cały ruch zamka i tamuią rygiel 
którego wszystkie uśiłowania sztuki odsunąć nie 
potrafią. Głowna zasada podług którey nadaie 
się ruch  wszystkim częściom zamka, dowodzi ia- 
sno iz ten tylko iednym swoim kluczem otworzo­
ny  byc moze i ze to działanie żadnym inszym 
sposobem uskutecznić niepodobna. Należy tu  wie­
dzieć , że wychodzące końce dźwigni są iak nay- 
nieregularniey po wpuszczane w wycięcia krawę­
dzi. Gdy chcemy zamek otworzyć lub zamknąć, 
wcięcia powinny sobie wszystkie w iedney linii 
odpowiadać, a to tylko nierównem ciśnieniem 
dźwigni uskutecznić m ożna, tak aby wcięcia znay- 
dowały się w linii rownolegley z krawędzią sztuki 
e. Wtenczas albowiem naymnieysze poruszenie 
m achiny w prowadzaiąc krawędź sztuki e w karby 
czyli wcięcie i poruszaiąc dźwigniami w kierunku 
poziom ym , uwalnia rygiel. Niepodobieństwo na­
dania położenia równoległego wcięciom końców 
dźwigni z krawędzią sztuki e żadnym innym spo-
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sobem, iak tylko samym  k lu czem , stanow i bez­
pieczeństw o i doskonałość zamka.

K l u c z /  ma dwa przeciw  legie zęby z Sze­
ścioma płasczyznam i rozney g łębokośc i, k tó re  sta­
now iąc re iestr klucza, dziełaiąn ie  razem  na wszy­
stkie dźw ignie, lecz postępuie w m iarę większey 
lub  m nieyszey głębokości płaszczyzn reiestru  gdy 
się zam ek o tw iera ; n ieregularność płaszcyzn o 
znacza postępny stopień nierów nego ciśnienia ia- 
kiego każda dźw ignia wym aga aby tak przycis- 
n iona  bv ła, iżby m achina zam ka poruszoną być 
m ogła, więc aby tylko różne płasczyzny zębów 
kluczow ych w swych głębokościach m iały scisły 
stosunek do wcięciów dźw ign i, zam ek będzie dos­
konały; a iedno pociągnienie p ilnikiem  w robocie 
k lucza m niey albo więcćy nad p roporcyą  uczyni­
łoby  klucz niezdatnym  do otw orzenia zam ka; prze­
to  wynalazca zam ka sądzi , iż n iepodobna iest do­
rob ić  klucz albo w ytrych  do otw orzenia takiego 
zamka. G dyby naw et b ieg łem u szlusarzow i znany 
b y ł m echanizm  podobnego zam ka, trudnoby  m u 
było  dorobić do niego klucz; poniew aż dźwignie 
będąc podniesione każda przez swą sprężyną do 
rów ney wysokości w ram ie b , w ystaw iaią razem  
swemi grzbietam i rów ną płaszczyznę, a zatem  nie 
daią żadney w skazówki iak m a być zrobione w 
w cięcie, k tóre m ogłoby godzić się z płaszczyzną 
n ierów ną, w k tó rey  się u łożą dźwignie przyciś- 
nione sztucznym  kluczem. Jeżeliby nie b y ł wy­
naleziony sposób przyciśnienia i ułożenia końców 
dźw igni, i trzym ania ich wtem ułożeniu  dopoki.
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by nie wzięto lakiegoś dokładnego wycisku czyli- 
formy nierówney płasczyzny, którąby dźwignie 
stanow iły; próżne byłyby usiłowania rzemielśnika 
dorobienia klucza do tego zam ku, lub odsunie- 
nia rygla; lecz uważemy ze takie działanie wcię­
cia formy iest nader trudne, i żeelastyczność sprę­
żyn może go zniweczyć; potrzebaby przypuścić w 
rzemielśniku chcącym tego dokazać, nadzwyczay- 
na cierpliwość i biegłość ieżeliby chciał osiągnąć 
skutek swego zamiaru: Jeżeliby biegły rzemie­
ślnik, znaiac mechanizm zamka, i maiac do nie-

'  c  1 t

go przystęp, tyle m iał doznać trudności w doro­
bieniu klucza przydatnego, niebędzie w żaden spo­
sób w iego mocy dorobić klucz niemogąc ani 
widzieć ani doknąć się żadney wewnętrzney czę­
ści zamka.

Nie można p rzypuścić , iż podobne trudności 
usunąłby ten sam , który zamek zrob ił, owszem 
przeciwnie ma się rzecz; albowiem w tym mecha 
nizmie nie klucz do zamku ale zamek do klucza iest 
robiony, a to w ten sposób. W' yrzynaią się płasczyzny 
reiestrowe na zębach klucza bez żadnego względu na 
zamek; potem przykłada się klucz do dźwigni zam­
kowych, i przyciskaiąc z w'olna odsuwaią się dźwi­
gnie do nierównych odległości w ramie b a ich koń­
ce A A A wciskaią się w nierównych głębokościach 
w micysce znayduiące się pod sztuką e którey k ra­
wędź po zatrzym aniu się każdey osobney dźwigni, 
oznaczy dokładnie mieysce, gdzie ma się zrobić 
wcięcie. Po skończonem tem działaniu łatwo prze­
konać się o nieregularnem  położeniu tych wcięciow
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gdy dźwignie przyidą nazad na swe mieysca w ra ­
mie b a zatem o n ie r ó w n o ś c i  osobnych pow ierz­
chni w yrżniętych w zębach klucza.

XXII.
O PRAWDZIWEY I POZORNEY ŚMIERCI. 

z  M uzeum  H erm bftdd ta , P rzez  tegoż.)

Z ia  w arunki zw ierzęcego życia i w szystkich od 
lego istn ienia zależących funkcyi ciała w zdrow ym  
stanie będącego , fizyologowie i lekarze k ładą n ie­
przerw aną czynność organiczney działanności, i 
od niey zawisłey czynności życia. Przerw anie rów no­
wagi połączonych funkcyi z życia zwierzęcego w y- 
pływaiących, zawiera w arunk i choroby; ale całko­
wite zniszczenie funkcyi i życia, wystawia nam  
swóy rezu lta t czyli w ypadek w śmierci.

Lecz m iędzy zdrow iem  , chorobą i śm iercią 
m oże ieszcze zachodzie pośredn i stan zwierzęcego 
życia, w k tó rym  n a tu ra ln e  funk cyc m achiny zwie- 
rzęcey na krótszy lub  dłuszszy czas zatam ow ane 
i związane zostały ; w którym  f u n k c y e  działalności 
życia żadnym  zew nętrznym  sposobem  poznać się 
n ieda ią , i w k tórym  rozw iązanie i do now ych 
składów dążenie żywiołów ciało sk łada iących , 
iakie po praw dziw ey śm ierci zwykle się okazuie



nieiako postrzeżone być może: i taki to stan
ciała nazywa się śmiercią pozorną.

Ze śmierć pozorna nastąpić może, dowodzą wie­
lorakie doświadczenia dawnych i nowoczesnych 
lekarzy , nie mniey i innych w tey mierze pos- 
trzegaczów: iak tę poznać i od prawdziwey śmier­
ci rozróżnić można? nato nie mamy ieszcze pe­
wnych sposobów , i to właśnie iest przedmiotem 
obecnych badań wydawcy Muzeum najnowszych 
i naypotrzebnieyszych wiadomości w nauce natury 
czerpanych, na których zasadzać się ma rozwiąza­
nie problematu.

Okazawszy wprzód czytelnikom niektóre z 
nayważnieyszych przykładów o ludziach znay- 
duiących się w stanie śmierci pozorney, którzy al­
bo sami bez żadney pomocy, albo przez usiłowania 
troskliwych lekarzy do fizycznego życia zostali 
przywróceni; udzielemy na końcu zgłębienia i za­
stosowania do zam iaru nayskutecznieyszych przez 
autora podanych, sposobow.

P ierw szy p rzyk ła d  i postrzeżenie.

Grecki lekarz Asklepiades spotkał pewnego 
dnia kondukt um arłego, a gdy mu na zapytanie 
ktoby był zm arły , nie odpowiedziano, przybliżył 
się do tru p a , znalazł na nim ślady życia, i uży­
wszy stosownych leków , przywrócił m u istotne 
życie.
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Drugie postrzeżenie.

Zachias sław ny lekarz w R zym ie, widząc pod­
czas grasuiącey zarazy m orow ey, m łodego czło­
w ieka, k tórego iuz drugi raz iako tru p a  pogrze­
b a ć  chc iano , znalazł pow tórnie znaki z^cia na 
nim  i przyw rócił m u takowe.

Trzecie postrzeżenie:

w Poissy we Francyi wyraża napis w Koście* 
le znayduiącego się pom nika , iz pod nim  spoczy­
wa Rem igiusz R en au lt, k tó ry  dwa razy ż y ł, i te­
raz  po d rug i raz um arł. Pierw szy raz ożył na  ło ­
n ie w  czułych sciskaniach swego syna i dopiero 
w  3o. lat potem  u m arł praw dziw ie.

Czwarte postrzeżenie. 
w R ouen zabierano się do pogrzebu m łodey 

k o b ie ty , k tó ra  w niebytności swego m ęża um ar­
ła. W chw ili gdy lą wynosić m iano , p rzyby ł m ąż 

Nie przyim uiąc naym ocnieyszych zapew nień 
lek a rsk ic h , niem ógł przypuścić żadney myśli o 
rzeczyw istey śm ierci swey żony. Kazawszy więc 
użyć wszelkich sposobów ratow ania osiąguął sczę- 
Sliwy skutek swych usiłow ań i przyw rócił m ał­
żonce życie.

Piąte postrzeżenie.

w Orleanie um arł’ drażnili w  szpitalu dzieciątka Je-* 
zus i wywieziony został na cm ętarz ; lecz nielitosciwe 
obeyscie się grabarza z trupem  wskrzesiło u m arłe ­
go i całe miasto nazywało go potem  wskrzesicielem.
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Szóste postrzeżenie'.
Pewny młody zakonnik szlacheckiego urodzę* 

nia znayduiąc się w drodze, wstąpił do austeryi 
i zastał gospodarza wraz z żoną w naygłąbszym 
pogrążonych sm utku , z przyczyny śmierci swey 
córki. Proszono podróżnego m nicha, aby noc 
przy trupie przepędził, co zakonnik chętnie przy­
jął. Panienka była piękney urody; a gdy go to 
spowodowało do lepszego przypatrzenia się iey 
znalazł rysy iey twarzy tak mało zmienione, owszem 
tak powabne, że się w nim naturalne uczucia odezwa- 
ły, i nazaiutrz uczuł ciężkie gryzoty na sumieniu i 
czem prędzey wyiechał. Gdy się zaięto pogrze­
bem , panienka ocknęła się sama ze snu śmiertel­
nego i przyszła do stanu zupełnego zdrowia. 
Lecz w net okazały się z n a k i; że była nie sama 
i po upłynionym zwyczaynym czasie wszystko sta­
ło  się podług porządku natury. Zakonnik z mie­
n ił tym czasem stan i został świeckim, Przeieżdza— 
iąc w kilka lat potem tą samą drogą, wstąpił 
do austery i, gdzie dowiedziawszy się oprzypadku, 
zagładził popełniony błąd ułomności przez małżeń­
ski związek.c

Siódme postrzeżenie.

Jezuita Boutrou zapadł przez niebezpieczną 
febrę w tak wielką słabość, iż miany za um ar­
łego, w mocnem zimnie przez kilka godzin tyl­
ko prześcieradłem nakryty na słomie leżąc, zaczai 
się pomału ruszać i przy danćy pomocy życie 
odzyskał.



Osme postrzeżenie.

Zonę parlamenfowego adwokata du Hamel 
miano przez a4* godzin za umarłą. Miłość stro­
skanego małżonka nie dopuszczała w nim uwie­
rzenia tey prawdzie , owszem utrzymuiąc przeci - 
w nie, sądził, iż może głos iakiego muzycznego 
instrum entu, osobliwie liry, którą iego żona tak 
bardzo lubiła, potrafi iey duchy żywotne obudzić, 
aczkolwiek podobne marzenie zdało się smiesz- 
nem, przecież zawołano lirnika, który zacząwszy 
grać obudził trupa z podziwieniem wszystkich ze 
śmiertelnego letargu.

Dziewiąte postrzeżenie.
Gdy w roku 1558. w Burgundy! morowa 

zaraza panowała, wrzucono w Dijon um arłą ko­
bietę w dół, w którym  iuż wiele trupów na kupie 
leżało, a których potem miano przysypywać zie- 
mią. Kobieta ożywszy w przeciągu ‘±i\. godzin, 
nie mogła wydobyć się z pod ciężaru wielu tru ­
pów, którem i iuż przywalona by ła , i w tym sta­
nie peła rozpaczy zostawała przez 4 dni i nakoniec 
została przez grobarza wyratowaną.

Dziesiąte postrzeżenie.
Maiętny obywatel w Paryżu przym usił swoię 

córkę do zamęścia przeciw iey własney skłonno­
ści. Zal i zgryzota ze straty dawnieyszego ko­
chanka przyprawiły ią o słabość i w net o śmier­
telny letarg, w którym  podług zwyczaiu po 2 4

godzinach pochowaną została.— Dawny kochanek



156

przeięty żalem i nam iętnością wyiąf przy pomocy 
grobarza, trupa z grobu; a dawszy m u przy nay- 
czulszych ucałowaniach i usciskaniach potrzebny 
ratunek przyprowadził go do życia.

Jedenaste postrzeżenie.
W Bomel niedaleko Nimegen w r: i665. zacho­

row ał wieśniak na zarazę morową, i trzeciego dnia 
umarł. luz miano go pochować i sukcesorowie 
podzielili się spuścizną; gdy tym czasem mniema­
ny tru p , który tylko na trum nę czekaiac, przez 
58. godzin niepochowany leżał, tak nagle do ży­
cia powrócił, że wstawszy, swoim krewnym odzież 
z ciała zdzierał, którą się iako swą własnością po­
dzielili byli.

Dwunaste postrzeżenie.
Zonę pewnego Księgarza miano po niesczę- 

sliwem połogowem rozwiązaniu za nieżywą i wy­
wieziono ią na cmentarz. Grobarze zobaczywszy 
przy otworzeniu trum ny złote pierścienki na pal­
cach trupa, i zagrzebawszy tym czasem trum nę 
lekko, przyszli w nocy w celu zabrania pierścien- 
ków: lecz pierwsze poruszenie trupa przywróciło 
mu życie, i żłodzieie uciekli ze s trach u ; a trup  
wstawszy wyszedł z grobu, i powróciwszy do do­
m u napełnił małżonka radością.

(*) Ten wypadek opisuie z doktadnieyszemi sczegótaini K lu­
ge, lekarz berliński w swoiem dziele o magnetyzmie zw ie­
rzęcym, cytuiąc data chronologiczno-histOryczne, imiona 
osób, nadzwyczayną długość letargu, proces o sukcesyą 
inaiątku i akta sporów ziozone w  archiwum Parlamentu 
paryzkiego

Przypisek ttornacza,
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Trzynaste postrzeżenie.

Pewna dama leżała przez 36 dni w stanie po- 
zorney śmierci; lecz mąż z miłości i przywiązania 
odwlekał pogrzeb mniemanego trupa od dnia do 
dnia. Nakoniec powróciło życie z podziwieniem 
wszystkich, i ożywiona niewiasta opowiadała, ze 
w stanie swey pozorney śmierci zostawała w zu- 
pełney swey świadomości wszystkiego, co się w 
koło niey działo, że wszystko widziała i słyszała 
co z nią czyniono, niemogąc dac znaków życia.

Czternaste postrzeżenie.

Milady Russel, żona angielskiego półkownika 
zostawała przez 7  dni w stanie pozorney śmierci. 
Kochaiący ią mąż dopóty nie chciał wierzyć że 
rzeczywiście nie żyie, dopókiby się nie okazały 
oznaki zgnilizny; i taka ostrożność została mu na- 
grodzoną: albowiem siodmego dnia, kochana iego 
małżonka od wszystkich za trupa m iana, obudzi­
ła  się przez odgłos dzwona i powróciła do zupełne­
go zdrowia.

Piętnaste Postrzeżenie.

Żona Prolfesora w Tybindze w padła w sta­
nie brzemienności w stan pozorney śm ierci, 1 mi­
mo wszelkiego ratunku nie pokazywał się na niey 
naymnieyszy znak życia. Z dwóch lekarzy maią- 
cych około niey staranie (P. Camerarius i Mauchardj 
postrzegł pierwszy przy odeymowaniu od podeszew 
plastrów wezykatoriowych, przez co wierzchnia 
błonka z wielkiego palca zdięta została, słabe



sciągnienie ust i cokolwiek ciepła w lewym boku. 
Lecz wszystkie użyte drażniące kordyały były 
bezskuteczne. Piątego dnia otworzyła oczy * wzięła 
nieco posiłku i urodziła nieżywe dziecię* a powo­
li do zupełnego przyszła zdrowia.

Szesnaste postrzeżenie.
W Basingstoke pochowano znakomitą dam ę 

żywcem którą miano za umarłą. Grób w którym 
lą złożono; zńaydował się pod szkołą. Iuż pier­
wszego dnia po pogrzebie słyszały dzieci szelest 
w giobie; na powtorzone ich proźby otworzono 
kruchtę i znaleziono mniemanego trupa w osta- 
tniey walce ze śm iercią, który miał ręce i twarz 
podrapaną i głowę potłuczoną.

Sied/nnaste postrzeżenie.

W loku in/jó. w Lavorde nad Dunaiem żonę 
pewnego tamteyszego m ieszkańca imieniem D u­
m ont porwały około wieczora bole porodzenia 
połączone z gwałtownym kurczem i częstemi mgło- 
ściami. Chcąc uratować matkę i dziecię; albo choć 
ledno z nich , postanowiono uczynić operacya, 
którą w chirurgii nazywaią Kaiserschnilt. A ż e o -  
perator dopiero nazaiutrz o godzinę g. przybył 
zastał iuż kobietę trupem  w przesciradła obwi­
niętym.

Przybyły lekarz, zasiągnąwszy wiadomości 
iak się co stało, śledził iescze dokładniey czyli 
iuż całe życie zgasło, i osądził, £e dziecię, choć z 
niepewnością życia z łona matki wydobyć można



co i uczynrłlecz  dziecię wyszło nieżyw e na  świat, 
i nie m ożna było ani w matce dostrzedz naym niey- 
szego oddechu ani bicia pu lsu ; tylko końce rąk  
i nóg m atk i n ieby ły  iescze całkiem  skośniałe. 
M artwe dziecie oddano obecnym  niew iastom , aby 
probow-ały czyli m u życia przyw rócić nie można; 
po k ró tk iem  w tey m ierze usiłow aniu okazały się 
znaki ży c ia , k tó re  w krotce w zupełności pow ró­
ciło.

Ten sczęśliwy skutek nakazyw ał i na  m artw ą  
m atkę w szelką zw racać baczność i staran ie , co 
w s z y s t k o  bez pom yślnego zostawiało skutku. Prze­
cież dok to r odieżdzaiąc, nakazał kob iety  dopóty 
nie uważać za trupa , dopóki ręce i nogi zupełnie 
swey giętkości nie s tra c ą , zapisawszy przytem  co 
potrzebnem  być sądził.—•

W  rzeczy sam ey, trosk liw y lekarz dow iedział 
się w ieczorem  tego samego d n ia , żem artw a  m atka 
w pięć godzin po iego odieździe życie odzyskała, 
Dziecię przyszło do zupełnego zdrow ia , lecz m at­
ka została na  w szystkich członkach ułom ną, g łu- 
c h a , i praw ie zupełnie niem ą.

Ośninaste postrzeżenie.

W ieśniak m aiący 36 lat ( opisuie sław ny Zim­
m erm an) będąc uw ięzionym , stracił z boiazni 
śm ierci na  szub ien icy , wszystkie władze życia do 
takiego s to p n ia , iż nie m ożna by ło  w nim  d o ­
st izedz ani pu lsu  w żyłach , ani bicia serca an i 
oddechu. Tw arz i wargi by ły  zupełnie b lade, o- 
czy zam knięte i całe ciało iak tru p  zimne. M ożna
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było trącać go targać, bić albo po ziemi taczać 
a żaden znak życia nie pokazywał się. Spirytus 
salmiakowy który m u pod nosem trzym ano albo 
nawet w nos wpusczano, i inne naymocnieysze leki 
które m u w garło lano, bez naymnieyszego sku­
tku  nazad wypływały. Z tern wszystkiem pokazały 
się po 24 godzinach pierwsze pewne oznaki życia, 
i w 6 dniach zupełnie wyzdrowiał.

Prócz wszystkich tu  przytoczonych postrze­
żeń dowiedzionych i niezaprzeczonych przypadków 
pozornie zm arłych ludzi, których prawdziwą 
śmierć maiąc za n iepodobną, może nie w szyst­
kich dość długo bez pochowania trzym ano; wy- 
iete są z rozprawy JJ. Buhier o niepewności zna­
ków śmierci; z Hufelanda o niepewności śmierci, 
i z C.C. Creve o sile draźniącey m eta lu , iako o 
nowym i zawodnym sposobie dochodzenia pra- 
wdziwey śmierci, tudzież z wielu innych wiarygo­
dnych pism. Przytacza się tu iescze późnieyszy 
przez wielu iescze zyiących widziany.

Przypadek dziewiętnasty.
Gdy po bitwie pod Gross-Beeren wiecie r  i 8 i 3 . 

wiele ieńcow do Berlina przyprowadzono, przyi- 
mowali tamteysi rzemieślnicy niektórych z nich 
za czeladników, ieżeli takowi rzemiosło rozum ieli 
i tak się stało z pewnym czeladnikiem kunsztu 
szewskiego, który w niewolą zaięty został. Ten 
zachorowaw szy musiał porzucić robotę i póyść do 
lazaretu , gdzie w krótce w padł w stań  pozorney 
śmierci. Ponieważ w kilka godzin po skonaniu
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żadnego w nim nie było znaku życia, rozebrano go 
do naga i złożono w raz z innemi trupam i w oso- 
bnćy izbie na słomie.

W kilka godzin potem słyszano w tey kom o­
rze pukanie i wołanie; lecz kto tylko usłyszał, ucie­
kał ze strachu ; i tak izba trupów została bez rewi- 
zyi aż do przyniesienia nowego trupa , gdzie z 
zadziwieniem widziano umarłego czeladnika mię­
dzy trupam i chodzącego. Podług iego opowiadania, 
sam sie przebudził, i mimo swego obnażenia znay- 
dował s i ę  w chwili obnażenia w naymocnieyszey 
transpiracyi, a potem wyiąwszy lekkie osłabienie, 
by ł całkiem zdrów. Okryty łachm anam i powró­
cił dó warsztatu, od którego do lazaretu poszedł 
i zadziwił wszystkich, którzy go za niebosczyka 
mieli.

O rzetelności tych przypadków spisanych przez 
lekarzy wiary godnych i przysięgłych, wątpić nic 
można; lecz niemogłożby znaydować się więcey 
zdarzeń śmierci pozorney, które uszły oka postrze- 
gaczów? a iakaż myśl przeymuie nas,ieżeli sobie 
podobne obudzenie w grobie naszych powinowatych, 
przyiacioł wystawiemy, którycheśmy kochali i ska­
cowali ! gdy pomyślemy , że i oni po śmierci pozor- 
uey i mniemaney na podobne męczeństwo wy­
stawieni być mogli lub iescze wystawieni być 
m ogą! taka myśl przeszywa nas smiertelnemi
boleściami.

O położeniu takiego niesczęśliwego, który w 
stanie pozorney śmierci pochowany został, iescze 
n ikt niepowiedział nic pięknieyszego i do duszy
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bardziey traliącego nad to , co zasług pełen I)r 
Marek Herz w swem interesuiącem piśmie o na- 
głem pogrzebywaniu żydów wyraził, mówiąc o 
okropney śmierci, którą pozornie um arły po­
nieść musi.

Gdyby to było tylko odebraniem życia, gdyby 
to była tylko łagodna i nagła śm ierć, którą nasze­
mu bliźniemu zadaiemy: nie ieden zimnego um y­
słu byłby może oboiętny na zbrodnią przez siebie 
spełnioną; a sumienie zwykle sobie pochlebiaiące, 
możeby się tą myślą uspokoiło, ze niesczęśliwy, 
którego powrót do życia w strzym any, albo raczey 
wieczne uśpienie zabespieczone zostało, takieyr 
przerwy życia nie iest sobie świadomym, i ze 
znayduią się takie położenia w ludzkiem życiu , 
w których podobne ustanie życia zupełnie nie 
iest niepożądanem.

Ale nawetsmierć, którą winowaycy publicznie po­
noszą, iest małą rzeczą, iest niemal pokrzepiaiącym 
zasiłkiem w porównaniu obudzenia i znowu udusze­
nia się wgrobie ! Tam do ciosu rozstrzygnienia odda- 
wna iestem przygotowany; chęć do życia iest przytę­
piona; zapalczywaburzaduchem moim za popełnioną 
zbrodnią miotaiąca ucisza się za każdym ku śmierci 
zbliżeniem ;pożegnanie przy iacioł, i zawsze znay- 
duiąca się sympatya politowania widzów, są dla mnie 
pociechą w ponoszoney stracie; widzę, wszystko 
usiłuię ratować m ię, lecz głos pra\v i dobro kra- 
iu wymagaią koniecznie ofiary ze m nie; i po dłu- 
giein rozważeniu bierę puhar z rąk konieczno­
ści i spełniam go ! Lecz tu , przy obudzeniu się z
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pozorney śm ierci chw ytaią m ię w sm utnym  gro­
bie nieubłagane ręce śm ierci n ie o d z o w n e j, bez 
zb ro d n i, w naygorętszym  pragn ien iu  życia , bez 
w iny, bez naym nieyszego po litow ania , bez owey 
uspokaiaiacey świadom ości, że przez m oią śm ierć 
choć iednem u stw orzeniu  przyniosę pożytek!

A dopieroz cielesne m ęczeństw a tey ś m ie rc i! 
śm iertelna ciężkość; duszące scism enie p ie rs i; 
bicie krw i do głowy; konw ulsy ine drganie  całego 
c ia ła ; darem ne natężanie m uszku łów , dla odwa­
lenia cisnącego ciężaru , sm ród  blisko leżących 
zgniłych trupów ! m ożnasz co ok ropn ie jszego  
m yśleć? Aby obraz tego niesczesnego położenia 
w w yraźn ie jszych  m ieć k o lo ra c h , przenieśm y się 
m yślą do ciem nego grobu, k tó ry  dopiero  w czoray 
letargiem  uśpionego swego m ieszkańca przyiął. 
W łaśnie teraz opuscza go m artw y s e n , iego uśpio­
ne władze żyw otne obudzaią się , serce zaczyna 
b ić , rum ien iec życia w ystępnie na tw arz a dusza 
odzyskuie swą świadom ość, łe ra z  krzyzuią się 
tysiące rozkosznych i m iłych w yobrażeń; Posta­
now ienia dobrych  przyszłych uczynków  dla wy­
płacenia się Bogu za tę łaskę i stania się iey go­
dnym ; radość m ałżonk i, k tó rą  frasunek  po stracie 
m ęża iuż w rozpaczy pogrąży ł; skakanie z uciechy 
praw ie iuż osirociałych dzieci i u k ład y , iakim by 
sposobem  ten  lub  ów syn na  w ielkiego i w k rain  
pożytecznego, człow ieka w ykierow anym  być mógł: 
Zbawienne uczucie cierpiącey ludzkości, k tó ra  
przez iego śm ierć u traciłaby  była n a jm o c n ie jsz ą  
swą podporę: Słabości i ułom ności k tó re  na przy-

• -  l 1
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szłość poprawione być m ogą, i ztąd wypływaiącft 
nowa nadzieia pociechy: Proiekta i widoki nowych 
pożytecznych przedsięwzięciów do sczęśliwszego 
użytku słodyczy życia.

Temi myślami pokrzepiły się iego siły. Otwie­
ra  oczy; W koło niego pannie ciemność i pustka, 
gdzie przed kilkoma dniami grono przyiacioł i sług 
w zawody ubiegali się i naymnieysze iego skinie­
nia troskliwie uważali. Woła żony, dzieci, sług, 
którzy przedtem na każde iego wezwanie na wy­
ścigi biegli.— INapróżno; iego przycisniony glos 
dusi się i niknie przy iego ustach! Siąga do po­
siłku, którym  iego łóżko hoynie obstawione było; 
na próżno, czuie się być scisniony deskami, które 
m u rąk  wyciągnąć nie dozwalaią; ten dla którego 
czynności może naywiększy dom i nayobszerniey- 
SZJ  ogród nie by ł dość przestroiły m ! Stęka 
płacze, ięczy, zebrze, wszystkie swe bogactwa, 
które z tylu trudam i zebrał i któremi tyle mógł, 
chce dać za iednę kroplę posiłku; nic nie ma, 
n ik t go nie słucha i nie słyszy; usycha. Maca 
swoię pościel i chwyta, zamiast miękiego puchu, 
garść zim ney, mokrey i robakam i napełnioney 
ziemi. Usilnie ruszyć się z mieysca; strumień za­
tru tych wyziewów z przyległych trupów ochło- 
nywa go. Teraz zaczyna domyślać się niesczęsney 
ostateczności; teraz iego domysł zamienia sie w 
pewność; ze za umarłego osądzony, tu w grobie śmierć 
przyiąć musi! Teraz dopiero pasmo przeszłych we­
sołych i miłych obrazów snuie się w iego duszy 
pod naysmutnieyszą postacią; iego żona, dzieci,
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\ego ludzkością wspierani b iedn i, lego dom , ma­
jątek, iego iescze w życiu naprawie się mogące 
wady i uchybienia, iego zblizaiący się męczeński 
zgon. Teraz ścieśnia się powietrze iego oddechu: 
podwaia siły; piersi wznoszą się chyrcząc, twarz 
pała; krew rzuca sie wszystkiemi otw oram i; prze­
strach i rozpacz ogarnywaią niesczęsnego; rwie 
włosy; targa w kawałki własne ciało; tacza się 
we krwi. Natężywszy ostatek sił, .clice wznieść 
głowę i rece ku naydobrotliwszemu Stwórcy że­
brząc prędkiego końca męczarni; ale id o  tey ulgi 
mało ma mieysca. Przecież wydanie ostatniego 
tchu spełnia iego życzenie. Takie to iest położe­
n ie, bracia ludzkości, w którem  naszych przyiacioł, 
nam naydroższe osoby i nas samych postawie mo­
żemy! a przecież cżyia dusza iest tak zatwardzia­
ła ; aby stanu owego niescześliwego nieprzekła- 
dał nad stan tego, do którego własne sumienie 
głośno się odzywa: Ty iesteś w iną tego okropne­

go niesczęścia!
Widzieliśmy obraz smutnego położenia, w 

którem  pozornie umarły znaydowae się może, ie- 
żeli za prawdziwie umarłego osądzony i w grób 
zakopany w nim życie odzyska. Strachem i gro­
zą przeraża ta m yśl, że sami w takie położenie 
wpaść możemy! Miłość ludzkości i czułosc na- 
kazuią nam odwracać takie niebespieczeństwo, 
clicąc nas i naszych współbraci zasłonie od mc 
sczęścia, które nam w wydarzyć się mogącey 
śmierci pozorney zagrozić może. Jak niektóre 
dobroczynne ustawy Policyi w celu ratowani^

ii'
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ludzkiego życia w przypadkach utonienia albo 
mduszenia osób ; tudzież domy do trzym ania tru ­
pów bez grzebania ich, dopóki się w nich nieo- 
każą znaki prawdziwey zgnilizny daiące nam dowód 
czucia ludzkości naszych współcześnie żyiących; 
tak pozostaie życzyć, aby ostatnie tak upowsze­
chnione były iak ich potrzeba powszechnie czuć
sie daie.

*

Może kto powie, źe śmierć pozorna tak rza­
dko się zdarza, iż podobno nie iedno z doświad­
czeń przytoczonych zmyślone iest; Takie niedo- 
wierzaiące mniemanie nie ma mieysca. Rzadko 
w prawdzie może stę zdarzać, aby pozornie um ar­
ły  do życia powrócił; lecz iak wielka liczba 
może być tych ; którzy za um arłych osądzeni w 
grobach ożywaią i znowu nayniesczęsliwszą śmie­
rcią umieraią, nie zostawiaiąc żyiącym żadney 
wiadomości o smutnym swym losie.

Naszym więc iest obowiązkiem pewne obmy­
ślać środki, za pomocą których śmierć pozorna 
od prawdziwey rozeznać można; a te powinny 
postawić nas w s tan ie , niepowierzenia trupów 
ziemi, dopóki oznaki prawdziwey śmierci wszel­
kiemu powątpiewaniu ulegać nie przestaną. Z tad 
wynika naturalne zapytanie; Mamyż takie sposoby ? 
i iak ich użyć należy.

Zmiany w trupie stopniowo po sobie nastę- 
puiące zasadzaią się na kolei różnych peryodów 
ferm entacyi, które podług tysiącznych i iuż po­
wszechnych doświadczeń iedna po drugiey nastę-



1 6 7

puią: to iest 1. łermcntacya kwaśna, 5. amonia­
kalna 3. zgniła,

Pierwsza czyli kwaśna fermentacja wyiawia 
się przez exhalacya czyli parowanie kwaśnego 
zapachu z trupa, tudzież przez to , ze kawałek 
drewna zmaczany w tęgim likworze czyli płynie 
amonu i do różnych części trupa przyłożony, 
widoczne wapory form uie, które z mieszaniny 
paruiącego kwaśnego waporu i waporu amonu 
powstaią. Druga czyli amoniakalna fermentacya 
przed nastąpieniem iescze właściwego smrodu 
zgnilizny, wyiawia sie przez to ,  że przeciwnie, 
kawałek drewna zmaczany w tęgim skoncentro­
wanym kw asie octowym i w bliskości trupa trzy­
many, widoczne wapory wydaie , które z miesza­
niny waporu amoniakalnego z trupa wychodzą­
cego i z waporu kwasu octowego powstaią,

Obie te fermentacye i z nich powstaiące wa­
pory niemaią mieć mieysca w zyiącem ciele, bo 
tu tylko osłabione i wstrzymane, nie zaś z niesio­
ne i zruynowane funkcye ciała zwierzęcego, po 
dobney zmiany mieysca i nowego powstania wa- 
porów w fundam entally  masie ciała, dopuście me
może.

Że człowiek pozornie umarły bez oddycha­
nia i wydania innych znaków życia przez kilka 
dni trwać m oże; tego mamy zbyt wiele Przy 
kładów iżbyśmy dalszych dowodów żądać mie 1, 
również iest rzeczą pewną że nieszczęśliwy po­
zornie umarty często wszystko widzi i słyszy,
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co się wokoło niego tlzieie , nie m ogąc dadź ża­
dnych  znaków swey świadomości.

N iedawno zdarzył się podobny w ypadek we 
Francyi z dobrow olnie zaciężnyrn pruskim  strzel­
cem. Ten zachorowaw szy zaprow adzony b y ł do 
szpitalu  pan ien  m iłosierdzia w Y esau l i szcze°ńl- 
ney ich troskliw ości polecony. Pilnow ano go z 
osobliwą pieczołowitością, lecz on iednak um arł po- 
zornie.

Jego szlachetnie myśląca opiekunka nie m o­
gąc przekonać się o iego praw dziw ey śm ierci, ka* 
zała go przez kilka dn i w łóżku zostaw ić, a gdy 
ty m czasem m ocnieysza siła francuzów  nadeszła i 
p ru ska  osada mieysca ustąpić m usiała został m nie­
m any tru p  losowi zostawiony. Gdy burzliw e woy- 
sko znow u odeszło, zaięła się czuła przełożona 
szpitalu  m niem anym  trupem . Będąc ciągle w nie- 
lakiem  p rzekonan iu , iż iego śm ierć m e była p ra ­
wdziwa czyniła przy pom ocy ch iru rga  wszystko 
C O  m ożna było w ćelu  przyw rócenia m u życia, lec- 
na  próżno: aż nakoiec tru p  sam bez pom ocy o- 
żył, i siostrze m ilośierdzia n ie darem nie łożone 
tru d y  praw dziw ą pociechą nagrodził.

W skrzeszony w idział i słyszał wszystko co z 
n im  w czasie uśpienia śm iercią pozorną czyniono 
postrzegał obaw ę Avktorey iego opiekunka z n a y - 
dow ała się, gdy wszelki ra tunek  bezskutecznym  
bydź się zdawał, nie m ogąc dać żadnego znaku  
swey świadomości. Zyie ieszcze do tych czas, (to  
iest do ro k u  1814. av  którym  P. H erm bstadt ten  w y­
padek op isu ie ;) i iest zdrów.
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Ten szanowny Autor kończy rzecz te mii wyrazy; 
przestaię na zwróceniu uwagi czytelników moie- 
go .muzeum na to ziawisko i słodką w tein z nay- 
dę nagrodę, ieżeli życie choć iednego człowieka 
uratować potrafię. Lecz życzę przy tern aby mo- 
rerni radami nie wzgardzono; aby na przyszłość 
żadnego pozornego trupa dopóty w zieini nie po­
chowano, dopóki niepokażą się na nim znaki 
prawdziwey śmierci, to ie st; dopóki zgnilizna w 
trupie nie nastąpi, choć by nawet kilka tygodni 
czekać wypadało używaiąc zawsze wyżey podanych 
■sposobów próbowania., Sr .

XXIII.
O BIELENIU ( BLICHOWANIU ) ISTOT 

roślinnych zapomocą płynnego ukwaszonego 
kwasu solnego (Chloryny-) przez Pana Kurrer 
z opisaniem potrzebnego aparatu do wydobycia 
Chloryny,przez Pana Dinglera chemika i fabry­
kanta.

p n y s u m i K M  n a  t a b : i v . )

( dalszy ciąg i dokończenie )

N  apełniony balon wstawia się w wielką kąpiel 
piaskową, albo w wielki kocioł żelazny, iak to na 
Tab. IV. okazuie Fig. I. którą tu  opiszemy.

a. Fig: I. wystawia z cegieł zbudowany piec 
w którym znayduie się zamurowany żelazny kocioł



d. pod spodem iak b iest gruba, pod nią zaś po*, 
pielnik c. Trzon opatrzony iest rusztem; okrą­
żenie ognia na około kociołka widzieć sie daie z 
rysunku pomiędzy murem a kociołkiem, f  wysta­
wia kolbę czyli balon szklany, obsypany na oko­
ło suchym piaskiem. W środek balona spuszczo­
na rurka szklarnia g g  aż do dna samego. Rurka 
zaś poprzeczna po obydwoch końcach zagięta u- 
trzymuie związek między balonem i flaszką średnią 
pod fig a. Krótsze zagięcie czyli kolana rzeczoney 
dopiero rurki, na i |  lub 2 cale długie, wkłada się 
w szyię o o balona f ,  obłoży się kitem na około 
i obwiąze pęcherzem mokrym aby powietrze nie 
przechodziło. Drugi zaś koniec wchodzący do 
średmey flaszki fig: 2 przy o spuszcza się prawie 
aż do dna samego. Flaszka ta stoi na drewnia- 
nem krążku, którego noga spoczywa na drewnia- 
ney podstawie, i który za pomocą śruby p  podnie­
siony lub spuszczony być może. Z tey średniey 
flaszki wychodzi druga rurka k do przyrządzenia 
pod fig 3. Krótka część tey rurki tkwi przy & 
w szyi flaszy śFedniey, z którey ieszcze trzecia pro­
sta rurka i wychodzi i nazywa się: rurka bez­
pieczeństwa; chroni bowiem od przypadków, gdy- 
by gaz lub massa za nadto wznieść się miały w ba­
lonie. Flaszka środkowa do połowy nalana iest 
wodą.

Fig. 3. wystftwia beczułkę z drzewa sosnowe­
go nietłustego, na którey iedney stronie, umoco- 
wowana iest ołowiana rura l  przez którą nalewa 
się woda do beczułki 1 gaz przechodzi. W posro-
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dku  beczułki znayduie się koziołek xx do m ącenia, 
k tó ry  się za pom ącą ko rby  n o b raca . W idok iego 
ukazuie się w przecięciu pod fig: 4- W ew nątrz  
faski znayduią się iescze dwa dna podziuraw ione.
O te dnarozb ija ią  się bom bie z gazem, k tó ry  z w odą 
w chodzi w m ieszaninę, do czego m ącenie wiele 
się przyczynia. Po napełu ien in  faski w odą zakła­
da się ieden  koniec ru rk i k do szyi flaszy śre­
dnicy , d rugi zaś koniec czyli dłuższe kolano łą _ 
czv sie przy l z ru rk a  ołow iana b e c zu łk i, poczem  
fugi zaprawią się kitem  i obw iązą dych tow nic 
pęcherzem . Przyrządziw szy tak  cały a p a ra t , ro ­
zlewa się kw as s ia rczan y , przeznaczony do tey 
ro b o ty , w odą; po w ystudzeniu  wlewa się cała 
porcya ru rk ą  g  szklannym  leykiem  do balonu  J  
iednakże nie zaraz, tylko trzem a częściami w p rze­
rw ach sześciogodzinnych. W  krotce zaczną się 
w ydobyw ać bom bie z gazem , k tó re  przez ru rk ę  
przechodzą do średniey flaszki fig 2 . Skoro tyl­
ko bom bie z gazem do faski fig 3 przechodzić za­
c zn ą , trzeba obracać ko rbą  dla zm ącen ia , co tem  
potrzebnieysze iest w samym  początku  ile chtory- 
n a  (gaz kw asu solnego) niełatw o łączy się zwo- 
dą; lecz skoro w oda obciąży się troche  chlory- 
ną, natenczas daleko prędzey gaz się z n ią  połą­
czy, a w tedy dość będzie co kw adrans kilka ra ­

zy obrócić korbą. Po 1 8  godzinach, po nalaniu  
pierwszey trzeciey  części kw asu siarczango rachu- 
iąc , rozżarza się pod  kociołkiem  wolny ogień z wę­
gli, k tó ry  się u trzym uie przez 2 4 lub 3o godzin 
a na  kon iec tak  się powiększy, ażeby p łyn  b ęd ą-
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cy w balonie zbizył się do gotowania, poczem 
wydobywanie się gazu zbliża się do końca. Ba­
lon otwiera się teraz a gdy ochłodnie obwiąże 
się u szyi postronkiem i wydobędzie z kociołka, 
a włożywszy go na kosz wysłany sianem wyniesie 
się z mieysca i natychmiast ciepłą wypłucze wo­
dą. Naylepiey iest, kiedy tak piecyk z balonem iako 
i flaszka środkowa umieszczone są pod otworem 
komina dobrze ciągnącego, gdyż natenczas gaz chk> 
ryny mniey iest dla piersi szkodliwym.

Do 200 sztuk wyżey opisaney długości, o- 
statnia podana proporeya soli, braunsztynu, kwa­
su siarczanego i wody, iest dostateczna do wyda* 
nia potrzebney ilości płynu blichowego. Z wodą 
połączona chloryna wypuscza się kurkiem u spo­
du łaski umieszczonym.

E Blichowanie towaru w p ły n ie  blichowym

Blichowanie odbywa się w wannach, które
sczelnie zacliodzącemi opatrzone są pokrywami.__
Ułoży się naypierwey warsztwa na sucho, rzeczy 
blichowae się maiącey, i naleie się tyle płynu bli- 
chowego, aby takowy był powyżey towaru; potem 
ułoży się warsztwa druga, trzecia it.cl. tymże 
samym sposobem, póki się wanna do części 
nienapełni. Nakoniec na to wszystko doleie sie 
tescze tyle płynu aby na kilka cali przykrywał to­
war. Ponieważ zaś płyn znayduiący sie w beczce 
iest za mocny, przeto trzeba go rozlać podwóyną 
ilością wody. Co gdy nastąpi przymocuie się
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wewnątrz zachodzącą podziurawioną pokrywg 
i ażeby zapobiedz uchodzeniu chloryny przym ­
knie się sczelnie zachodzący wierzchni dekiel.

W takim stanie pozostaie towar przez 20 do 
22 godzin w spokoyności. Po upłynieniu tego 
czasu wyimuie się; wypłókuie dobrze, foluie, i w 
bardzo słabym ługu  alkalicznym ( 1 łu t potażu 
na sztukę p łó tna) wywarza się przez godziny, 
dla oddalenia odoru chlorynowegó, i przeszko­
dzenia zżółknieniu z czasem kiedyś na składzie. 
Ostatnia operacya kończy się na nam oczeniu, 
c z y li na kąpieli z siarczanego kwasu (d o  100 czę­
ści wody półtory części wzmocnionego kwasu, 
siarczanego) przyczem postąpi sięwiadomym spo­
sobem.

Gdyby iedna operacya w płynie blichowym 
nie miała być dostateczną, to ią można iescze 
drugi a nawet i trzeci raz pow tórzyć, iak tego 
cieńsza lub grubsza wymaga przędza, a miano­
wicie płótno, które zazwyczay grubsze od innych 
tkanin, dłuższego cokolwiek wymaga czasu. Raz 
używany płyn blichowy może być na nowo użyty, 
ieżeli stracona cześć chloryny zastąpi się świeżym, 
wodą nierozlewanym, płynem blichowym.

Uwagi sczególne.

a W arsztat blichowy, gdzie się odbywa bli- 
chowanie za pomocą płynney Chloryny, powinien 
ile tylko można naymniey miec światła, 1 niema 
być oświecany od słońca, gdyż przez światło ro-



zkłada się chloryna i z Czasem w zwyczajny kwas 
solny zamienić się może.

b INim towar włoży się do płynu blichowego 
powinien być pierwćy należycie w ysuszony, gdyż 
moc blichowa w takim razie iest daleko lepsza 
niż kiedy towar wkłada się iescze mokry.

c Towar wybielony chloryna przy stoso- 
wnem i umieiętnem postępowaniu nie tylko że 
nic ze swoiey nietraci trw ałości, ale nadto zdaie 
się być wytrwalszym niż blichowany dawnym 
zwyczajnym sposobem. Przyczyna tego iest ta: 
iż podług now ego sposobu towar prędko z rąk 
wychodzi, gdy przeciwnie na dawnym blichu wy­
stawiony iest więcey na wpływ i odmiany po­
wietrza.

cl Płyn blichowy służy zarazem do wybielania 
drukowanych wyszłyeh iuż z mody cyców, per- 
kalików , albo tez poplamionych tkanin i płócien. 
Przyczem postępuie się następuiącym sposobem.

Drukowany albo farbowany towar gotować 
przez godzin trzy w gryzącym ługu  alkalicznym; 
na każdą sztukę kaliko (tkan iny  baw ełnianey) o- 
znaczoney powyżey długości i szerokości robi się 
płyn alkaliczny z 5 łutów  potażu i 2 łutów wapna, 
a wyklarowany gryzący ług  alkaliczny bierze sie 
do użytku. Po wygotowaniu wypłókuie sie to­
war i foluie, a potem kładzie w osłabiony płyn 
blichowy, gdzie na motowidle obracaiącym się 
za pomocą korby, poty się tam i nazad obracać 
powinien, póki wszystka niezniknie farba. leżeli 
farba miała za zasadę żelazo, to farbowane owe



mieysca okażą się koloru żółto, rdzawego, i przez 
kąpiel z kwasu siarczanego czysczone być po­
winny.

Po w y d o b y c i u  z płynu blichowego, powinien 
się towar iak naystarowniey wypłókać, wylolo- 
wać, i na o.L\ godzin namoczyć lekko ułożony w 
kąpieli kwasu siarczanego; potem wyimie się wy- 
płócze należycie, wyfoluie, kilka dni na blichowisko 
rozpostrze, i znowu przez kąpiel kwaśną przepu­
ści , przepierze i wysuszy, przez co stanie się 
zupełnie białym i zdatny do nowego druku.

e Z tymże samym pożytkiem może być ten 
płyn blichowy użytym do wybielania szmat w pa­
pierniach przeznaczonych na papier (*)

f  Działanie płynu blichowego na istoty zwie­
rzęce iako to na w ełne, iedwab , w łosy, szerść , 
pióra i t. p: iest zupełnie pierwszemu przeciwne; 
wszystkie te bowiem rzeczy mniey lub więcćy 
nabieraią żółtawego koloru

Literatura o blichowaniu niedokwaszonym  
kwasem solnym.

Ktoby sobie życzył obszernieyszych w tćy 
mierze zasiagnąć wiadomości nieznaydzie w pol­
skim ięzyku książek któreby traktowało o tern 
przedmiocie. Z niemieckich ifrancuzkich są cel- 
nieysze -następuiące.

lak z małym kosztem  m ogłyby nasze papiernie kra­
tow e, które n ieu m ieią  b iałego w yrabiać papieru., 
tym sposobem  doprow adzić sw óy produkt do p o ­
trzeb n ej białości'.
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Kleine physikalisch - chemische Abhandlungen 
von I  oh. Friedr. IFestrwnb 6. B 1 *teS He^  j j anower
bey den Gebriidern Hahn 1800.— ZJeber das Blei- 
chen mil Sduren, nach franzósisch und englischen 
Vorschriften, nebst Beschreibnng, des beslen Bleich- 
verfahrens von Johan Fried. IFestrumb. Berlin
und Slettin in der IVicolaischen Buchhandlung 1819.__
Foilstaendige Bleichkunst; nebst des Burger Chap- 
ta l Beschreibnng einer neuen Methode durch Dam-  

p fe  zu  bleichen e.c.t. von R. O'Reilly, aus dem 
franzosischen iibersezt von Dr. Christian Gotthold 
Eschenbach Leipzig bey 1 . E. Hinrichs 1820. — A n -  
leitung vermitlelst der dephlogistirlen Salzsaeure zu  
bleichen e. c. t. von Dr Joh. Gottlob Tenner. Leipzig  
bei Vosz und Leo 179 }— Algemeine Grundsaetze 
der Bleichkunst, oder theoretische und prachtische 
Anleitung zum Bleichen des Flachses, der Baumwolle, 
JFolle und Seidenach den neueslen Erfahrungen der 
P hysik, Chemie und Technologie von Dr. Sigis/nund 
Friedrich Hermbstaedt. Berlin in der Realschulbuch- 
handlung 1804 .— Die Bleichkunst oder Unterricht 
zur leichten und allgemeinen Anwendung, der oxy- 
dirten, beini bleichen vegetabilicher Stoffe von Pa- 
jot des Charmes. Aus dem Jranzos ubersezt. Her an i -  

gegeben von A lex: Niescherer, Breslau, Hirschber<* 
und Lissa 1800. Bemerkungen und For schlane fu r  
Bleicher von Ioh. Friclr. IFestrumb, Hannover bey Ge- 
briider Hahn 1800. Die kunst baiunwoliene Gewebe 
mit dchten uud undchten Farben zu  druhen, aus dem 

fr a n z  mit Antnerkungen und Zusaezen. Leipzig itn 
loachimschen literarischen magazin 1802 Elements
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tle 1'art cle la feinture avec une description dii 
blanchiment, par l’acide m uriatique oxygenA Se- 
conde Edition revue corrigee, avec deux planches 
par C. L. et A. B. BcrthoJlet. Tome I. et II. 8. 
Paris chez Term in Didot 18 o4 - Elements de l’art 
dc la te in tu re, par M. Berthollet Docteur en Me- 
decm Tome I. et II. Paris x^Qi.
Anfangsgrunde der Faerberkunsl, nebst einer Beschrei- 
bung des Bleichens mil oxydirler Salzsaeure. Zweite 
durchgesehene verbesserle Auflage; von C. L .u n d A .B . 
Berthollet. Ans detnjranzosischen ubersezt, von Aclolpii 
Ferdinand Gehlen, und mil Anmerkungen versehen vori 
S- F. Hermbstacdt Berlin ini Verlage der Frolichschen 
Buchhandl.ing 2. Baende 1806. — Verbessertes Ver- 
fahren des Bleichens durch dampffórmige, volkomme- 
ne Salzsaeure uonlak. Sieber in Dingiers neuem Jour­
nal der Faerbekunsl 4 .ter Band — Die chemische Lein- 
Wandbleiche etc. von ( hrist Poljkarp Fried. Erxleben. 
Wien 18la- Bey Christian Kaul/'usz unci Karl Armbe- 
ster— .



XXIV.
U WARZENIU PIWA ZA POMOCĄ PARY 

wodney podług P. D: Dingier fabrykanta chemi­
cznych produktów ( * )

( z r y c i n ą .  Tab V.  )

jY tięd zy  rozlicznemi rzemiosłami istnieiacemi w 
społeczności, piwowarstwo iest iednem z tych, któ­
rych wydoskonalenie samym nawet rządom obo- 
iętnym bydź nie może; gdyż takowe, osobliwie 
w kraiach gdzie sie wino nie rodzi, wielka cześć

O  c “ c c

niestałych podatków stanowi. Aze w pływ po­
dobnych podatków z ilością z konsumowanego 
piwa. w nayściśleyszym zostaie stosunku; i że ta­
niego i dobrego piwa, więcey w kraiu wychodzi niż 
drogiego, więc wynalazek który w podobnym 
wyrobku albo potrzebnych rąk albo materyałów 
osczędzenie przynosi , niemoze nieobchodzie 
rządu i osób piwo w yrabiaiących; ponieważ bez­
pośrednio powiększa konsumcyią piwa a pośre­
dnio przychody podatkowe.

Nie powoduie nami chęć bawienia naszych 
ekonomice i przemysłowi oddanych Czytelników 
czystą teoryą ciekawey nowości, ani zamiar prze- 
dawania im zwodniczych arkanów mniemaney che-

( ’ ) z Dzieła: Beschreibung und Abbildung mehrerer Damfp- 
apparate zur Beniitzung der Wasserdampfe zuin R o-  
clien uud Heizen in verscliiedenen offentlichen A n -  
stalten, in der Haus und Landwirtbscbaft, iii l a b r i- 
ken, Manufaeturen Gewerben von Dr. Joli. Gottfried 
Dingier etc. Augsburg i S i j .
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hi ii i m echanik i, czego niestety ze szkoda ła tw o­
w iernych nie m ało iuź widziano przykładów! 
Owszem nasze dążenie odnosząc iedynie do w y­
nalazków za granicą doświadczeniem  korzystn ie  
stw ierdzonych i do przedm iotów , które sam zd ro ­
wy rozsądek i p rosta  ale gruntow na wiadom ość 
n a tu ry  osądzie potrafi; zwracam y tylko ich uw a­
gę na postęp kw itnących  w ynalazków , których 
pożyteczny owoc obce narody  iuż dzielnie zasi­
la; prosiem y ich usilnie, aby stosow nie do swych 
sił i w yrachow anych okoliczności podobne k o ­
rzyści na swey ziem i rozw iiać raczyli. Jeśli ia- 
ki wynalazek now szych czasów pożytecznego w pły­
wu na w yrobki p iw nych brow arów , będących 
właściwem  zastosowaniem  chem icznych i m echa­
nicznych w iadom ości; tedy iest nim  zaiste korzy­
stanie z pary  wodney tak  we względzie do m echa­
nicznego działania, iako i dokładnego użycia eko­
nom icznego potrzebney  w tym  przedm iocie m a- 
tery i ciepła. W wielkich angielskich b row arach  
P. W ithbread i in n y ch , m achina parow a ozy- 
wiaiąca i poruszaiąca , zastępuie siłę 4ohi koni 
i Sociu ludzi: palą się tam  węgle kam ienne ie­
dynie w celu rozw inienia pary  w odney służącey 
do rozgrzania i poruszania w szystkich działań w 
brow arze.

Nie zapatruiąc się iednak na te wielkie i k o ­
sztow ne przedsięw zięcia, zobaczm y iak zapo- 
m ocą prościeyszego i niniey kosztow nego apara­
tu  parowego dogodność iego z osczędnością p o łą ­
czyć m ożna. N aypierw szą rzeczą, w którą po ­

ra
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siadacz piwowarni zamyślaiący robić ten posilny 
kraiowy trunek , opatrzony bydź powinien, iest 
dobrze urządzony słód. Zostawiemy tym czasem 
opisanie korzyści, które tenże aparat parowy * 
dokładnem zapomocą pary prowadzeniem ro- 
snienia ziarna zaręcza; zwracaiąc tylko krótką L i­

wa gę na to, ze użyciem gorącey pary wodney 
słodowa suszarnia do takiego stopnia ogrzana 
być może, iaki iest potrzebny do pięknego i ie*- 
dnostaynego wysuszenia słodu, i ze przy tym spo­
sobie suszenia słodu nawet z mniey troskliwym do­
zorem takowego zepsuć nie można.

Tab. Y. Fig. I. wystawia rysunek takiey suszar* 
ni, która iako i do innych użytków służąca, na 
swem mieyscu dokładniey opisaną będzie.

Wszystkie w ięczmieniu na piwo przezna­
czone części wyciągaią się z niego lepiey i mo- 
cniey, gdy gorąca para z aparatu Fig. a. w dre­
wniane naczynie Fig. 3, zastepuiące mieysce ko* 
tła, płynąc, w niem wywarzenie takowych części 
ze słodu uskuteczni. Gorąca para wodna rozgrze- 
ie wodę w drewnianey lasie a raczey w drewnia­
nym burtaku  do stopnia doskonałego zawrzenia 
ponieważ przez nią, bez sczególnego natężenia, 
80 stopni gorąca podług Reaumura łatwo i w krót­
szym czasie otrzymać m ożna, niż spaliwszy zwy­
kłym sposobem ogrom ną ilość drzewa pod ko­
tłem wodą napełnionym. Takim aparatem mc- 
żna w cieczy tem petaturę umiarkować podług wo­
li i potrzeby, pokręcaiąc kurek w rurze i napu- 
szczaiąc mniey lub więcey pary gorącey, co o-
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każe się iaśniey przy opisaniu aparatu . Tak więc 
troskiw em , stałem  i stopniow em  podw yszaniem  
tem peretury , m ożnaby wywarzenie słodkiego ex- 
tra k tu  słodowego czyli tak zw anej b ieczk i ie- 
dnym  zachodem  znacznie powiększyć i przy do­
statecznych ch łodnikach  czyli kilsztokach oraz 
większey liczbie las czyli burtaków  drew nianych 
w iednym  brow arze nader m ałą ilością drzew a 
bardzo iviele piwa w yrobie.

Przy zastosow aniu parow ego apara tu  głów­
na iest rze c z ą : iakiegó piw ow ar w extrak tow a-
n iu  słodu trzym a się sposobu, to iest: czyli w 
tym  samym kotle w k tórym  woda wre, także i słod 
extraktow any byw a, czyli tez extraktow anie od­
byw a się w skrzyni słodowey ( po brow arach  zwy­
kle potaczką zw aney) czyli też w k o ń cu  zwycza- 
iem w A ugsburgu używ anym , słód w yextraktow a 
n y , z b reczką, iuż poprzednio  w skrzyni słodo­
wey odciągnioną, ieszcze się na kocio ł nabiia i 
z nią przez kilka godzin do potrzebnego k laru  go- 
tuie.

W ostatnim  razie część breczki w skrzyni sło­
dowey przez zim ną albo letnią wodę wy ciągnio- 
ney i zim ną breczką zwaney, trzym a się osobno 
i dolewa się do gęstey now o wygotowaney brecz­
ki. — \ \ e w szystkich tych przypadkach wyświad­
cza nam  aparat parow y w ielką i isto tną  pomoc; 
w dobrem  w yrabianiu  piwa i zaprow adzania lego 
nie m ożna nadto  zalecie. Obiaśnienie aparatu  iest 
następuiące.
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Fig. 2 . Tab. V. wystawia widok pieca w 
perspektywie, w którym znayduie się kocioł do 
zamienienia wody w parę.

Fig. 4- wystawia ten piec w przecięciu i 
widoku wewnętrznego zbudowania. Próżnym z 
pieca styrczącym cylindrem a wychodzi para przez 
stosowne rozgrzanie kotła do góry, i przechodzi 
przez poziomą z cylindrem połączoną rurę b, do 
inney z tą złączoney, prostopadłey rury d  a tą do 
fasy czyli drewnianego burtaka Fig. 3. który icst 
okrągły ale i innego kształtu być może. Rurę 
poziomą b, można podług woli i potrzeby prze­
dłużyć i kilkoma prostopadłemi rurami d  tak o- 
patrzyć, aby w należytych odstępach kilka in­
nych przyrządzeii do warzenia piwa i wygoto­
wania chmielu z nią połączyć można było.

Przykre i pracowite wyczerpy wanie wody i 
breczki z fasy ułatwia się przyrządzeniem w niey 
pompy, która ieszcze do innych użytków służyć 
może, tę wystawia w przecięciu Fig. 5, w per­
spektywie zaś widać ią w fasie.

Fig. 6. wystawia skrzynię słodową. Ta słu­
ży tak do wyciągania breczki ze słodu iako i do 
przepuszczania czyli filtrowania iey, gdy się ta­
kowa w nie coraz z wygotowanym słodem zleie. 
W małey czworoboczney skrzynce znayduie sie 
szpont zwykle mnichem nazywany; za iego ode­
tkaniem spusczasię breczka z młóta czyli słodzin w 
spod skrzyni , a z tamtąd na mieysce dalszego iey 
przeznaczenia. Fig. 7 okazuie widok geometry­
cznego przecięcia tey skrzyni wraz z mnieyszą
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skrzynką szpunt osłamaiącą, gdzie tak szpunt iak 
otwór nim zatkany wyraźnie widzieć można.

Po wyciągnieniu tym lub owym sposobem 
breczki ze słodu, gotnie się z niewielką ilością 
breczki chmiel w mniejszym  naczyniu, które w 
celu zatrzymania całey mocy chmielu wextrakcie 
tak powinno być zamknięte, aby gotuiący sie chmiel 
nie parował; do którego działania posłuży na­
czynie Fig. 8. Jeżeli zaś wszystka breczka 
z chmielem gotować się ma, odbędzie się to dzia­
łanie w burtaku drewnianym czyli fasie Fig. 3.

Chcąc zrobić bardzo mocne piwo, potrze­
ba tylko użyć regularnego wyrabiania słodu, aby 
małą ilością wody dostateczną ilość masy słodo- 
wey ze wszystkiem wyciągnąć. Tym więc sposo­
bem można się całkiem obeyść bez tak zwanego 
szmelcowania piwa; które prócz tego niepotrzebną 
iest robotą, a przy którey wielka ilość drzewa 
na próżno się marnotrawi. Zwykłe powtórne prze­
marzanie breczki z chmielem dzieie się iedynie 
dla wyciągnienia mocy z chm ielu; lecz dla tego 
niepotrzeba przewarzać całey masy breczki, po­
nieważ to odbyć można z małą iey częścią w na­
czyniu parowem zamknięlem, iak iuż wyrażono 
przez co i na mocy chmielu szkodować się nie bę­
dzie. Chcąc zaś odiąć piwu część wody przed nabi­
ciem go na kilsztok, używa się do tego przy 
aparacie parowym płytkich miedziannych panwi 
w drewnianych skrzyniach osadzonych, w których 
piwo zewnętrznem działaniem pary zagotowane, 
zbytnićy wody przez parowanie pozbędzie. —
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Takie przyrządzenie wystawia w perspektywie 
Fig. 10. Para wodna płynąć pod panew zagotuie 
w niey piwo, a to zagotowanie można dopóty 
utrzymywać dopóki woda do potrzebnego stopnia 
z geszcżenia piwa czyli breczki nie wy parnie.

Przedłużywszy ru rę  poziomą i opatrzywszy 
ią więcey ruram i prostopadłemi, można prócz 
wyrażonych prżyrządzeń iescze wiele innych na­
czyń z aparatem parowym połączyć, np. naczy­
nia z wodą do mycia sprzętów; albo nawet bar­
dzo wygodnie można połączyć przyrządzenie do 
pędzenia wódki. Doświadczemie przekonało, że 
użycie aparatu parowego osczęcłza drzewa 70 do 
80 procentu i również są ważne iego w piwo- 
warstwie inne liczne dogodności i korzyści ieże- 
li urządzenie ogółu odpowiednie iest poiedyn- 
ęzym onegoż częściom i potrzebom.

Ponieważ aparat parowy nietylko do warze­
nia piwa ale ieszcze do innych rozlicznych wyrob- 
ków w ekonomice korzystnie użytym być może, 
przeto iuż samo użycie go w piwowarniach iasne- 
go wyrozumienia iego. składu wymaga: z tey więc 
przyczyny dołącza się dokładnieysze obiaśnieme 
głownieyszych iego części.

W piecu Fig. 4- znayduie się miedziany ko- 
cieł spoczywający na trzech żelaznych lub miedzia­
nych siedm cali długich wąsach czyli skrzydłach 
w m ur wpuszczonych. Wielkość iego wynosi 
dwie stopy i dziewięć cali w średniey szerokości 
a stopę i dziewięć cali wysokości. U góry znay­
duie się na nim płaska pokrywa aa na. którey
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tak  iak  i p o d  k raw ęd z iam i k o tła  zn ay d u ie  się 
u m o co w an a żelazna o b ręcz  bb. IN im  się p o k iy - 
w a 11a ko tle  p rzy m o cu ie , daie się w arstw a k i tu  )  
a n a  tym  d o p ie ro  w ieko  p rzy tw ie rd za  się k ilk o m a  
żelaznem i śru b a m i cc. W  p o k ry w ie  są dw a o tw o ­
ry  de. ied en  d la  ru ry  p aro w ey  d ru g i d la  w o d o - 
z b io ru  ( r e s e rv o ir ) .  W o d o zb io r p rzeznaczony  ies t 
do  n a p e łn ie n ia  k o tła  w o d ą  do pew ney  w ysokości, 
k tó ra  w  m iarę  iey p a ro w an ia  w k o tle  nagradza. 
W o d o z b io r w ystaw ia  lit. f  k tó ry  ies t m iedziany , 
ale d la osczętlzenia kosztów  m oże b y d ź  i d rew n ia ­
ny. P rzy  ty m  zn ay d u ie  się m ied z ian a  r u r a  p rz e ­
ch o d ząca  p rzez  p o k ry w ę k o tła  p rzy  e. w ew n ą trz  
n ieg o  i p rzy śru b o w an a  przez m o siężn ą  b laclię  
ś ru b a m i do  p o k ry w y  ko tła . W  śro d k u  ru ry  w e­
w n ą trz  k o tła  ies t m osiężny  k u re k  i. z lu tow any  
tw ard y m  k item , k tó ry b y  w nayw iększym  s to p n iu  
gorąca, iak i tu  p rzy p u śc ić  m ożna, n iepuścił. D o w i­
ro w y ch  k o ń có w  k u rk a  p rzym ocow ane są dw a m ie­
dziane w id e łk i czyli w ąsy, a d ru g ich  k o ń có w  ty ch  
w ąsów  p rzy p raw io n y  ies t p ró żn y  m ied zian y  cy­
lin d e r, k tó ry  n a  w odzie p ływ a, i to  p rzy rząd zen ie  
razem  u w ażane nazyw a się reg u la to rem ; k tó reg o  
chcąc dać iaśnieysze w y o b ra żen ie , w ystaw iam y 
go p o d łu g  iego sk ład u  w  w iększey  podziałoe.

Fig. 11. w ystaw ia z łożonego  re g u la to ra , to

* )  U ż y w a  s ię  d o  te g o  z w y c z a y n e g o  L i tu  w o d n e g o , z lo zo
g o  z  w y p a lo n e g o  w a p n a  i p r z e g o to w a n e g o  o le iu  l n ia n e ­
g o , d o  c z e g o  d o d a i e s i ę  d la  le p sz e g o  z w ią z a n ia ,  poltra- 
ia n y c li  k ła k ó w  a lb o  s e rś c i  c ie lą c e y .
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iest, mosiężny kurek, z wąsami i próżnym mie­
dzianym cylindrem.

Fig. la. wystawia mosiężny kurek.
Fig. 1 3. wystawia wewnętrzny przedrylowa- 

ny wałek czyli wirek kurka, którego czteroboczne 
osie z obydwóch końców styrczą, ten wsadza się 
w otwor. a

Fig. i/(. i i5. Są dwie mosiężne płytki z 
czworobocznemi otworami w środku, które wkła- 
daią się na osie wałka i przykręcaią się śrubka 
b. Do mosiężnych płytek przyśrubywuią się mie­
dziane wąsy iak widae na Fig. i5. Końce wąsów 
dla lepszego przystania do cylindra są z okrągła 
zagięte i do niego nitami przymocowane. Cylin­
der ma długości 1 1 , cali a Ą. i -  grubości w śre­
dnicy; waży do 6. funt. Od cylindra idzie mie­
dziana rączka d. do którey przyprawiony iest 
mosiężny albo żelazny łańcuszek, który służy 
do poruszania regulatora przed rozgrzaniem apa­
ratu, aby wirek korkowy osadem wodnym ( wo­
dnym kamieniem) zatkany nie był; co gdyby z 
czasem nastąpiło, potrzebaby dla tey małey oko­
liczności wierzch pieca rozbierać, pokrywę z kotła 
zdeymować i kurek czyście, co iuż byłoby wielką 
przeszkodą nieprzerwanego i pewnego działania 
aparatu.

Na podkładce mosieżney do pokrywy kotła 
przymocowany cylinder h. iest z miedzi albo z 
lanego mosiądzu i ma u gory trzy otwory. Do 
dwóch naprzeciw siebie ległych przyśrubowane są 
poziome rury. xxx. W trzecim otworzę możę
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być umieszczony osobny kurek v, Fig. 16. na 
przypadek potrzeby spiesznego gotowania w mniey- 
szych naczyniach, które z rurą połączyć można.

W wierzchniey części cylindra h. znayduią 
się drzwiczki bezpieczeństwa dla zapewnienia apa­
ratu od zbyt natężonego parcia waporu, przez co 
mógłby być uszkodzony. Dla lepszego zrozum ie­
nia wystawia w przecięciu osobna Fig. 17- cz?sc 
wodozbioru z częścią pokrywy kotła act. i Fig. 
cylinder z częścią rury  x. przez który para z kotła 
do ru r  idzie. Przecięcie wodozbioru okazuie 
przyśrubowanie leyka do rury  iego w mieyscu g. 
Daley ku spodowi znayduie się na tey rurze inna 
podrylowana podobnież gruba blacha ii, która 
przystawszy do pokrywy kotła, przymocuie cały 
w odozbior śrubam i do inney blachy pod pokry­
wą będącey kk. W niższey części rury wodozbioru 
wewnątrz kotła znayduie się wyzey opisany regu­
lator.

Rozumi się zaś samo z siebie, że rura  wraz 
7. regulatorem pierwey się do pokrywy przytwier­
dza, niż pokrywa do ko tła; przeciwnie zaś czap­
ka czyli leiek wodozbioru wewnątrz się dopiero 
przystawia, gdy pokrywa wraz z rurą wodozbioru 
do kotła przyśrubowaną została. Nie ma konie- 
czney potrzeby trzymać się ściśle kształtu i wiel­
kości tu od rysowanego wodozbioru; można go dac 
podług potrzeby większym i tam go umieścić, gdzi< 
napełnianie go wodą iest naydogodnieysze, które 
gdyby dogodnieysze było nie nad piecem ale obok 
niego i niżey cokolwiek niż iest wysokość prosto-
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padła leyka; w takim razie idąca rura od czapki 
wodozbioru powinna być załamana w kształcie 
kolana w mieyscu gdzie się łączy z rurą  wewnątrz 

Lecz i w tym przypadku wysokość 
wodozbioru powinna przechodzić wysokość kotła 
parowego, aby woda ciężarem swego spadku i z 
nieiakiem ciśnieniem prędzey lcocieł napełniała.

Cylinder Fig. 18. ma u wierzchu drzwiczki, n. 
(ven tilum ) które nie są kształtu zwykle klinowe­
go, albowiem w takie kurz lub co innego łatwo 
zapadaiąc, utrudnia podnoszenie podobney zaty- 
czki. l u  przyrządzone drzwiczki składała się z 
dwóch naydokładniey wyszlulowam eh blach czy- 
Ii płyt. Od środka wierzchniey płvty idzie cien­
ki metalowy pręt o. u spodu którego przyczepio­
ny iest łańcuszek, który go łączy z raczka d. p ró­
żnego cylindra w kotle na wodzie pływaiącego. 
Pręt przechodzi przez metalową kładkę, p. aby
drzwiczki zawsze w śrzodku podpierał. __ Aby
zaś drzwiczki w miarę ciśnienia pary obciążyć, 
przyprawiona iest do nich zewnątrz metalowa ku­
ła /•. U spodu cylindra parowego /, znayduie sie 
poprzedziurawiana mosiężna przygruba blacha, 
zapomocą k tó re y , cylinder przytwierdza sie do 
pokrywy k o t ła  śrubami, ty m  samym sposobem iak 
wyżey opisany wodozbior, tak dla mocy iak za- 
dychtowania wszelkich szpar któremi para wycho- 
dzićby mogła. Po rozgrzaniu kotła wychodzi pa­
ra cylindrem l. do poziomych kanałów parow ych 
XXX. które w mm.  z cylindrem są połączone. 
Te kanały parowe powinny być lutowane 
twąrdem lutem, wewnątrz należy ie dobrze
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cy n a  w ybielić . Z ew nątrz  p o w in n y  b y ć  t e  k a n a ­
ły  oV leioue p o d w ó jn ą  lu b  p o tro y n ą  szm atą  zapo- 
m o ca  k la j s t r u  z ro b io n eg o  z w ody  i m akr lub  
k ro c h m a lu , a p rócz tego należy  ie o k ręp o w ae  
p o w ie rz c h u  ob lep ien ia  m o cn y m  szpagatei . N 
osta tek  w szystkie k an a ły , w ylaw szy m o s i ^ n e l W  
k i ;  pow lekaią się za  p o m o cą  pędzla1, ro z i 
n y m  w w odzie k le iem  do czego dodaie  « ą  m iałko  
u ta r te j  cegły i ta  m asa w cie ra  się d o b rze  ręk ą , 
a b y  ob w in ien c ie  ieszcze le p ie j  z sobą połączy 1, 
T o  sam o należy  u czy n ić  i z p ro s to p ad łem i r u r a -  
jn i z z. T ak ie  o p a trzen ie  kanałów  p a ro w y ch  w strzy - 
m u ie  zew n ętrzn e  dzia łan ie  atm osfery  1 ch łodze­
n ie  p ary , k tó ra  zawsze w  w ysokim  sto p n iu  g o tą -  
ęa u trzy m y w an a , sw em u celow i odpow iadać  bę-

dzie. j  '
P oziom e ru ry  sk ładaią  się z k ilk u  p o ied y n -

czycli sz tu k  p o łącz o n y ch  m o siężn en n  k u rk am i 
ccc. k tó re  p o d o b n ież  m uszą w ew n ątrz  b y e  w ybie­
lone. Rury p ro s to p ad łe  fiz. o p a trzo n e  są k u rk a ­
m i ( W ,  k tó ry ch  p rzeznaczen iem  iest p rzep n scza-

n i e  lu b  w s t r y m y w a n i e  pary .
R y su n ek  w p e r s p e k t y w i e  F i g .  8 .  w ystaw ia

d rew n ian e  m o cn o  z ro b io n e  naczyn ie , k tó re  b ęd ąc  
d y ch to w n ie  zam k n ię te , o p a trz o n e  iest u  w ierzch u  
w en ty lk iem  a, k tó ry  zb y teczn em  n a tęż em m  p ary  
dozw ala iey n ie iak ieg o  w y ch o d u . A by to  naczj 
n ie zam ykało  się ia k  m o żn a  n ay d y ch to w n iey , 
p o w in n o  m ieć do za ty k an ia  z w ierzch u  d no  pizy 
n ay m n iey  n a  trz y  cale g ru b e  złożone av p o p rzek  
z dw óch  lu b  trzech  in n y ch  den  n aym ocn iey  s ru -
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barm ściągnionych; to okłada się w kilkoro zło- 
żonem czystem płótnem, i dopiero sczelnie w sa­
dzone w naczynie przytwierdza się poprzecznie 
mocną zasuwą bb. przez wypuszczone dwa ucha 
cc. które ieszcze grubą blachą obwiedzione i do 
naczynia przykute być powinny.

Wyższe krawędzie naczynia złożone z klepek 
trzech calowey grubości wyrżnięte są w cargę na 
t al szerokości a w głąbsz podług grubości wieka 
czyli dna wierzchniego- W cargę tey krawędzi 
wsadza się płótnem obesłana krawędź wieka. 
Gdyby zasuwa wieko przytrzymuiąca nie miała 
być dostateczną zaporą, natenczas można ieszcze 
użyć klinków z twardego drzewa wzbiwszy' ie mie­
dzy zasuwą i wieko naczynia. Znayduią sie iescze 
w pokrywie mocno zaśrubowane dwa żelazne 
pierścienie czyli kółka, z których iedno tylko iest 
widoczne przy e. drugiego zaś mieysce iest z d ru- 
giey strony zasuwy, ły c h  przeznaczeniem iest 
aby w czasie działania napęczniałe i zassane wieko, 
dźwignią wyważyć; którem iako nayproScieyszem 
mechanicznem działaniem naybardziey rozprężo­
ne wieko łatwo wyiąć można.

W przypadkach, gdzie bez przerwy roboty, 
ciecz z naczynia zamkniętego wytaczać, a inna 
nalewać wypada, wieko powinno iescze m ieć o- 
twór do szpunta albo kurka przyrządzony, którym 
nalawszy cieczy zapomocą dużego leyka, zamknąć 
by go można. Ten dygestor drewniany powinien 
iescze mieć u spodu rurę z kurkiem h. do wyta­
czania cieczy.
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Fig 9 wystawia płytką panew czyli parowa­
nie w perspektywie a Fig 10 wyraża ią w prze­
cięciu. To naczynie składa się z własciwey panwi 
blaszaney z szerokim wywiniętym kołnierzem , 
który do krawędzi drewnianey sk rzyn i, w którą 
panew w chodzi, przystawać pow in ien , iak to w 
figurze przecięcia przy bb. widać. W spoduiey 
części parówni znayduie się rura  c. która zewnątrz 
skrzyni opatrzona iest kurkiem  e. i złączona z głó­
wną rurą poziomą.

Kocieł parowy a. wisi w piecu z wszystkich 
stron wolno tak dalece, ze płomień nawet iego 
pokrywy dosiąga i rozgrzewa. Woda w kotle sto- 
iąca po yy. napełnia go tylko do połow y; Regu­
lator dotąd iey granice zakreśla; albowiem do­
póki cylinder iego tak iest zamknięty źe i powie­
trze do niego wcisnąć się nie może, do póty woda 
tey granicy nie przestąpi. Skoro woda do tey 
wysokości dochodzi, obraca się wirek w kurku  
z przyczyny podnoszenia się regulatora, i otwór 
wode przepusczaiący obraca się nabok, przez co 
dalszy przechod wody z wodozbioru do kotła 
zatrzymany bywa,

Gdy przez palenie pod kotłem  woda sięgo- 
tuie, ubywa iey przez uchodzącą parę; przez u- 
byeie wody opada regularor a w miarę iego o- 
padania otwor wirka obraca się ku otworowi ru ­
ry i dozwala znowu wodzie przechodu do poty, 
dopóki znowu podniesienie się regulatora otworu 
wirkowego na bok nie obróci i nie zamknie.

Znayduią się iescze u kotła trzy kurk i któ-
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rych  przeznaczenie iest takie. Naywyższy z n ich  
znayduie się tylko o kilka linii nad należytą p o ­
w ierzchnią wody w ko tle ; gdy po iego otw o­
rzeniu  w oda płynie, daie znac, ze o tw or w ilka 
ciągle odem knięty  s to i, co tylko w tenczas nastą­
piliby m ogło , gdyby regu lato r naciągnąwszy w 
siebie wody zatonął. Taka wada regulatora m oże 
ty lko pochodzie z niedbałego zlutowania.
D rug i ku rek  przekona n a ś ; ieżeii za iego otw o­
rzeniem  woda p łyn ie , gdy przeciw nie po o tw o­
rzen iu  w iednym  czasie wyższego k u rk a , albo 
\Vcale n ic, albo przyuaym niey ciągle w oda nie 
płynie, że aparat w należytym  znayduie się po­
rządku.

Trzeci czyli nayniższy k u rek  przeznaczony 
iest do zupełnego w ytoczenia wody z kotła: k tó re  
w ytaczanie przynaym niey  co dwa dni po skoń- 
czoney robocie przedsięw zięte być pow inno , aby 
ziem ny i solny osad wody z ko tła  w yprzątnąć, 
k tó ry  będąc pierwey w wodzie rozpusczony k o ­
niecznie w stosunku parow ania wody na dnie 
kotła  osiada. Te to ziem ne cząstki, lak wyżey 
pow iedziano , osiadaiąc w koło w irka kurkow ego, 
u tru d n ia ią  obracanie wńrka a zatem  podnoszenie 
i opadanie całego regu la to ra  spraw uią. M ógłby 
k to  z czytelników uczynić za rzu t, że w czasie cią­
głego i m ocnego gotow ania wody wychodząca z 
niey para  opadanie regu la to ra  u trudn ia  i w strzy- 
m uie k tó ry  zarzut m iałby pozorną p rzyczynę, 
gdyby przeciw ne ciśnienie tak zprężystości pary  
iako i w odney kolum ny podobuego w znoszenia
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się regulatora nie zmnieyszały. Lecz gdy iescze 
i to na uwagę weźmiemy, że przy każdem pono- 
wioneni nakładaniu drzewa w piec i poruszeniu 
w mm ognia niższa temperatura gorąca powstaie, 
która i naymocmeysze gotowanie zwalnia, osłabnie 
przyczyna podobnego zarzutu; albowiem przeto 
regulator dosyć zyskuie czasu do zasilania kotła 
wodą do należytey wysokości.

Poznawszy skład i sczegółowe części aparatu 
parowego przystąpić wypada do iego użycia.

Naczynia w których chcemy warzyć, dusić 
lub parow ać, łączą się w przód z głównym kana­
łem parowym: potem potrzeba podniósłszy drzwi­
czki czyli ventilum z połączonym łańcuszkiem 
do góry, poruszyć regulatora i znowu drzwiczki 
starannie przyłożyć. Teraz dopiero napuscza się 
wody w wodozbiór f dopóty , dopóki kocieł do 
należytey wysokości napełniony nie będzie, co 
okaże się, gdy regulator unoszący się na wodzie, 
rurę  wodozbioru zamknie i więcey wody przyiąć 
lnu nie dozwoli. Na tenczas otworzywszy kurki 
ru r  poziomych i prostopadłych, utrzymuie sie 
pod kotłem ogień dobrem , suchem drobnem  i 
łatwo palnem drzewem. Skoro woda w kotle 
zawre, para wychodząc cylindrem do góry roz­
chodzić się będzie ruram i poziomem! do prosto-* 
padłych, a z tych wciskać się będzie do naczyń 
przystawionych. Z początku właściwa siła pary 
będzie widocznie mnieysza; ponieważ znaczną 
ilość ciepła chłodne rury  i naczynia w siebie wcią­
gane, całey mocy i«g0 natychmiast rozwinąć nie
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daią, co chwilowych ułudzeń bywa przyczyna. Je­
żeli w iednym czasie w kilku naczyniach gotować 
chcemy, w których znaczna ilość cieczy znayduie 
się lepiey nasz zamiar osiągniemy, gdy iednego 
tylko lub dwóch naczyń ku rk i  otworzywszy szyb­
ko ie w zagotowanie wproWadziemy; a gdy te 
wreć zaczną, k u rk i  u ich r u r  na chwilę zamkniemy, 
a k u rk i  ru r  innych  naczyń o tw o rzem y , aby i te 
wrzee. zaczęły. Tym sposobem postępuiąc w pro- 
wadziemy wszystkie naczynia w stan mocnego 
w rz e n ia ; co gdy n a s tą p i , otwieraią się ku rk i  wszy­
stkich naczyń, k tórych chociaż gotowanie na chwi­
lę przerwanem  zos ta ło , za otworzeniem wszyst­
kich  ku rków  znowu rozpocznie się ogólne we 
wszystkich gotowranie. A tak zawsze będzie w 
naszey mocy aby się w naczyniach miernie, b a r ­
dzo albo nadzwyczaynie mocno gotowało, przy 
czem nic więcey zachować nie potrzeba iak 
ty lko , aby ku rk i  ru r  prostopadłych mniey lub 
więcey otwierać i mniey lub więcey gorącey pary 
w naczynia napusczać. Zbywająca para  może być 
użytą do innych po trzeb ; i w tym  celu do góry 
idąca ru ra  z kurk iem  i. wygodzie naszey odpowie.

leżeli m am y zamiar w iednych naczyniach 
co dusić a w drugich  parow ać, można wszystkie 
kurki razem otworzyć; ieżeli zaś w iednym cza­
sie chcem y w iednych naczyniach gotować, w 
drugich  dusić a w trzecich parow ać, n a te n c z as  
potrzeba aby wprzód ciecz w naczyniach gotować 
się maiąca, zawrzała, zamknąwszy na chwile k ru ­
czki innych  naczyń: co gdy n a s tą p i , otwieraią się
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kruczki innych naczyń o tyle, aby w pierwszych 
wrzeć nie przestało. Kie potrzeba się obawiać, 
iżby niedosyć się wydobywało rozgrzaney pary 
do osiągnienia w iednym czasie wszystkich tych 
zam iarów; ponieważ tu przypuscza się iako rzecz 
potrzebna, że duszenie nie odbywa się w otwartych 
ale w zamkniętych albo przykrytych naczyniach: 
Co gdyby się zaniedbało, nie dopięlibyśmy za­
mierzonego celu; ponieważ właśnie mocne naprę­
żenie gorącey i prawie przepaloney pary sprawuie 
prędkie i zadziwiające skutki kipienia czyli wrzenia.

Sczególna ostrożność ma wtenczas być za­
chow ana, gdy się gotować przestaie a ciecz na­
tychmiast z naczyń nie wypróżnia się, albo 
ieżeli naczynia od ru r zaraz odięte nie zostały. 
W takim razie potrzeba zaraz zamknąć kurki przez 
które para do naczyń idzie; ponieważ przestawszy 
gotować, powstaie w rurach i w kotle czczość 
czyli próżne mieysce, które niby ssaniem czyli 
mechanicznym pociągiem i ciśnieniem atmosfery 
zapełnić się usiłuie. W przypadku w ięc , gdyby 
żaden z innych kurków otworzony nie był, którę­
dy powietrze mogłoby być w ciągnione, wtedy 
ciecz wciągnionaby była z naczyń w ru ry  a z tych 
wcisnęłaby się i do kotła, z kąd wynikłaby strata 
produktu w naczyniu i nieład tak w rurach iak 
w kotle z przyczyny naciągnienia w nie niepotrze- 
bney cieczy. Jeżeli ru ry  nie wchodzą w ciecz 
naczynia, upada potrzeba tey ostrożności; ponie­
waż ru ry  w takim razie po nastąpionem zniknie- 
111U pary, późniey lub predzev napełnią sie po-

l3
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w ietrzeni, nie zaś cieczą, z którą się nie stykaią, 
i tak przywróci się równowaga między ruram i i 
atmosferą.

Suszenie za pomocą wodney pary na blachach 
nią rozgrzanych iest przedmiotem wielkiego uży­
tku, ponieważ tym sposobem suszenie w równey 
tem peraturze szybko się odbywa i ciała w ten 
sposób suszone nie podpadaią spaleniu czyli zwę­
gleniu. Stała tem peratura wodney pary i tey 
metodzie właściwy sposób rozgrzewania p ły t me­
talowych zapobiega wielkiey szkodzie spalenia czy­
li ogniem rozłożenia suszyć się maiących mate- 
ryałów, czego w sposobie bezpośredniego działa­
nia ognia na płyty metalowe nawet przy noytro- 
skliwszem pod nimi palen iu , zaledwo ustrzedz 
się można.

Fig i wystawia taką suszarnię w perspekty­
wie a Fig 19 w przecięciu. Ta iest kształtu podłu- 
gowatego, a wielkość iey odpowiadać ma potrze­
bie. Wyobraża ona z grubych tarcic mocno 
spoioną skrzynie stoiącą na czterech nogach. We­
wnątrz skrzyni znayduie się metalowa płyta z w y- 
giętemi czterema krawędziami, którem i do kraw ę­
dzi skrzyni iest przymocowana. W takiem przy­
rządzeniu napływem pary b. przez ru rę  a. roz­
grzewa się nietylko dno metalowey płyty ale i iey 
boki między ścianami skrzyni.

Płyty mogą być albo miedziane, albo z Cyn- 
kn walcowane albo cięko z żelaza lane, albo zwal- 
cowaney czarney lub pobielaney żelazney błachy. 
Jeżeli obierzem y miedz lub walcowane blachy, na
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lenczas dno  m usi hyc cokolwiek grubsze; a ieżeli 
dno grubsze nie lest, potrzeba aby z podspodu 
do niego przynitow ane były  kilka szyn żelaznych, 
ażeby dno  suszarni p reżen iu  pory  nie ustępow a­
ło  i nie kan tow ało  się lecz żeby zawsze rów ną m iało 
płaszczyznę. Jeżeli sie obierze cienko lane żelazo, na­
leży m u w sam em  lan iu  dać należyty kształt. Na ba r­
dzo wielkie suszarn ie  lane żelazo m oże sie składać z

c

k ilku  sztuk, a w ich brzegach przecięcia k tórem i 
m aią sie składać, w samem  lan iu  należy porobić 
dziu ry . Składaiąc takie sztuczki podkładaią się 
pod ich brzegi szerokie żelazne szyny i przytw ier- 
dzaią się n itam i lub śrubam i przez dziu ry  płyt.

Jest także po trzebą aby skrzynia cc. wew nątrz 
b lachą w yłożona była, poniew aż prężenie gorącey 
pary  m ogłoby rozpierać spoiotie tarcice skrzyni 
i para  m ogłaby uchodzić. M ożna do tego użyć 
albo zelazney pobielaney albo z cynku  walco- 
waney blachy.

W rysunku  suszarni nie w yrażono przyrzą­
dzenia dla odchodu  zbywaiącey p a ry  i z iey 
ochłodzenia pow staiącey w ody ; poniew aż taka 
para  iescze do innych  użytków  zastosow ana być 
może. M ożna atoli taką gorącą pa rę  użyć przez 
ciaśnieyszą ru rę  będącą w przeciw nym  końcu  su­
szarni do inney podobney suszarni, albo do ogrza­
nia lokalu, puszczaiąc ią w obszernieysze ru ry  al­
bo w piec i f  d. Na wszelki p rzydadek  dobrą iest. 
rzeczą zrobić w śrzodku dna  ley skrzyni paiow ey 
otw or, w k tó ryby  się woda z pary utw orzona 
staczała i z niego zapom oca szpunta albo k u rka

'  i 3  *
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wypuszczaną bye mogła. W ścianie suszami Fig. 
i. znayduie się wycięcie, które zamyka się drzwi­
czkami d. i służy do wygodnego wymiatania usu­
szonego materyału.

Do suszenia słodu na tey suszarni nie potrze­
bo więcey nic, iak tylko aby go na niey rozesłać 
rowno na dwa lub trzy cale grubo, puścić parę 
z rury pod płytę i słód na niey często mieszać 
dopóki należycie nie wyschnie. Poczem otwie- 
raią się drzwiczki d. słód wymiata się i nasypuie 
należyta ilość świeżego do suszenia przeznaczo­
nego, co dopoty odmieniaiąc powtarza się, dopó­
ki się wszystek nie wysuszy. Podobna suszarnia 
służy nie tylko do suszenia słodu, ale ieszcze do 
suszenia zboża w czasie mokrych żniw: do susze­
nia i wyparzania tytuniu tudzież do rumienienia 
czyli farbowania onego; do suszenia owocow drze­
wnych i korzeni, krochmalu i t. p. Suszenie zbo­
ża na takiey suszarni zdaie się na szczególną za­
sługiwać uwagę; ponieważ gdy z czasem więcey 
parowych suszarni zaprowadzonemi zostaną, mo­
żemy w szczęśliwey stanąć możności, nawet przy 
nieprzerwanie dżdżystem żniwie plon naszych 
wielokrotnych zabiegów i licznych nakładów w 
suchym zachować stanie; bo w takim razie od- 
rzynaiąc same tylko kłosy i susząc ie na suszar­
niach parowych, otrzymamy bez znacznych wy­
datków przez ciągłe suszenie kłosów bardzo wiel­
ką ilość suchego zboza przy czem i tę będziemy 
mieć korzyść, że nawet przy mocnym ogniu zbo­
że zapomocą pary nie zetleie, co w powszechnie
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używanych suszarniach słodowych lub na blachach 
bezpośrzedmem działaniem ognia bardzo często 
przytrafiać się zwykło.

W suszeniu i wyparzaniu tytuniu podobnie 
-się postępuie. Tem peratura suszarni dość icst 
mocna do wylotnienia z tytuniu nieprzyiemnego 
zapachu surowizny bez obawy przypalenia tytu­
niu, co często się zdarza w zwykłem wyparzaniu 
na blachach bezpośrzednio ogniem rozpalonych 
gdzie nawet przynaytroskliwszem prowadzeniu 
ognia przypalenia tytuniu przynaym niey w kątach 
całkiem uniknąć niepodobna, gdzie podobnego 
wyparzania pilnuiący narzędziem do przew róce­
nia należycie dosiągnąć nie może. W suszarni 
zaś parowey nawet przy mniey pilnem przewra­
caniu i wymiataniu szkodliwe te przypadki na­
stąpić niemogą. Farbowanie ty tuniu  odbywa 
się daleko regularniey na suszarni parowey, po­
nieważ robota odbywa się w iasney izbie i sto­
pień koloru łatwo osądzić można. Te suszarnie 
mogą być ustawione gdzie tylko para ruram i 
prowadzić się daie.

Suszenie owoców osobliwie w okolicach w 
drzewa fruktow e obfituiących iest w przemyśle 
gospodarczym bardzo ważne, a to naydogodniey 
uskutecznia się na suszarniach parowych tym sa­
mym sposobem, który w suszeniu innych mate- 
ryałów wskazany został. Suszenie krochmalu, 
osadów czyli precypitatów farbowych a nawet 
prochu strzelbowego naylepiey i naybeśpieczniey 
odbywa się na suszarniach parowych. Anglia i
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Bosya zaprowadziwszy iuż dawniey suszarnie pa­
rowe w fabrykach prochu ruśniczego, nie wy- 
stawiaią się na okropne niebezpieczeństwa i szko­
dy, iakie przy innym sposobie suszenia lego 
produktu  wydarzać się zwykły.

XXV.

OSOBLIWSZA ZMIANA KORALI 
n a  lu d z k ie m  c ie le .

"W ia d o m o  iest że korale na szyi noszone, na 
iednych osobach blednieią, na drugich zaś żywe­
go czerwonego nabieraią koloru. Kto pilna na 
te okoliczność zwrócił kiedy uw agę, mógł się 
nieraz o istocie tey rzeczy przekonać. Sam by­
łem  świadkiem iak pewna poważna kobieta mia­
ła  zwyczav nosie korale rzadko ie kiedy zdey- 
muiąc. Sznurek pięknych dużych francuzkich 
korali trzy razy szyie otaczaiących, by ł iey nie­
odstępnym od lat ośmiu towarzyszem; korale te 
tak były żywego czerwonego koloru, iaki się na 
małey liczbie spostrzegać daie. Zdarza się, że sy­
nowa tey samey damy wielka amatorka korali 
pragnąc posiadać ow piękny sznurek, otrzymuic 
go w dowod szczególniejszego dla siebie szacun­
ku. Nosi ie wiernie, lecz po upłynieniu pół rok u 
zdaią się owe korale oie mieć tey żywości, i w sa ­
mey rzeczy straciły ią. Bok niem inął tak zga­
sły i zbladły, iż łedwoby uwierzyć można było,*



201

n iem aiąc  in n y ch  dow odów , że to  są te a n ie  in ­
ne kora le . B yłem  pod tenczas w tym  d o m u , gdy 
się  u ża lan o  p rzed em n ą; a że iuz p o d o b n e  w idyw a­
łem  z iaw isk a , rzek łem  iżby  m o żn a  p o p ra w ie  k o ­
lo r daiąc ie k o m u  in n em u  nosie . Jakoż w sam ey 
rzeczy służąca tey  P a n i słysząc o czem  b y ła  m o w a  
ośw iadczyła, iż  m oże o n a  b ęd z ie  tak  szczęśliw ą 
w  u c z y n ie n iu  tey  p rzy s łu g i, gdyż iak  się iuz k il­
ka  razy  zd a rzać  m iało , że n a  iey  szyi b lad e  k o ra ­
le u trac o n y  odzyskały  ko lo r. K iedy  p o  kw arta le  
p rzyby łem  do tego  d o m u , z w ielk iem  p o d ziw ie- 
n iem  p o k azan o  m i te sam e d o p ie ro  co ze słu żą- 
cey zd ięte  k o ra le  , lecz tak  w ysok iego  k o lo ru  iak 
ty lko  k ied y  m ieć m ogły .

Z d arzen ia  te  aczkolw iek  u  n as  w  Polsce m esą 
żad n ą  now ością  w szelako n ik t  ieszcze z lu d z i 
u cz o n y ch  n iezw ró c ił uw agi n a  te  osobliw sze zja­
wisko, chociaż w ą tp ić  n iem o żn a  aby  we w szystk ich  

k ra iach  gdzie się k o ra la m i zdob ić  zw ykli, to  sa­
m o n iem ia ło  m ieysca. P ierw szy raz  zdarzy ło  m i 
się czy tać w Z u rn a lu  G eh len a  d la chem ii, fizyki 
i m inera log ii, a r ty k u ł u czo n eg o  ( chociaż  czę­
s to k ro ć  złośliw ego w zględem  nas p o s trzeg acza) 
D o k to ra  S chu ltes n iegdyś P rof, w K rakow ie , w  
k tó ry m  w yraża  iż « W  Polsce gdzie p łeć żeńska 
k o ra lo w  pow szechn ie d la  o zdoby  używ ać zw ykła, 
zdarza ło  m u  się często k ro ć  postrzeg ać  że nay czer- 
w ieńsze k o ra le  n a  szyi czy to  p an n y  czy m ężatk i, 
tracą  sw oją zyw nść i b ledn ieją , gdy też sam e 
w łożone n a  szyie trzeciey  osoby  m ogą do p ie r -  
wszey sw oiey pow rócić  św ietności. O św iadcza
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daley Pan Schultes iż wielorakie tego przedmiotu 
sprawdzenie żadney niepodlega wątpliwości.» — 
Wolelibyśmy raczey dowiedzieć się od P. Schultesa 
z kąd właściwie to ziawisko pochodzi, iak słyszeć 
zapewnienie o rzetelności tey prawdy, którey mu 
nikt zapewne niezaprzeczy. Wzywamy więc sza­
nownych badaczów natury  aby nas raczyli oświe­
cić w tey mierze. —

S zysz. . . .

XXVI.
OLEY KRAIOWY W ZASTĘPSTWIE OLIWY

c

P r  o w a n c k i e y.

W roku  1816 gdy mnie intercsa familiyne po­
wołały do G alicyi, miałem sposobność zabrać zna- 
iomość z bardzo szanownym domem, który z wielu 
względów m iał podobieństwo do owego ideału 
Krasickiego Pana Podstolego, ta tylko między nie­
mi zachodziła różnica iż co w ostatnim było two­
rem  żywey wyobraźni w pierwszym istniało wszy­
stko w naturze. Ta sama szlachetność, otwartość, 
rządność były pierwsze znamiona tego że tak po­
wiem prawdziwie szlacheckiego domu. Przemysł 
gospodarski okazywał się tam w wysokim stopniu 
w każdey prawie rzeczy; gdziekolwiek było rzucić 
okiem wszystko tam świadczyło o rządności za- 
cney gospodyni, która oprócz właściwey płci swo- 
iey uprzejm ości, łączyła naypozytecznieyszą prak­
tyczną wiadomość gospodarstwa domowego. Ma­
ło tam widziałem rzeczy kupnych wyiąwszy tylko



takie, które kunsztowney wymagaią fakrykacyi. 
Reszte było tworem pracy i domowego usiło­
wania. W całym domu niewidziałem tam kupne­
go płótna gdyż wyrabiane domowe nieustępowa- 
ło  naypieknieyszemu saskiemu. Wszelka stołowa 
bielizna była także dziełem własney pracy i co 
do cienkości mogła się mierzyć z wszelką zagra­
niczną ; co do wybielenia tylko na niższym znay- 
dowała się stopniu. Więcey się ieszcze zdziwi­
łem gdy mnie sam mąż zapewnił iż oprócz opę­
dzenia wszelkich domowych potrzeb, żona iego 
miała tylko z tcy iedney rubryki 3oo czerwo­
nych zł. czystego dochodu. Ułatwiało niezmier­
nie tę czynność że całey wsi chłopcy i dziewczę­
ta, chociaż za zapłatę przędli, we dworze wsze­
lako wyuczeni byli i tak cienką oddawali przę­
dzę, iak iey od szlązkich, saskich i thiringskich 
prządków cienszey niemożna było żądać. Pomi- 
iaiąc dalsze szczegóły k tó reby  długiego wymaga­
ły opisu, namienię tu  tylko iż to co mi się wię­
cey marzeniem niż rzeczywistością być zdawało, 
widziałem tu w praktycznem  wykonaniu. Wszel­
kie gatunki suropów z krochm alu, z soku klono­
wego, z buraków, miod nawet w naywyższem sto­
pniu oczyszczony, tak dalece iż te wszystkie do­
mowe wyrobki nierózniły się w niczem od cukru 
indyiskiego. W yrabiane także w domu rozmaite 
likiery i esseneye na tych samych syropach były 
tak wyborne, iż w niczem nieustępowały francuz- 
kim. Konfitury zalecały się przyiemnym smakiem 
i wytworną powierzchownością. Z niemałem tak-
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że podziwienięm moiem widziałem tu  oprócz bar­
dzo dobrego piwa, które było dziełem samego go­
spodarza, inne wyborne napoie miody różnego 
gatunku, sztuczne a nie szkodliwe wina, Iabłecz- 
niki soki i t. d.

Przez niedziel dwie bawienia mego w tym 
domu, znalazłem tyle dla siebie nowych i naucza- 
iących rzeczy , iż gdy kiedykolwiek chcę mówić 
o iedney, wszystkie mi się naraz nawiiaią, tak wła­
śnie iak teraz zamierzywszy sobie mówić o. czem 
innem, co innego powiedziałem; lecz iuż przystę­
pnie do rzeczy.

Często dawano tam sałatę i inne chłodne po­
trawy z o liw ą, którey smak wyborny zwrócił u- 
■wage moia: Gospodyni domu widząc iż się nad
dobrocią oliwy unosiłem zapytała mnie iakabyto 
była oliwa, czy deL uca czy prow ancka? Tu by­
łem nieco w ambarasie, bo chociaż umiałem po­
znać się na dobrey oliw ie, niebyłem iednak dość 
wprawny do oznaczenia różnicy między prowan­
cka i lukieska oliwa. Kzekłem wiec otwarcie żec c c  t

lubo niewiem z pewnością czy to włoska czy fran- 
cuzka niewidząc koloru, wszelako iest tak wybor­
na iakiey tylko u St Cyr w Warszawie dostać mo­
żna, — Jest to prawdziwa galicyiska oliwa, a do tego 
iescze ź naszego oliwnego lasku, który się w bli­
skości znayduie, rzekła gospodyni domu. lak to 
czy W W Państwo i drzewa oliwne macie? — Tak 
iesfJ*przekonasz się W Pan sam o tern, popołudniu 
przeiedziemy się tam na spacer. — Przyszła pora 
spaceru, iedziemy, i lubo przekonany byłem że



drzew  oliw nych m ezobaczę, wszelako sądziłem 
ze zapew ne now ą dla m nie roślinę wydaiącą scze- 
gólnieyszy oley widzieć będę. Przybyliśm y nakoniec 
do niewielkiego lasu, którego wspaniale dizewrausza­
nowanie wzbudzały. W ysiadam y.— Znasz W  Pan 
to drzew o, zapytano m nie; wszak to buk?  Tak 
iest, to iest oliwne nasze drzew o a oliwa k tó ra  ci 
tak  m ocno  do sm aku p rzy p a d ła , iest z nasienia 
tego drzew a, k tó re  tu  u  nas buk w iną nazywaią 
Ledwo m ogłem  w ierzyć, aby nasienie bukow e 
tak  sm aczny i przyiem ny w ydaw ało oley, bo  lubo 
słyszałem  ze z m aku białego, świeżo wyciskany 
oley tak  iest dobry  iak oliwa prow ancka, i naw et 
w samey Francyi używ any byw a, wszelako m ia­
łem  pow ody do w ątpienia aby z nasienia buko ­
wego m ógł być tak  w yborny  oley. Przypom nia­
łem  sobie bow iem  że przed 1 5 laty przypadkow o 
zdarzyło m i się być w poście u  Szlachcica starey 
daty  na o b iedz ie , gdzie wszystkie potraw y były 
oleiem kraszone. G ospodarz chcąc nieiako po­
dnieść w artość postney swoiey przypraw y, za­
chw alał często: m ówiąc iż to b y ł w yborny  oley 
z bukw iny, którego w całey okolicy niem a i który 
on  nad oliwy z gęśim smalcem  m ieszane p rzeno­
sił. Ja z m oiey strony  nieznaydniąc tych  w szy­
stkich zalet, ale zw yczayną czuiąc zgorzkłość nie- 
przyiem ny odór i inne własności wspólne p rodu ­
k tom  z naszych oleiarni pochodzącym , z całego 
obiadu te ty lko odniosłem  korzyść, iz odtąd n ie- 
wierzyłem  we wszystkie surrogaty  oliwy.

Gdy iednak uprzeym y gospodarz niechcaq
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m nie w dJuźs‘/e y  zostawiać niepew ności zaprow a­
dził m nie w m ieysce gdzie wytłaczano oley, p rzeko­
nałem  się o rzeczywistości ich tw ierdzenia. TNłe- 
m ogłem  wszelako poiąć dlaczegoby ten oley b y ł 
tak w ybornym , gdy tam ten k tóry  przed io  laty 
próbow ać m i się zdarzy ło , chociaż rów nie z n a ­
sienia bukow ego w yciskany, n ieróżnił się od in ­
nych.

« D aię tem u zupełną w iarę, rzek ł móy M en­
to r , day W  Pan naszym  oleiarzom  wybić i m ig­
dały sposobem  zwyczaynym  na oley, n iestrzym asz 
lepszego p ro d u k tu  nad  oley pospolity. K to chce 
wyciskać oley na stołowy użytek z n iektórych na­
sion, pow inien do tego m ieć osobną prasę ile 
b)rć może nayczyściey utrzym yw aną. Lady bow iem  
zwyczayne tak są nasiąkłe s ta ry m , zgorzkniałym  
oleiem i towarzyszącym  m u odorem , iż każdem u 
chociażby przez się naylepszem u oleiowi swoiey 
udzielą odrazy »

« Sposób móy iest następuiący. Zebrane w 
iesieni nasienie bukow e, każę cienko rozciełae po 
górach przerabiaiąc go niekiedy szuflą ; leży ono 
za zwyczay pó ł ro k u  a czasem  i trzy  kw artały  
nim  do obrab ian ia  przy idzie. Sparzam  go potem  
w beczce u k ro p em , bo przez to  łatw iey łup ina  
odsta ie , k tó ra  koniecznie zdietą być m usi, boby 
gorvczy i ko lo ru  udzieliła oleiowi. Teraz wyci­
skane nasienie niebyło  w odą sparzane, kazałem  
go na lekkim  kam ieniu  ożubrow ać, czyli ob łu - 
sczyć, przyczem  iednak wiele iest straty . Po 
sparzaniu  i w ytarciu z łu p in y  trzeba go zupełn ie
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wysuszyć. Po użubrowaniu zaś przepuscza się 
tylko przez rzeszota dla pilnego oddzielenia ple- 
wki, Po tern wszystkiem idzie na osobną 
iedynie tylko do tego przeznaczoną stępę, 
na którey gdy się należycie u tłu k ą , każę 
wyciskać na prasie, którą W Pan widziałaś, na 
zimno. Prawda że tym sposobem niewiele uzy- 
skuię oleiu, lecz za to otrzymany niema żadnego 
obcego odoru i iest czysty iak woda. Ponieważ 
zaś m akuch nieiest iescze zupełnie wyciśnięty 
i ma iescze dosyć oleiu przeto każę go kruszyć, 
rozgrzewać na blasze nad parą i wybiiać w zwy- 
czayney ale bardzo czysto utrzymywaney oleiar- 
ni. Jest to iuż drugi gatunek chociaż posledniey- 
szy w prawdzie zawsze iednak smaczny i dla 
ludzi przydatny. Świeżego oleiu nieużywaroy 
zaraz, zlewa się w wysokie a nieobszerne flaszki, 
korkuie się mocno i stawia w chłodne mieysce 
dla uklarowania się. Po dwóch miesiącach lub 
io  niedzielach iuż iest do użytku przydatny. Nie 
trzymamy go dłużey nad rok dla tego zapas nasz 
tak urządzamy, aby nim wyidzie ieden, drugi był 
w pogotowiu. »

« Niezaymowałem się wyrabianiem oleiu na 
wielką skalę, bo mam inne gospodarskie spe- 
kulacye, niedochodziłem przeto tych wszystkich 
korzyści iakieby się z tąd osiągnąć dały. Uważa­
łem iednak iż z korca buczyny naymniey dwa gar- 
ce oleiu otrzymywać sie zwykło. A iuż tym sa­
mym dobra oliwa kosztowałaby mnie bez poró­
wnania więcey.
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S ą d z ą c  i z  t a  w i a d o m o ś ć  d l a  o k o l i c  w  k t ó r y c h  

k i ę  z n a y d u i ą  l a s y  b u k o w e  p o ż y t e c z n ą  b y ć  m o ż e  

p o s p i e s z a m  z  i e y  u d z i e l e n i e m .

G .  L a s k o w s k i .

XX VII.
W E D G W O O D  A  R Ę K O D Z I E L E  I A  

g l i n i a n y c h  n a c z y ń .

3' l ę k o d z i e l n i a  t a  w i n n a  s w ó y  p o c z ą t e k  u b o g i e m u  

g a r n c a r z o w i  z  h r a b s t w a  S t a f f o r t ,  J o z i a s z o w i  W e d ­

g w o o d .  N i e  m i  a ł  011 a n i  m a i ą t k u ,  a n i  p o t r z e b n e y  

d l a  A r t y s t y  n a u k i ;  l e c z  z a t o  t a l e n t  i  w y t r w a ł a  p i l ­

n o ś ć  w y n a g r a d z a ł y  t o  n a c z e m  m u  z b y w a ł o ,  w i e ­

l e  z a ś  p r z y t e m  d o p o m a g a ł a  m u  o b f i t o ś ć  w y b o r -  

n e y  g l i n y  z  P a r b e c k  w  D o r s e t s h i r e  i  k r z e m i e ń  

7. k o p a l n i  w a p n a  p r z y  G r a v e s a n d  i  W a l e s ,  t u d z i e z  

d o s t a t e k  w rę g l i  z i e m n y c h  i  t a n i o ś ć  r o b o c i z n y  w  t e y  

o k o l i c y ,  k t ó r a  s i ę  n i e b a w i  r o l n i c t w e m .  P r z y  w s z y ­

s t k i c h  t y c h  k o r z y ś c i a c h  c h o c i a ż  iu z :  o d  d a w n i e y -  

s z y c h  c z a s ó w  z a c z ę t o ,  w  h r a b s t w i e  S t a f f o r t  w y ­

r a b i a ć  m a s s ę  k a m i e n n ą ,  w s z e l a k o  c o  r a z  w i ę c e y  

u p a d a ł y  t e  f a b r y k i  a  m i a n o w i c i e  o d  r o k u  1 7 6 0 .  

s z k l i w o  w y r a b i a n y c h  n a c z y ń  b y ł o  z a w s z e  t a k  l i ­

c h e  i a k  w n a y d a w n i e y s z y c h  c z a s a c h ;  f a b r y k a n t ó w  

l e d y n y m  z d a w a ł o  s i ę  b y ć  z a m i a r e m ,  w y r a b i a ć  

w i e l e  i  t a n i e g o  t o w a r u ;  n i e p o m y ś l e l i  n a w e t  a b y  

s w y m  r o b o t o m  p r z y n a y m n i e y  n a d o b n i e y s z y  k s z t a ł t  

n a d a ć .  S k u t e k  t e g o  z a n i e d b a n i a  b y ł  t a k i ,  i z  m a -



iętnieysi Anglicy sprowadzali na potrzeby swoie 
naczynia kamienne z Francy i, a fabryki Staffortskie 
które niegdyś obce opatrywały kraie uyzrzały się 
tym sposobem we własnym kraiu poniżone przez 
francuskie wyrobki. Coraz więcey wzmagaiący 
się przywóz obcych towarów przez swóy szko­
dliwy wpływ na kraiowe wyrobki, odbieraiąc 
nieiednem u przedsiebiercy odwagę, stał się prze­
ciwnie bodźcem dla Wedgwooda do usilnego do­
chodzenia, iakimby sposobem Staffortską naczyń 
fabrykę podnieść do większey doskonałości. Powio­
dło m usie  sczęśliwie; naypierweywynalazł on bla­
dą źołtą massę kamienną, którą wyrabiał znay- 
bielszey gliny z Devonshire i Dorset mieszaiąc 
takową z pewną ilością palonego i mielonego krze­
mienia. Po pierwszem wypaleniu dawał on szkli­
wo iak na porcellanie a potem wypalał pow tór­
nie. Szkliwo składa się z krzemieni i rozmaitych 
gatunków białey ziemi, które przydawszy blei- 
wasu rozrabiano na rzadko wodą. W takiey 
to zaprawie macza się sztuka po sztuce, a źe te 
naczynia wśiąkaią w siebie wodę, szkliwne więc 
części rozdzielaią się iednostaynie na powierzch- 
ni talerzy lub innych naczyń, form uiązaś szklan* 
n ą powłokę, skoro naczynia póydą powtórny raz 
w ogień. Kamienna ta massa iest trwała i m o­
cna, ma wyborny połysk piękną powierzcho­
wność, a przytem może wytrzymać wszystkie zmia- 
ny gorąca i zimna, wyrabianie ićy niekosztowa- 
ło  ani wiele pracy ani czasu; mógł więc towar 
za umiarkowaną być sprzedawany cenę, sama zaś
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now ość iego tudzież kształt inny i ko lor spraw i­
ły , iż w krotce został upow szechniony.

Oprócz tego gatunki massy kam ienney  w y­
nalazł W edgwood iescze częśe innych  kom pozy- 
cyi, k tó re  są znaiom e pod nazwiskiem  w ynalaz­
cy swoiego.

2) Tereh cotta. Rom  pozy cy a ta m a podo­
bieństw o do P orfiru , G ranitu , głazu egipskiego 
1 do innych  w tym gatunku  p ięknych  kamieni.

2) Basaltes, n ader piękna czarna K om po- 
zycya, k tó ra  z naturalnem  bazaltem  praw ie m a ie- 
dnakow e własności. M ożna do niey krzesać o- 
gnia przyim uie naywyższą p o litu rę , służy za k a ­
m ień probierski, kwasy nic iey nieszkodzą i bez 
usczerbku  ogień w ytrzym ać m oże, k tórem uby się 
bazalt ledwo oprzeć zdołał.

3 ) W hite china, kom pozyoya b ia ła  i w dot- 
kn ięc iu  bardzo łagodna, m aiąca wszelkie w ła­
sności poprzedzaiącey.

4 ) Jasper. Jaspis porcelanow ey, biała  prze­
śliczna i delikatna kom pozycya, posiad a ona nie 
ty lk o  wszystkie w łasności porcellanow ego bazaltu, 
lecz iescze m a sczególnieyszą 1 sobie właściwą 
korzyść: iż na  skruś kolorow aną być może —  
Zmieszawszy ią z niedokw asam i m etalowem i, p rz e ­
chodzi ona w skruś farbą, iakiey udzielaią szkłu 
lub  em alij, z te y  więc przyczyny wielce iest p rzy­
datną  do Kamceow czyli w ypukłorzeźbów , do p ła- 
skorzeźbów  i podobnych  sztucznych w yrobków  
tło kolorow e a figury w yrabiane białe maiąc.ych.
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5) Bamboo albo żółtawy Biscuit porcellano- 
wy, koloru trzciny albo słomy, maiący podo­
bieństwo z Nrem 3im

G) Bisicuit porcelanowy, iest bardzo twarda 
do Agatu podobna porcellana, na mozdzierze, ru ­
ry, retorty , miski do parowania, leyki i inne che­
miczne naczynia. Kompozycya ta ze względu swo- 
iey twardości iest osobliwszą; kwasy niechwytaią 
iey bynaymniey, lecz gryzące alkalia i podobne 
l;n płyny mogą ią przesiąkać.

Jednakże Wedgwood nie poprzestał na sa­
mem tylko polepszeniu massy, lecz w krotce za­
czął przemyśliwac nad udoskonaleniem farb, i z 
tak pomyślnym skutkiem, iż farby wyrobków iego 
powszechne sprawiły podziwienie. utrzymywał on 
ie w bardzo wielkiey skrytości i dopiero może od 
lat dziesięciu taiemnice iego obiawione zostały. 
O to są mieszaniny farb iego.

A Tłro. i. Biała ziemia z Ayora w Pofnocney A- 
meryce palona przez pół godziny.

Tłro. 2 . Proszek bronzowy. Rozpiiscza się zło. 
to w kwasie saletrosolnym miedzią się osa­
dza, osad wypłókuie się i wysusza nay- 
starowniey.

lNTro. 3. Miesza się 2 uncye surowego p ła ­
wionego Antimonu 2 uncye popiołu z cy­
ny (medokwasu) i 6 uncyi bleywasu i u- 

I palie te mieszaninę ze szkłem Jteaumura, 
Kr0‘ 4- Zmieszać należycie 3 uncye dobrey smal- 

tyiedne uncye palonego boraxu, 4 uncye m i,
14
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n ii i i uncye saletry, to  wszystko rozpa* 
lić w fyglu sm elcerskim  w piecu garncar­
skim  gdzie się wypala biscuit .

Nro. 5. Palić siarczan żelaza (koperw as) w 
m iernym  ogniu  przez godzin dwie, potem  
gorąco w ym yć wodą a pozostałość w ysu­
szyć.

Kro- 6. Bleywas.
K r0. 7. Palony i m iałko tłuczony krzem ień 

albo głaz.
K ro. 8. M anganez (B raustein)
K ro. 9. Szafir.
K ro. io. Aż do czarności w ypalana miedź.

B. M ieszaniny farb składaią się z następuiących.
a )  C zarna połyskuiąca się złożona iest z 3 

uncyi Nro. 8; 3 uncyie N ro. 9; 3 uncye Nro: xo. 
11 uncy i N ro. 6, i 6 uncyi z zieloney farby f

b)  Czerw ona: a uncye z Kro. 1. a uncye z 
K ro 3. 1 u n c y a z K ro. 5, i 3 uncye z K ro. 6.

c)  Pom arańczow a: 2 uncye z K ro. 1; 14 u n ­
cyi z Nro. 3 ; \  uncyi z Kro. 5, i 4 uncye 
zN ro. 6.

d)  Ciem no czarna: 1 uneya z N ro 1, i a u n ­
cyi z K ro. 8.

e)  Biała: 2 uncye z K ro. i ;  * uncye z N ro. 6- 
y'[) Zielona; 1 uneya z Kro* * j a uncyi z Nro 3

i 5 uncyi z K ro. 4- 
g') K iebieska: 1 uneya z K ro. 1 i 5 uncyi z

N ro. 4-
h )  Ż ółta: K ro. 3 same.

C, Zastosow anie b ronzu  i farb dzieie się,

1
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i) Jak tylko naczynia gotowe są do palenia 
ale iescze zupełnie niewyschły utrzeć pro* 
szku Nro. a z terpentynowym oleikiem, i 
czy to  gąbką czy penzlem powlec naczy­
nia lub fig u ry ; potem poleruią się osta­
tnie, wypalaią i poleruią na nowo.

Użycie bronzu na wyrobki biscuit, które tyl­
ko niewielki ogień wytrzymać mogą dzieie się na- 
stępuiącym sposobem -•

k )  Zmieszać 4 uncye z Nru 6 . z iedną uncyą 
N. 7 powlec proszkiem robotę i wygrzać 
ią w zwyczaynym piecu garncarskim do 
tego stopnia, aż śię stopi powłoka; potem 
daie się na to proszek Nro a. i wypala 
się na nowo, dopóty póki się proszek na 
pierwszą nieucliwyci ;powłokę, poczem się 
poleruie.

Zastosowanie połyskuiącego się czarnego ko­
loru na sposób Etrurskich naczyń na tle czer- 
wonem.

/ )  Utrzeć farbę a) bardzo miałko z terpen­
tynowymi oieykitm , i zapełnić nią rysunek 
liniowy', wysuszyć i wypalić ią potem w ta­
kim ogniu w którym  farba czarna zaczy­
na się topić; albo też nałoży się. 

m ) G runt rysunku czarną farbą na czerwo­
nych naczyniach, a potem nakładać czer 
woną albo innem i farbami.

Farby rozcieraią sie podobnież z terpentyno­
wym oleykiern i wypalaią się w piecu smelcer-; 
skim albo pod muflą. Albo

14*



2 l 4

«) Daie się g ru n t na czarnym  biskw icie czer­
w onym  albo pom arańczow ym  kolorem , po­
tem przykryw a się czarnym , z dodatkiem  
iakiey bądź farby.

W edgw ood posunął się ieszcze daley. Ce­
lem oznaczenia gorącości .stopnia, iakiego wym a­
gają naczynia aby się zeszkliły, tudzież iakiby znieść 
m ogły, w ynalazł on  oddzielny p y ro m eter, czyli 
in s tru m en t do oznaczenia gorąca, ogniom ierz.

Jego natu ra lny  pociąg w doskonalen iu  w y- 
robków  swoiey fabryki rozciągał się aż do form , 
k tóre n  niego szczególniey się zalecały; wziął on 
sobie za w zór an tyki i te naśladow ał szczęśliwie, 

f o  naw et było  pow odem  iż fabrykę swoią 
nazwał E tru ry ą , od nazw iska starożytnego we 
AY foszecb narodu , wsławionego w yrabianiem  gu­
stow nych waz, k tóre w późm eyszych czasach 
wynalezione zostały. W ynalazki iego doprow a­
dziły n ietylko fabryki iego do takiey wziętości, iż 
należące do niey zabudow ania do m ałego m iasta 
m iały podobieństw o, ale i inne w tey okolicy fa­
b ryk i, przez iego pilność i w ytw orny smak w ro ­
bocie , przyszły do kw itnącego stanu. Cała oko­
lica od południow o w schodniey granicy h rabstw a 
C hester aż do Lands End, iest natłoczona składa­
nie sław nych ow ych towarów, k tó rych  głównym  
stanow iskiem  iest Newcastle. Zawiera ona osady 
Newfield, Sm ithfie ld , Tunstal, Burslem, C obrid- 
ge, E tru ry a  (s ied z ib a  W edgw ooda) w k tórey  do­
k o n a ł życia maiąc lat GĄ.  W łaśnie te pom ienio- 
ne m ieysca tak blisko stykaią się z sobą, iż iednę



ztlaią się form ować miasto. Zabudowania od nic 
•wielu lat pomnożyły się więcey niż o dwie trze­
cie części. O rozległości iego zatrudnień można 
i z tego wziąśe miarę : iż widział się być zniewo­
lonym  dla robo tn ików  fabryki swoiey osobny 
ułożyć regulam en, który  1783 roku  w Londynie 
drukow ano, i k tóry  dzisiay iescze mógłby być 
p rzydatnym  nie dla iedney dyrekcyi poreellano- 
wey fabryki. W późnieyszych czasach doszły 
wszystkie artykuły  do wielkiey doskonałości, pię­
kności i rozmaitości. Oprócz zwyczaynych naczyń 
znayduią  się w składach W edgwooda Camee I n - 
taglie, medaliony, p łasko rzeźby , popiersia małe 
statuy wazy gruppy. — Produku ie  on rocznie 
podług  średnicy proporcyi naymnicy za milion 
funtów szterlingów towarów (więc za 36 milio­
nów złotych po lsk )  i fabryka iego ze względu 
na  odbyt w obce kraie iest zapewne ietłna z nay- 
ważnieyszych. U trzym uie się ona bez przerwy 
1 teraz pod  firmą W edgwooda i Tomasza fSyerly,

XXVIII:
o  e m u l a g y i  a n g l i k ó w  i  f r a n c u z ó w

w e  w z g l ę d z i e  i c h  p o s t ę p u  w K u n  sz ta cli i 
r z e m i o s ł a c h ,  t u d z i e ż  i c h  p r z y w ł a s c z e i i  
n i e k t ó r y c h  n a y w a ż n i e y  s z y c h  w y n a la z k ó w  
c z a s ó w  n o w s z y c h .

F r a n c y a  i Anglia są dwie w każdym względzie tak 
naturalne rywalki, że od dawna nietylko co do poli-
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tyczney potęgi i w ielkości, lecz naw et co do u -  
m ieiętnośei, kunsztów , rzem iosł i in dustry i usiło­
wały sobie w ydrzeć pierwszeństw o. Em ulacya 
w e względzie drugim , to iest aby w yprzedzić w 
przem yśle w kunsztach  rzem iosłach, w lepszem  
uży tkow aniu  z z iem i, tudzież w  pożytecznych 
w ynalazkach, w zawodzie sztuk i um ieiętności, sło­
wem  w zew nętrzney zam ożności, iest bez w ątpie­
n ia szlachetnieyszą, sprow adza bow iem  dobro­
czynne i błogosław ionę skutki.

W czasie system atu kon tynen ta lnego  oba ry -  
w7alizuiące narody by ły  d ługo oddzielone od sie­
b ie ; znały się one ty lko z sił woyskow ych, k tóre 
przez d ługich  lat szereg na przeciw  siebie staw i­
ły , lecz ich w ew nętrzna s iła , postępy iakie oba 
uczyniły  wT tym czasie w ożyw ieniu i podniesie­
n iu  ich  przem ysłu , sztuk, tudzież w lepszem za­
stosow aniu sił od n a tu ry  u d z ie lo n y ch , n iebyły  
im  wiadom e. Coż w ięc naturalnieyszego być mo­
gło, iak że po  otw orzoney m iędzy oba kraiam i 
kom unikacy i usiłow ano z upragnieniem  i zazdro­
śnie śledzącym okiem  wyśledzić wszelkie postępy, 
iakie każdy z n ich  tak  w poiedyńczych gałęziach 
um ieię tności lako i w przem yśle narodow ym  uczy­
n ił, aby m ógł b rać m iarę o ogóle siły w ew nętrzney 
czyli narodow em  bogactwie.

N iechcem y tu  roztrzygać , k tó ry  z tych k ra- 
iów w tym  przeciągu czasu nayw iększy uczynił 
p o s tęp , gdyż w tym  przedm iocie wyszło nie da­
w no kilka dz ie ł nader szacow nych; czyniących 
porów nania przynaym niey co do stanu  zam ożno-



ści narodowey we wszystkich iey szczegółach ; 
lecz iak sobie wystawie m ożna: Anglik mniema 
iż przewaga iest na iego stronie, Francuz zaś są­
dzi iz Francya ma w tey mierze pierwszeństwo, 
bezstronnym więc i świadomym rzeczy znawcom 
pozostaie z tych sobie przeciwnych zdań rzetelną
wyiaśnić prawdę.

Iuż przed kilkoma laty wyszło klasyczne
Colquhouna dzieło o bogactwie narodowem An­
glii, z a w ie r a i ą c e  naypewnieysze podania we wszy­
s t k i c h  c z ę ś c i a c h  kraiowego gospodarstwa. Po za­
przeszłego roku wyszło we Francyi podobno nie- 
mniey szacowne dzieło Hrabiego Chaptal o in­
dustry! francuzkiey ( w Paryżu 1819 we 2 Tomach.
pełne naj ciekawszych i obiasniaiących postrzeże u 
Oba dzieła powinny by od wszystkich przyiacioł 
gospodarstwa kraiowego być czytane. Za wiele 
rozszerzać by się potrzeba, gdyby przyszło wyli­
czać z dzieł oby dwóch poiedyncze sczegóły. Po­
przestaniemy więc na wykazaniu ogólnych wy­
padków.

Podług Hr: Chaptal wartość roczna z rolni­
ctwa wynosi we Francyi 4^678,708,885 Franków, 
koszta uprawy i reprodukcy i 3,334r’7°^'?370 fran­
ków, zatem zysk roczny i.334,7°3,3yo franków; 
w gospodarstwie ziemiańskiem będący kapitał 
szacowany iest do 37,522,061,476 franków, zatem 
przynosi procentu 3

Hoczną wartość rękodzielney industryi sza- 
cuie Chaptal na i,8ao, 102,4°9 franków z których 
koło 4*6 milionów iako wartość surowych kra-



iowycli płodów ; 18(3 za robo tę  iga  m ilionów 
za narzędzia i sprzęty, budynki, opał i sw iałto po- 
iczone być mogą; tak iż rocznie i8a ,oo5 ,a2 i fran ­
ków czyli około 10 prc. dla rękodzieln ika w zy­
sku pozostaie.

C olquhoun  zaś wystawia ogólne porów nanie 
w artośc i ro ln ictw a i rękodzieł w Anglii i we F ran ­
cy i.

Anglia Francya 
funt: Ster: funt; Ster:

Produheya rolnicza, razem z rybo­
łówstwem -  2 1 8 , 9 1 7 , 6 2 4  -  1 9 4 , 9 4 6 , 2 0 3

frodukcya rękodzielna z górnic­
twem 1 salinami - 123, 2 j 0, 0O0 -  7 5 , 8 3 7 , 6 0 0

Przychód z wewnętrznego i zewnę­
trznego handlu -  8 8 , 8 7 3 , 7 4 8  -  2 . 6 , 5 4 2 , 1 2 2

4 0 3 ,5 2 1 , 8 7 2  2 9 7 ,8 2 5 ,9 2 5  ̂
Przebiegaiąc lir: C haptal poiedyńcze gałęzie 

ręk o d z ie ł i industry  i 1 opisuiąc ich postęp  we 
Francyi w czasach o s ta tn ic h , n ieprzepom niał i a  
w ażnych w ynalazkach, k tórym  sczególniey w inny 
swoie w zniesienie, i wszystkie praw ie a p rzynay- 
m niey ważnieysze z nich w ychodzi od Francuzów , 
przez co ziom kom  swoim przypisu ie zasługę, iż 
są n iety lko  tw órcam i na wyższy stopień posu - 
n iętey  zamożności swoiey, lecz przez wyższość 
ien ijuszu  swoiego i dowcip w w ynalazkach stali 
się przyczyną w zniesienia przem ysłu  kraiów  ob­
cych. -Łatwo m ożna było przew idyw ać że dum a 
narodow a angielska takiego przyw łasczenia nie- 
przepuści bezkarn ie  i praw a swoie w tak do tk li­
w ą punkcie  h ono ru , starać się będzie u trzym ać.
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Nieznaiomy pisarz w Edinburg Review z paździer­
nika ) 819 roku, uczynił to w iednym artykule 
pisanym z wielkim dowcipem i wiadomością rze­
czy, artykuł ten zawiera nader szacowny obraz 
stanu narodowey industry 1 kraiów obydwóch, tu ­
dzież, wynalazków maiących naywiększy wpływ 
na takowe. Źe zaś rzut oka na ostatnie udziela 
wielce ciekawych obiaśnień do dzieiów nowszych 
wynalazków, nieodrzeczy więc będzie kilka wy­
jątków z takowego dla wiadomości czytelników 
naszych udzielić.

IVynalazek statku parowego.

Margrabia Jouffroy mieni się być wynalazcą 
Statku parow ego, a cała Erancya uwierzyła iego 
zeznaniu. W zastosowaniu pary, którą iuż w roz­
licznych kombinacyach używano ialto siłę poru­
szającą do pędzenia statku, w rzeczy samćy niema 
tak wiclkiey zasługi. Nieprzeczemy bynaymmey 
że I* M argrabia w roku 1802 na Rbonie a i8ił> 
statkiem parowym pływał po Sekwanie i czynił 
niektóre obroty w obecności X iazat; lecz 1 to 
iest pewna żc iescze w roku 173G Jrzy II nieia- 
kiemu lonatanow i Hall wydał patent na statek 
parowy do zaciągania i wyciągania z portu okrę­
tów, a roku  1785. wystawił Lord Stanhope sta­
tek pędzony siłą parow ą; wiele zaś od tego czasu 
podobnych statków w rozmaitych stronach wy­
stawiono i nawet do wielkich podróży na m orzu 
użyto iest powszechnie wiadomo.
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fFynalazek Telegrafu.

Telegraf, iak Francuzi twierdzą iest wyna­
lazkiem nowszych czasów; pochodzącym od dwóch 
braci nazwiskiem Chappe, z których ieden Pra­
wodawczemu Zgromadzeniu przedstawił, lecz do­
piero w roku 1793 zaczęto go używać.

Mylne iest zupełnie twierdzenie iakoby tele­
graf miał być wynalazkiem nowszych czasów; 
iuż znali go dawni, chociaż w wielkiey niedo­
skonałości ; Fegetiur w dziele swoim de re militari 
wzmiankuie że iuż Cesarz Walentynian utrzymy­
wał przez sygnały telegraficzne korespondencye 
między swoim obozem a woyskiem.

Lecz i w nowszych czasach daleko przed Pa­
nem Chappe używano telegrafu. Już w roku 1 6 8 4 . 
proiektował Dr. Hook pewny sposób udzielania 
wiadomości za pomocą żerdzi i maszt, a nawet 
i teraz po wielu inieyscach używany prosty tele­
graf Pana Edge wort w roku 1 7 6 7  wykonany zo­
stał, więc pierwey o lat 2 6 . przed wynalazkiem 
P. Chappe.

TFynalazek Stereotypów

Podobnież utrzymuią Francuzi iż dawniey od 
nas znali sztukę drukowania nieruchomemi lite­
rami; lecz ich twierdzenie iest mylne. Już to 
iest w naturze rzeczy że wypukło rzmete tablice 
musiały poprzedzić litery ruchome, które za wyż­
sze udoskonalenie tamtych uważać należy. Chin- 
czykowie iuż w roku j 5oo używali do drukowa-
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„ ,a  tablic stoiących a Europćyczykow ie przy k o ń  
cu  i 4 wieku. Już przed 100 laty drukow ali Hol- 
lendry  nieruchom em i typam i podobnem i do dzi- 
sieyszych Pana D idota i iednę bibliję  in  quarto  
k tórey wiele tysięcy exem plarzow tym  sposobem  
w A m sterdam ie w ybitą, dziś iescze po u  iote 
kach widzieć m ożna. Now y testam ent w greckim  
i angielskim  iężyku, tudzież dykcyonarz syry isk i 
w tym że samym  czasie, podobnież n ieruchom em i
literam i drukow une były.

W  Anglii w  roku  1720 n ieiaki W illiam  Ged 
przyszedł na  m yśl założenia d ru k arn i z tab lic , ia- 
koż w roku  1736 wyszła takim  gatunkiem  d ru ­
k u  edycya Sallustyusza, ieden exem plarz tey  na­
der rżadkiey teraz książki znaydnie się obecnie w 
rękach  Pana T illoch, k tó ry  sam o trzym ał pa ten t 
na  d ruk  stereotypu, k tó rym  pierw ey iuż w ydruko­
w ał b y ł k ilka tom ów  niż P an  D idot iedne w ybił 
stronnicę. Że Pan D idot więcey do upow szechnienia 
tey sztuki przy łoży ł się, chętn ie  na to  zezwalamy 
lecz n iezrob ił on nic takiego, co b y  m u w nay 
m nieyszym  względzie m ogło nadaw ać praw o do 
ty tu łu  wynalazcy.

{Ciąg da lszy  w następującym Numerze)
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XXIX.

MACHINY DO TKANIA, 
czyli w arsz ta ty  tkackie same przez się w yra- 
b iaiące rozm aite tkaniny.

W a r s z t a t y  tkackie, k tóre same przez się wyra- 
b ia ią  p łó tna, sukna i inne tkaniny, są wielce u -  
żyteczne, osczędzaią bow iem  wiele rąk  przy tka­
nych  w yrobkach, a przez to p rz y c z y n ia j się do 
zniżenia ich  ceny. Bywaią one rozm aicie u rzą­
dzone i w praw iane wr poruszanie czy to zapom o- 
ca rąk  ludzkich czy za pom ocą siły w odney, lub 
też za pom ocą m achin  parow ych. O statni ro - 
dzay naywięcey upow szechniony iest wAnglij gdzie 
zw y cza jn y ch  tkackich w arsztatów , na  iakich ie- 
d en  człow iek iedne w yrabia sztukę iuż całkiem  
nieużyw aią. Są tam  fabryki a m ianow icie w M an- 
chester gdzie iedna parow a m achina kilkadziesiąt 
a naw et i do k ilkuset w arsztatów  w poruszenie 
w praw ia, Zwyczaynie do k ilkunastu  lub  więcey 
takow ych w arsztatów  ieden tylko dozoruiący czło­
wiek potrzebnym  bywa.

M achiny takow e choćby m niey sztuczne i 
zim niey warsztatów złożone, choćby naw et ieden 
c z ło w ie k  4  sztuk lub  2  tylko nakoniec w yrabiał, 
b y łyby  dla k ra iu  naszego a szczególniey przy 
w ie jsk ich  gospodarstw ach wielce użyteczne; u p o ­
w szechnienie takow ych dogodziłoby niem ało po ­
trzebie k ra iu  i iego m ieszkańców. N iem a wie-
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śm aka będącego na ro li ażeby n ieb y ł w stanie z 
zasianego przez siebie ln u lu b  konopi opędzić po trze­
by  dom owe, lecz częstokroć w okolicach ubogich  
w  tkaczów b rak  sposobności w yrabiania p łó tna 
odstręcza ich od tego.

W arsztaty takie m og ły b y ,n aw et tak  nadobnie 
być  urządzone iż w dom ach rządnych, w ro b o ­
czych izbach kobiet, m ogłyby zaym ować m ieysce 
bez zaszpecenia porządku. Na eleganckim  takim  
warsztacie naw iniona osnowa m ogłaby z łatw o­
ścią przez obracanie k o rb k ą  lub poruszaniem  
nogi być w yrobioną na p łó tno , przyczem  piękne 
palu-zki nicby więcey do czynienia niem iały nad  
zawiązanie przerw aney n itk i o k tórym  przypadku  
sam w arsztat ostrzeże.

Jest to  praw da zuchw ałością rączkom  w ło ­
żonym do Pantaleonu lub  gitary wskazywać choć­
by i eleganckie ko łow rotk i i w arsztaty do tkania, 
lecz ieźli to nieubliża dystyngw ow anym  dam om  
saskim  i innych  południow ych i północnych Nie­
miec, dla czegożby krzyw dzić m iało zacne nasze 
P o lk i, k tó re  przy wielu innych  zaletach miałyż-

się wstydzić być rządnem i gospodyniam i 
dobro  dom owe pom nażaiącem i ? Po dziś dzień 
lescze przeięci iesteśm y uszanow aniem  dla cnych 
ow ych greckich i rzym skich niew iast, k tóre cno- 
tą  i gospodarnością więcey niż kosztow nem i ozdo­
bam i zasczycać się starały'. Czemuż polerow nych 
Aten i w ykw intnego Rzymu niew iasty niew zby- 
Uzaią w nas tych sam ych uczuciow ? —►



Lecz wracaiąc do machin tkackich, których, 
upowszechnienia życzemy, niewskazuiemy iuź od- 
legley Anglii wzorów; inaiąc stosownieysze d o k ra - 
iu  naszego w ościennem państwie pruskim. Pe­
w ien przedsiebierca nad Elbą otrzymawszy od 
Rządu patent iuż od lat czterech zbywa za pewną 
cene modne te warszaty. Całkowita taka m a­
china kosztuie 3o talarów i zdolna iest do wy­
rabiania płótna, sukna i innych bawełnianych, 
wełnianych i iedwabnyeh tkanin. Robi ona tak 
szybko, iż czołenko przebiega osnowę na iedne 
godzinę 35oo razy, i nader równą tkaninę wy- 
daie.

Toż samo i w Bawaryi podobne wyrabiaią 
maszyny. Pomiędzy mechanikam i trudniącem i 
sie tern przedm iotem znany iest sczególniey 
m echanik w Kuchenlamitz { im Oberrneinkreis ) 
Jan Fryderyk Hoffman, który iuz wiele takowych 
m achin wystawił.

Ta tkacka machina może być na dwa urzą­
dzona w arsztaty, które za pomocą wody poru­
szane na raz 4 wybiiaiąc sztuki, tylko iedney o- 
soby do dozoru potrzebuie — Machina ta ozna­
cza m iarę roboty, i staie sama przez się gdy się 
nitka urwie. — Jeżeli zaś machina przez wodę 
obracana nie iest, natenczas do każdego warsz­
tatu  iednego do obracania potrzeba człowieka.

Równie i ta m achina wyrabia gładką i bardzo 
rów ną tkaninę czy to z bawełnianey, wełnianey, 
albo iedwabney przędzy, niemniey i do wyrabia-
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nia wszelkiego gatunku płótna użytą być może. 
Po wielu mieyscach tey okolicy po 20, 3o a czas 
sem i więcey takich machin w iednym domu 
bywa w poruszeniu. Nieiaki P. Ertel ( Landricli­
ter ) w Kirchenlamitz przyimuie obstalunki na  
takowe machiny.

Niewiadomo czyli u  nas znayduią się gdzie 
podobne tkackie machiny?*)

XXX

IAKBY HANDEL MĄKĄ PODŁUG SŁUSZNOSCI 
m ó g ł b y ć  u r z ą d z o n y .

W upłynionych latach drożyzny w niektórych 
Państwach niemieckich, powszechnie prawie o- 
kazało się życzenie publiczności aby mąkę nie 
na miarę ale na wagę przedawano, iakoż w sa- 
naey rzeczy wiele mączarzy dogadzaiąc słusznemu 
żądaniu, nie bez własnych korzyści chwyciło się 
tego sposobu sprzedaży. Sposób ^en oddalaiący 
wszelki pozór oszukaństw a, czasem czynnie 
przez mieyscowe Zwierzchności by ł popierany.

) N ie iak i Jp  P . % W o iew ó d z tw a  K a lisk ieg o , z g to s it sift 
b y l  ro k u  p rzesz łeg o  do  w y d aw cy  iz w y s taw i! m ach in ę  w y ­
ra b ia ją c ą  p łó tn o  za  p o m o cy  o b ra c a n ia  k o rb ą , lecz g d y  &a- . 
d n c g o  d o k ład n eg o  n iez a łą cz y ł o p isu , n iem o żn a  w ięc  b y łę  
Z tego  d o n ie s ie n ia  żad n eg o  uczy n ić  u iy tk u .

P rz y -  W y 4 :
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Zważywszy iak przeciąż m ąki po  m iastach  
m iasteczkach wyłącznie praw ie w ręk u  żydów 
zostaie i iak oszukaństw o w przedaży na m iarę 
będąc nader łatw e, kaczy się zawsze na  nayu- 
boższym konsum encie, życzyćby należało ażeby 
t e n  chw alebny zwyczay i u nas m ógł być zapro­
w adzonym .

Potrzebę przedaży m aki na  wagę w yiaśnił 
bardzo dokładnie Pan K opkę król: p rusk i Radca 
finansow y w w ydanym  przez siebie p iśm ie, k tó re  
ba rdzo  trafne w tey m ierze zaw iera uwagi. Mówi 
on m iędzy innem i.

« Profesyą w k tó rą  dotąd m ało zw ierzchne 
w glądały  władze a k tó rą  rów nie  tyle co i p ieka­
rzy  częstokroć zbytnie troskliw ie dozorow anych 
n a  pilney m iećby należało uwadze, iest handel 
mąką. O grom na ilość tego a rtyku łu  w ykupuie 
sie na dom owe potrzeby, oprócz w ypiekania na 
chleb, a przecież w wielu okolicach dla besp ie- 
czcństw a kupuiących  nic więcey n ieuczyn iono  
nad m iesięczne ogłoszenie taxy na m iarę, Le­
dwo drugi tak i znayduie się handel, k tó ryby  więk­
szemu podlegał oszukaństw u iak  handel m ąką, 
ieżeli takow y, iak iest pow szechnym  zwyczaiem, 
na m iarę się dzieie. M ąka iedynie tylko na wagę 
sprzedawaną by być  pow inna , gdyż tym  sposo­
bem  k onsum en t dostaiąc za swoie pieniądze 
w iększą ilość, k tó ra  gdy m u na dłuższy czas wy­
starcza, tan iey  m u przychodzi, przepis zatem  ta-» 
kow y m iałby wpływ i na  ceny zboża.
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Ciężkość gatunkowa mąki icst tak mała, sprę­
żystość zaś iey głowney składowey części tak zwa­
nego krochm alu iest tak wielka, iż bez ugnie- 
cienia nastroszonym nasypuie się sposobem. Sko­
ro  tylko przedaiący sam mąkę wymierzać może, 
zawisło to od zręczności iego i lortclu  nasypać 
tak m a ło , ile sam chce do m iarki, chociaż z gó­
rą nastroszona będzie. Tak wielce pozorny pre­
text aby się nierozkurzało , dozwala m u zwolna 
i ośtrożnie postępować, a im więcey zada sobie 
czasu, tern więcey kupuiący oszukanym zosta­
nie. I ten to iest naypierwszy fortel młynarzówj 
z tey to więc przyczyny należałoby także zboże 
do młynów nie podług miary, ale podług wagi 
oddawać, i tymże samym sposobem mielone o d ­
bierać ; część naw et przypadaiąca młynarzowi na 
wagę nie na miarkę oddawaną byćby powinna. 
Jeżeli bowiem sam swoię m iarkę odmierzy pewnie 
takowa o 25 procent więcey uczyni od tey, k tó­
rą kupuiącem u nasypie.«

Jeżeli przeciwko tem u mogą być iakie po ­
wody, skoro tylko odpowiedzą zamiarowi tego 
p ism a, udzielone, chętnie umiesczone zostaną,

XXXI
BLIZSZA WIADOMOŚĆ

O politechnicznym  JPideńskim Instytucie

W iadom o iest czytelnikom naszym, iż od lat 
kilku założony został w W iedniu wielki politech-

i 5
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niczny Instytut, który iest godny wielkiego P ań ­
stwa. Nie mógł Rząd austryacki dzielnieyszego 
przedsięwziąść środka ku  obudzeniu kraiowego 
przemysłu i ku  wzniesieniu rękodzelney industryi 
iak przez założenie naukowego zakładu, k tó ry  
łącząc wiadomości teoryczne z doświadczeniem 
praktycznem we wszelkich gałęziach kunsztów, 
kształci zdatne indiwidua ku  potrzebie krain i 
ieąo mieszkańców. Wielkie to i iedyne w swo- 
im rodzaiu założenie będzie świetnym pomnikiem 
chwały panuiącego Monarchy.

Kraie austryackie lubo znacznie rozległe i 
we wszystkie bogactwa hoynie uposażone, wsze­
lako co do stopnia rękodzielney industryi nie- 
tylKo że w wielkiey odległości zostawały od An­
glii, Francyi i Niderlandów, lecz nawet porów nania 
z Niemcami południowemi wytrzymać nieinogły. 
System kontynentalny obudził znacznie wewnę­
trzna czynność przemysłu, do czego niemało do­
pomagały ustanowione po k ra in  szkoły świąte­
czne czyli rzemieślnicze, więcey zaś przyczyniły 
się późniey ustanow ione szkoły tak zwane realne 
czyli przygotowawcze, które ów wielki poprze­
dziły instytut.

Od tych kilku lat iak pomieniony zakład 
politechniczny w W iedniu istnieie, posunęły się 
tam kunszta i rzemiosła olbrzymim prawie kro­
kiem, a iak wiadomo z pism publicznych wielu 
wyszło iuż z niego ludzi udoskonalonych ŵ e wszy­
stkich gałęziach nauk pożytecznych, zdolnych w



pom niejszych  przew odniczyć insty tu tach  lub w 
szkołach przygotow aw czych.

In sty tu t ten  uważać należy za cen tra lny  n a ­
ukow y zakład dla hand lu , kunstów  i rzem iosł, 
h ib  za główna szkołę wszelkich um ieiętności p rze-
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znaczonych do w zniesienia narodow ey industry i 
albo nakoniec za ziednoczenie pożytecznych sił 
do w zn iesien ia  kraiow ego rękodzielnego  przem y­
słu przez w pływ  w szelkich naukow ych sposobów. 
Okazuie on się w ięc i )  iako zakład naukow y a) ia-- 
ko m uzeum  techniczne czyli K onserw atorium  sztuk 
i rzem iosł, 3) iako związek do podniesien ia  na­
rodow ey industryi.

I. Jako zakład naukow y, zaw iera oprócz 
Akademii realnej', k tó ra  tu  iest ldassą przygoto­
wawczą, w ydział kom m ercyonainy  (*) i techniczny. 
Klassy przygotow aw cze obej'm uia w iednyni dw u­
letnim  kursie  oprócz nauk i religiyney, m atem a­
tykę elem entarną, h istoryę natu ra lną , ieografiią, h i-  
storyę, naukę  ięzyka niem ieckiego i stylu w po­
tocznych in teresach, rysunk i, kaligrafią, ięZyki 
"Włoski, fi’ancuzki, łaciński, angielski i czeski.

W ydział Kom crcyonnlnj zaw iera naukę s ty ­
lu potocznych interesów  i ko resp o n d en c ji k u ­
pi eckiey, naukę handlow ą i praw a wexlowego, 
rachm istrzostw a kupieckiego, buchhalterjń  kupiec- 
kiey, ieografii handlow ey, dzieiow handlu , tudzież 
naukę znaiom ości towarów .

*) A m  w yraz kupiecki, ani handlowy nieaznacza tego co 
kornercyonalny tlla lego zostawuiemy go bez zmiany.
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W ydział techniczny obeymuie naukę che 
mu loclnncziiey. JNaukę sczegółowych p o ied y n -  
czych chemiczuo-tećhniczych gałęzi rękodzielnych, 
fizykę, (niższy i wyższą) matematykę, mechanikę 
z rysowaniem machin, ieornetryą praktyczną z ry­
sunkiem ieometrycznym, budownictwo ziemiańskie 
i budownictwo wodne ze stosowną do tego 
nauką rysunku; i technologiię. Opróch tych 
zwyczaynych nauk mogą być iescze według po­
trzeby inne ważnieysze w sczegółowych technicz­
nych wydziałach dawane nadzwyczayne lekcye, 
za stosowne honoraryum .

Przedmioty Akademii realnćy stanowią po­
trzebne usposobienie tak do komercyonalnego 
iako i do technicznego wydziału i w połączenie 
z wydziałem pierwszym czynią właściwą szkołę 
handlową. W stęp do tych nauk w obydwóch od­
działach iest wolny dla każdego poprzedniczo 
należycie przysposobionego i każdy może w tćy 
lub owey nauce, wyłączenie, lub też w kilku 
związek z sobą mąiącemi, iak tego stosunki 
lub powołanie iego wymaga, bez przeszkody się 
cwiczyć. Przez stosowne połączenie i następo­
wanie tych nauk iedna po drugiey, wypłyWaja 
potem kursa chemiczno techniczne dla tych wszy­
stkich, którzy się chcą usposobić do * kierunku 
chemicznych gałęzi fabrycznych; kurs nauki o 
mechanice dla utworzenia maszynistów, hyd rau ­
lików, sztukm istrzów; kurs naukowy dla ieo- 
m etrów ; kursa dla budownictwa ziemiańskiego, 
wodnego, drogowego i mostów; oprócz tego m a-



że korzystać każdy officyalista ekonom iczny, le­
śny, górniczy i hu tn iczy  z po trzebnych  chem i­
cznych, m atem atycznych, technologicznych p rzy ­
gotowawczych i pom ocniczych um ietętności, w y- 
b ieraiąc co m u iest naypotrzebnieyszego. Na 
w ydaw ane z tego in s ty tu tu  świadectwa szczegół- % 

nieyszy wzgląd m iany byw a p rzy  m ianow aniu  na 
posady w rozm aitych gałęziach służby publiczney.

W szystkie te pom ienione nauk i daw ane są 
przez ośm nastu zw yczaynych i czterech nadzwy- 
czaynych nauczycieli. —  W szystko zostaie pod 
zarządzeniem  D yrek tora  Pana P rech tl ch lubnie  
znanego w świecie uczonym . Z resztą  in sty tu t 
ten podług  rang i profesorów  obydw óch wyż­
szych oddziałów i s to sunku  słuchaczów , poró­
w nany iest z fakultetem  filozoficznym .

II. Jako m uzeum  techniczne, czyli konser­
w atorium  sztuk, kunsztów  i rękodzieł, zawiera 
in sty tu t politechniczny te zam iarow i odpow iednie 
ustaw ione zbiory, k tó re  obeym uią n ietylko potrze­
bne  śrzodki pom ocnicze do naocznego obezna­
nia sie z rozm aitem i działam i nauk , lecz także 
w ystaw iaią widoczny obraz stanu  industry i i środ­
ków do iey w zrostu służących. Zbiory te są:

i . )  Zbiór m ineralogiczny służący do nauki 
to  m ineralogii w techniczny m względzie.

2-) Z b i ó r  dla nauk i o tow arach, z a w i e r a i ą -  

ey wszystkie artyku ły  tow arów  w stanie im  w ła­
ściwym, iak takow e znayduią się w h and lu  czy7 
o iako płody natu ra lne  czy iako płody sztuki.

%.') Zbiór chem icznych prepara tów  i fa b ry -



katów w pracowni powszechney chemii techni- 
czney.

4 ) Gabinet fizyczny, uzupełniony i dobrze 
uporządkowany zbiór fizykalnych aparatów i przy- 
rządzeń, iak takowe potrzebne są nietylko do expe- 
rymentalnego wykładu fizyki, ale oraz do wszel­
kich tey nauce właściwych doświadczeń we wzglę* 
dzie praktycznym.

5.) Gabinet matematyczny zawieraiący po 
trzebne narzędzia do ieometryi praktyczney, tu­
dzież inne przyrządzenia matematyczne, niemniey 
miary, wagi etc.

6.) Gabinet modelow zawieraiący uzupełnio­
ny zbiór wszystkich wiadomych machin dokła­
dnie i podług właściwego rozmiaru wyrobionych, 
tak iżby służyć mogły za wzór do wystawienia 
na wielką miarę. — W osobnym mechanicznym 
warsztacie instytutu, zostaiącym pod kierunkiem 
profesora mechaniki wyrabiaią się modele.

7.) Gabinet produktów fabrycznych zawiera 
ze wszystkich płodów fabryk całego Państwa cha­
rakterystyczne stanowi ówczasowemu fabrykacyi 
odpowiedne wzory, tak, iż zbiór ten iako obraz 
stopniami postępuiącey w prawności kraiowey w 
kunsztach uważać będzie można.

Coroczna publiczna wystawa płodów fabryv 
cznych będzie okazywać rzeczywisty postęp rę- 
kodzielney industryi, a służąc do porównyrwania, 
będzie zarazem bodcem do emulacyi.

Biblioteka, która się z czasem w lepsze dzie­
ła stosowne do przedmiotów naukowy ch insty-



tit tu wzmoże, będzie służyć profesorom  za źródło 
do czerpania potrzebnych pom ocniczych śrzod- 
ków.

O sobny dziennik politechnicznego in sty tu tu  
będzie zdaw ał spraw ę o usiłow aniach iego, tudzież 
nieom ieszka udzielać w iadom ości o wszystkich
tak  kraiow ych iako  i o b c y c h  w ynalazkach, tudzież

w szystkiem  tern, co ty lko do pow szechnego po 
ży tku  z nauk  w yniknąć może.

III. Jako związek k u  w zniesieniu narodow cy 
industry  i, będzie in s ty tu t politechniczny środko­
wym punktem , do połączenia pożytecznych i 
rozum ow ych sił k u  w zniesieniu kraiow ego p rze ­
mysłu, bądź przez zachęcenie, bądź przez naucza­
nie, bądź przez rozdaw ane nagrody.

Zważywszy tak  dążność tego in sty tu tu , iak 
i rozległość iego pom ocniczych środków  nicnm iey 
prak tyczna iego działalność przekonać się m ożna 
iż takowy iest iednym  z nayw iększych i naypo- 
żytecznieyszycb insty tutów  w k raiach  m ęnue- 
ckich.



XXXII
UWAGI NAD ARTYKUŁEM UM1ESCZONYM 

w p o p r z e d z a ł a  cym  N u m e r z e  Jzy s .  O p o ­
t r z e b ie  s t a ł y c h  z a s a d  w r o b i e n i u  A reo rae -  
t ró w  i p o d c i ą g n i e n i a  ic h  p o d  u s ta w y  po­
l i c y  inc . —

P r o f e s o r  fizyki i Członek towarzystwa polite­
chnicznego w Miinchen Pan Marechaux którego 
myśli o stałych zasadach w robieniu Areo- 
metrów w poprzedzającym numerze Jz y s  są u- 
jniesczonc, powodowany rozmaitością niedo­
kładnych w krain znayduiących s ię  areometrów 
Otwiera zdanie swoie w tey mierze z proiektem 
zaradzenia tey niedogodności. Ze wszystkiego 
co mówi, wystawić sobie można, iż w kraiu Ba­
warskim brakuie iescze na dobrze urządzonych 
areometrach czyli próbach do wódek i spirytusów; 
i iak sam wyznaie ze « Oszukaństwo maiąc wol- 
» ne pole bawienia się robieniem areom etrow , 
» musi oczywiście coraz bardziey brać górę » 
Podaie zatem niektóre prawidła dla zapobieżenia 
temu złemu pochodzącemu w części z nieumie- 
iętności urzędzaiących takowe narzędzia, powtóre 
z nadużycia zaufania publicznego. Przechodzi 
przez sposoby, iakich się używa do roboty are- 
ometru l l f c u tu ic , wytyka oraz wady, które sie 
w iego urządzeniu wcisnąć mogą. Nakoniec

°  1 Ł O  c

zdaniem swoim zaleca alkoholometra, w których
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odstęp fundam entalny na zasadzie czystego wy­
skoku  i destyllowaney wody iest sporządzony, 
i. ze takowe w handlu  za miarę dobroci i ceny to ­
w aru  dogodnie służyć mogą.

Alkoholometra iednak w ym ienione w p ra -  ' 
cowni tylko Chemików i w F a rm ac ji  słusznie 
mieyscc mieć by  powinny, tam bowiem i destyl- 
lacya wody się odbywa i oczyszczenie wyskoku 
od części wodnistych za pom ocą rozmaitych 
środków  ile możności do wysokiego stopnia 
doprowadzać się m oże, k tórego  niem ożna prze­
cie pewnego kresu oznaczyć. Areomefr od 
F a r e n h e i t a  wynaleziony, żadnym n iedoskona-  
łościom nie podlegaiący, iest pewną tego skazó- 
w k ą , podług niego ciężar gatunkow y alkoholu 
R i c h t e r a  iest 0792 względem wody destyllowa­
ney,- Lowitza 0790, H u t t o n  a 0784. Niepewność 
zatem tego kresu w takowe uchybienia w prow a­
dzić może urządzenie a lkoho lom e tru , iakich do­
znawać może areom etr B e a u m e g o  w samyrch swo­
ich  elem entach, przyczyny, które P. M a r e c h a u x  
za 11 aybliższą spostrzega iego niezgodności.

Areomctra przeznaczone do hand lu  i gorzel­
ni stosownie do tego użycia i stopnie i oznaki 
na  sobie nosie powinny. Odstępy fundam entalne 
naywyzszego wyskoku i wody destyllowaney dla 
n ich  są oboiętne , woda bowiem  do gorzelni u -  
żywaną bywa pospolita. Odstęp takoż c z y s t e g o  
alkoholu iest za da lek o , do którego prosta sztu­
ka gorzelnicza nigdy niedóydzie, i k tórem u ceny
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naznaczyć niemożna przeto i tęgości iego w mię- 
szaninach z wodą oszacowaną być niemoże.

We Francyi cały handel wódek i spirytusów 
trzyma się areom etru de Curlier, którego podział- 
ka odm ienna iest cokołwiek od Beaume. Stopnie 
iego maią swoie znaczenia , tak stopień 20. zna­
czy P rei we de Langedoc sagi d ’Holande 24 d' Angle- 
terre. Spirytusy takoż są na nich znane pod u - 
•fomkami Esprit -|*|- i

W Prusiech iuż po części w handlu zanie­
chano Alkoholemetra Richtera, pokazuią stosun­
ki podług części wagowych. Mówią bowiem że 
w handlu spiritusy i wódka me na wagę, ale na 
miarę kupuie się i przedaie. W drobnym zaś han­
dlu zamiast I / allesci inne mniey kosztowne areo— 
m etra są używane.

U nas w krain przed lat dwudziestu, uży­
wane były tylko areom etra Reaumego i to w ma- 
łey liczbie. Potrzeba zatem było do ekonomiki 
i handlu u nas tak znacznego wódek, narzędzia 
do używania dogodnieyszego i do znanych w 
kraiu ich gatunków bardziey zastosowanego. W 
Fkonomice bowiem cztery uważaią się gatun­
k i wódek, to  iest; lulr, czyli brantow ka, p ro ­
stka, czyli szumowka, okowitka i wyskok czyli 
spirytus. To mnie było powodem do tego "iż 
starałem się zrobić areom etr nieiako systematyczny 
dla kraiu, którego opisanie zawiera osobno ksią­
żeczka pod tytułem  o P r ó b a c h  i. t. d. Edycya 
czwarta 1817. *) Poięcie iego rozkładu iest łą-

) Dostać iej można u mnie kosztuie zl. 1 gi, j 5.



tw e p o n iew aż się  z n a tu rą  rzeczy zgadza. O d stę ­
p y  iego fu n am en ta ln e  n a  zasadzie w ody, n ie d y -  
s ty lo w a n e y , le c z -  tak iey  iakiey się do  ro b o ty  w ó­
dek  i do  ich  d o b ie ran ia  u ż y w a , a zam iast w y sk o k u  
p rzez  sz tu k ę  w y szu k an eg o , o k ow ity  c iężaru  g a­
tu n k o w eg o  p o d łu g  Farenheita n a  0S71. n iż o d  
d aw n a  w  k ra iu  p o d  nazw isk iem  okow ity  io te y  

p ró b y  znaney .
T u  gorzeln ik  zn ay d u ie  liczby , k tó re  w iad o ­

m y m u p o stęp  r o b o t y  oznaczała: za p o m o cą  ta ­
każ  tego  W ag o m ia ru  p o d łu g  p o d an eg o  sp o so b u  
w y szu k u ie  d la  siebie w ody  lżeyszey p rz e to  do 
ro b o ty  i d o b ie ran ia  w ó d ek  zda tn ieyszey . W h a n ­
d lu  zaś, cen ę  w ó d k i w k ażd y m  s to su n k u  w ody  z 
o k o w itą  w y rach o w ać m oże.

W  k u p n ie  przedsięw zię te™ , w a ru n k i p od  
za ręczen iem  tego  n a rzęd z ia  stanow ią  się z p ew n o ­
śc ią , a k tó ry c h  n ie d o trz y m a n ia , ra c h u n k ie m  p ro ­
cen to w y m  sp ro sto w an e  b y d ź  m ogą.

D esty lla to r d ro g ą  sw oiey  sz tu k i w  oznaczo­
n y c h  stopniach m oc o k o w itk i do  pew nego  sto­
p n ia  czystości d o prow adza.

N ak o n iec  w  n o w y ch  a p p a ra ta c h  go rze ln ia ­
n y ch  p ro d u k t w ódek i w y sk o k u , s to sow nie  do 
s to p n i w k ra iu  z n a n y c h , n a ty c h m ia s t ocen ie  się 
d a ie , w iad o m ą bow iem  m aiąc cen ę  ta rg o w ą o k o ­
w ity , tęgość ie y  c z ą s tk o w a , w  ob iętościach  
przez w odę p o w iększonych  sp raw ied liw ie się sza-

ę u ię .
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P Marechciux w swoiem piśmie uskarża sie 
na niezgodność tamteyszych areomotrów i nie 
bez przyczyny na oboiętność w tem władzy kra- 
iowey się użala, lecz gdy przystępnie do prze­
pisania zasad do ich urządzenia, za lekko zdaie sie 
one rozbierać.
i mo Stanowiąc za odstęp fundamentalny czysty 

w yskok , nie bierze dość ściśle punktu  tego 
odstępu i różnicę nierówney ciężkości gatun- 
wey wyskoków, iak w yraża, w odległości ga- 
tunkowey ciężkości wody od w yskoku, mniema 
bydz za drobną. Co zdaie się nie dawać zale­
ty- doskonałości takowey zasady. 

ad° Zgadza się na tem peraturę lociu stopn i, 
którey Beaums używał do swoich działań, b io­
rąc ią za naydogodnieyszą, mniemaiąc ze ia 
wszędzie i zawsze znaleść m ożna, chociaż do­
świadczenie zapewnia nas, iż ten stopień w 
głębokich tylko i dobrze opatrzonych znaleść 
można piwnicach, a w pomieszkaniach naszych 

z rzadka na mego natrafić możemy. Gdy zaś 
norm alna tem peratura u nas wzięta na stopni 
12 często w pomieszkaniach a prawie zawsze 
w piwnicach się znayduie. 

o*10 Tenże Professor podział swego Alkoholometru 
bierze za oboiętnie, żądaiąc «byle tylko części 
były równe.» Nie wiele pewno ponieślibyśmy 
korzyści z naszych Areometrów, gdyby na nich 
iak nayściśley mieszaniny wody z okowita w 
odległościach, które z natury rzeczy nie sa ró­
wne, nie były oznaczone.



A zatem  urządzenie dobrego  A reom etru  w ię­
kszego iescze po trzebu ie  nad w ym ienione zgłę­
bienia, aby do p rak tyk i użytecznie mógł' bydź- 
zastósowanym . O dstępy iego fundam entalne do 
przeznaczonego uży tku  dążyć pow inny, tem peratu ­
ry  wpływ na ciecze w wyższey i niższey od norm al- 
ney dobrze p o z n a n y , i nie w ogóle, lecz szczegó­
łow o do każdey m ieszaniny z prostow any, w ym iar 
podziałów i inne ostrożności tyczące się, poro- 
wnaluości i zapobieżenia oszukaństw u zachow a­
ne, k tó re  znaiom ości zebrane, iuż pod  nazw iskiem  
A reom etrologii uw ażane bydź m ogą, pod ług  p ra­
w ideł k tórey , dopiero  wystawić m ożna m iar$  
sprawiedliwą.

w W arszawie w m iesiącu K w ietniu i8ao.

M a g i e r .

*  *

Pan Marecbaixx przekonyw aiąc się ile przez 
rozm aite a częstokroć n iedokładnie sporządzane 
narzędzia szkodowała Publiczność w przedaw aniu 
i kupow aniu  wódek, rzucił myśl pom ienioną, któ­
rey jakikolw iek by łby  układ, byle odpowiadający

• . . • c C J '1 1 „zam iarowi, użyteczności odm owie niem ożna, o 
sznie on wnosił, że ieżeli to , co się tyczy za- 
bespieczenia od oszukaiistw a iak m iary i wagi 
należy do policyinego dozoru, zatem  i handel



wódką i próba uney, podług pewnych zasad pod 
ustaw y policyine podciągnione by być powinny.

kraiu naszym próby Pana Magiera powsze­
chnie są prawie przyięte i za dokładne w han­
d lu  uznane, przeto w potocznem użyciu zbytecznie 
byłoby wprowadzać innego układu narzędzia. 
Gdy iednak u nas więcey się wypędza 
i przedaie wódki, niż gdziekolwiek za gra­
nicą, zatem myśl Pana M arechaux o potrzebie czu­
wania nad tym przedmiotem władzy policyiney 
w dwóynasób na uwagę zdaie się zasługiwać. 
Oszukaństwo ma mieysce w każdey rzeczy, mo- 
żnaż być pewnymi że tu  właśnie iest nie podo- 
bnem, albo że w podrobieniu narzędzia fałszywe­
go, nieużyie kto imienia samego P. Magiera, zna­
nego od tylu łat z rzetelności działań swoich ?

Wyda w.

XXX11I.

Nie s t o s o w n e  u ż y c ie  k a r t o f l i

do  w y r o b i e n i a  p a p i e r u

i \ z e d  kilka laty rozgłosiły były różne zagrani 
czne gazety i pisma periodyczne, iż z kartofli m o­
żna tak dobry wyrabiać papier iak ze szmat zwy-



czaynych. Być może i ż  p rzedsiębrana p róba do­
konana by ła  raczey dla osobliwości, nie zaś dla 
zastosow ania iey do istotnego użytku , gdyż iak 
w iadom o że kartofle posiadaią bardzo  m ałą część 
w łoknistości ( p a r e n c h y m e  ) aby ta  po trzebną ilość 
m ateryału  na pap ier, choćby i przy naywiększey 
•fabryce k rochm alu  kartoflow ego, dostarczyć m o­
gła. O dkrycie to  zapew ne rta iedney szali z 
wielu innenii proiektow aneini m a te ry a lan n . ta 
ko  to  szpilkam i sosnowem i iodłow em i, hsciami, 
paździerzam i i. t. d. położyć m ożna. Żeby pa­
piernicy nasi zadawali sobie więcey pracy w do­
skonaleniu  pap ieru  z m ateryału  z iakiego dotąd  
w yrabiali i w yrabiaią, niem ieliby pew nie p rzy ­
czyny uskarżać się na niedostatek  szm at cien­
kich, z k tó rych  podług ich tw ierdzenia iedynie tyl­
ko dobry  pap ier m ieć m ożna. W szak w Szway- 
caryi Francyi i N iderlandach zkąd naywięcey w ycho­
dzi papieru , lud  prosty  rów nie iak w Polsce w cien- 
kiey niechodzi bieliźnie, a przecież iaka różnica 
m iędzy naszym  a tam tym  papierem . Chociażby 
wreszcie zachodziła n ieiaka różnica m iędzy tego 
a tam tego pospólstw a bielizną, ta  iednak  nigdy 
taką  niebędzie, aby z na tu ry  swóiey tak w ielką 
w papierze stanow iła odm ianę.

Jest w ięc sposób w zagranicznych pap ier­
niach do w ydoskonalenia m assy z m ateryału  zwy 
czaynego, ale go nasi nieośw ieceni papiernicy m e- 
znaią  i dopóty  naw et w y r o b e k  pap ie ru  niew znie- 
sie się u nas do wyższego stopnia, dopóki ty lko



papiernie luaiow e w rękach lub pod wpływem 
żydów zostawać będą.

W innem mieyscu będziemy mieli sposobność 
namienić o głównieyszch warunkach pod któremi 
lepszego gatunku papier wyrabiać można, tu zaś 
namieniemy tylko, iż ze wszystkich roślin włó­
knistych, iakiemi są pokrzywy, łodyga chmielu, ko­
ry drzew niektóry cli na papier z korzyścią wyrabiać 
można. Ze słomy nawet, za przydaniem co kol- 
wiek innych materyałów, wyrabiaią we Francyi 
■w Niderlandach, w Austryackim Szląsku, pewny ga­
tunek poślednieyszego welinowego papieru, lecz 
z kartofli niewiadomo aby z pomyślnym skutkiem 
istniała gdzie papierowa fabryka.

Donosiły w prawdzie zagraniczne pisma, iż 
nieiaki Pan Bareta właściciel papierni we Fran­
cyi, odkrywszy własność kartofli, zdolnych do wy­
rabiania p ap ie ru , z czysczonych włoknistóści 
w yrabia papier pakowy i spodziewa się w kro t­
ce fabrykować papier do pisania.

Jeden ze świadomych rzeczy technolog w b a- 
warskiey narodowcy Gazecie tak tę okoliczność 
wyiaśnir: że Pan Bareta używa zapewne karto­
fli nie na wyrabianie, ale do kleienia papieru, 
gdyż iak wiadomo z kartofli bywa dobry kley, któ­
ry  może służyć dla fabrykantów obiciow, dla 
introligatorów tkaczów i do zaprawiania farb 
wodnych zamiast kleiu.

Na końcu zaś te dodaie uwagę: « Gdyby się 
« istotnie Panu Bareta powiodło papier kartoflo- 
« wy zdatnym do iedzenia uczynić, natenczas



« nasze A rchiw a stałyby się m agazynam i od po- 
« trzeby w czasach drożyzny, a iarm ark  Lipski 
« b y łby  nayw iększym  w Europie targiem  na  w ik- 
« tuały. Lecz biada natenczas literackiey sławie, 
« nie ieden bowiem  poeta w idziałby się zniew o- 
« lonym  do spożycia w łasnych dzieł swoich! Księ 
'< garze przecież i takby  dobrze wyszli, gdyż ża- 
« dna książka nie poszłaby na m akulaturę. Re- 
« cenzenci zaś nieraz powiedzióby mogli: dzieło 
« n ic w praw dzie nie warte, ale smaczne. W rze- 
« czy samey by łaby to  naystrasznieysza rew olucya 
« iaka tylko m ogła zayśe kiedy na świecie. —  
« Czy by wyszła na złe lub  na dobre? Ktoż to 
tr przy rew olucyach przepow iedzie m oże? »

XXXIV.
ANGIELSKI SLOT) PATENTOWANY

P an B uchner chem ik baw arski znany z pism swo­
ich i prac użytecznych podał k ró tką  wiadomość o 
paten tow anym  słodzie w  Anglii w następującym  
sposobie.

« Mała zapew ne liczba patentów  może być 
tak ważną dla Anglii iak nie daw no Danielow i 

lieerler i kam panii wy dany paten t na nowy i 
popraw ny sposób w yrabiania b runatnego  słodu.

Jstotna różnica m iędzy piwem zwanym  A le  
i porterem  iest ta, iż ostatn i iest eiem nieyszego

iG
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koloru niż pierwszy i oprócz tego ma empy- 
reumatyczny zapach, który się w prawdzie opisae 
meda, ale w Anglii powszechnie lest znaiomy.

Kolor ten i zapach w y n ik a j z mieszaniny 
słodu używanego do warzenia piwa Ale z pewną 
ilością innego przy większem gorącu suszonego 
lecz za to mniey nieco roszonego słodu; ten m e- 
bardzo wyrosły słód udziela wodzie czerwono-bru- 
natnego koloru i sczególnieyszego zapachu.

Do najlepszego prawdziwego porteru  biorą dwie 
części brunatnego na trzy części bladegosłochi. Cena 
pierwszegoiestzazwycznay o \  od drugiego; lecz i osc 
istoty cukrowey znayduiącey się w brunatnym  sło­
dzie, i połowy tego nie wynosi iak w równeyze 
części słodu bladego i ledwie *. Gdybyśmy le- 
dnak przypuścili, że w słodzie brunatnym  poło­
wę tyle zawiera się cukru, co w bladym to prze­
cież się pokazuie że piwowarniki porteru za ko­
lor i zapach swoiego trunku |  część całego na­
kładu słodowego opłacaią. Cena słodu iednakże 
tak się była w przedostatnich latach nadzwyczay- 
nie podniosła i piwowary tak się dobuali o m e­
go, iż z potrzeby zaczęto nadawać porterowe k o ­
lor i zapach przyprawą lukrecyi hiszpanskiey, 
cukru palonego i podobnemi innenu rzeczami, któ­
re chociaż w prawdzie przez się szkodliwemi nie 
sa iednakże przez rząd zakazanemi zostały rao- 
łe  z tey przyczyny, iż słabsze zaczęto robie piwa. 
Pomimo tego iednak zaczęło się piwo pśuć i kwa­
śnieć e-dy go przechowywać chciano, ztego więc 
powodu szukano zaradzenia w istotach alkalicznych.
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dla p rzy tłum ien ia  kw asu; uciekano się id o  odu- 
rzaiących trucizn  n. p. do fru k tu  indyiskiego 
zwanego Coccus indicus dla nadania trunkow i 
tęgości. W szystkich tych zapraw  skutkiem  iest 
w pływ  wielce szkodliwy na zdrowie ludzkie, lud  
bow iem  pospolity w Anglii w idząc m niey tęgie 
napoie chw ytał się gorzałki i opiiurn; pow tóre 
zaś iż szkodliwy nałóg oszukaństw a w tey klas* 
sie w ytępia wszelkie m oralne uczucia w człowie­
ku  i zam ienia ie w chciwość w ykalkulow anego 
zysku.

W ynalazca patentow go słodu doszedł, iż słód 
zwyczayny, w zam knientych naczyniach w ysta­
w iony na  gorąco 43o Fahr. p rzybiera  ciem no 
czokulatow o b ru n a tn y  kolor, i tak  łatw o ro zp u ­
szcza się w zim ney i gorącey wodzie iż zm ie­
szany ze słodem  bladym  części iest dostateczną 
do nadan ia  w yw arzonem u trunkow i zapachu i ko­
lo ru  porterow ego.
Z tą d  w ynika iż piw ow ary, gdy wezm ą 4 części 
zwyczaynego bladego słodu a tylko --- części sło­
du  patentow ego, m ocnieysze o trzym uią piwo iak 
ze zwyczayney p roporcy i składaiącey się z trzech  
części słodu bladego i dwóch części b runatnego  
słodu. W ynikaiące ztąd osczędzenie słusznie po­
dzielone być  pow inno  na patentow anego wynalaz- 
cy na  piw ow ara i na publiczność. Przychód po­
m noży się przez w iększą konsum pcyą, k tóra pe­
w nie nastąpi z pow odu popraw ionego p o rte ru ; 
ale niedosyć że się przychód powiększy, lecz 
razem  zyska i publiczna m oralność przez zm niey-



szenie oszustowskich sposobów używanych przez 
piwowarów.

Te krótkie uwagi wyięliśmy z iednego num e­
ru  pisma angielskiego Thomsons Annales oj'. Phi­
losophy dla okazania ziomkom naszy m, którzy cze 
stokroć o angielskich piwowarniach za wysokie 
maią wyobrażenie, iak dalece i w Anglii nie wszy­
stkie piwa równey są wartości. »

XXXV.
SPIS WYDANYCH PATENTÓW SWOBODY 

ria różne wynąlazki w Państwie Austryiackiem.
i

Bittefort na wynalezione przez niego młyny 
wietrzne z żaglami (* ) dla całey M onarchii na 
lat oś,m; dnia 11 Lutego 18 i g.

Seweryn Zugmayer, na wynaleziony przez niego 
pług , w całey monarchii na lat 5 . dnia i i  L u te­
go 18 19.

Franciszek Schuster zegarmistrz na wynaleziony 
przez niego nierozstraiaiący się klawikord Adia-

(*) Wynalazek ten nie iest nowy; mtyny bowiem pobobne 
w których zamiast skrzydeł są żagle, istnieią iuż we F ra n .  
cyi i Anglij. Są one bardzo pożyteczne z wielu względów a 

- sczegolniey że przy nayronieyszyin wiatrze przy którym zw y- 
czayne wiatraki stać inuszą, te idą bez przerwy; Konstrukcya 
żaglow horyzontalnych iest wprawdzie trudna, ale razem nay- 
kor^ystnieyszaj iaka zaś iest P : Bilefort niewiadomo.

P v z j p : Redah :



phonon  zw an y , w całey m onarchii na lat sześć- 

dnia i 5 Lutego 1819.
Antoni i E ugeniusz Ewpergerj, na wyrabia­

n ie bleyw asu za pom ocą kw asu drzew nego ; w  
c a łe y  m onarchii na lat sześć , dnia 20 L uteDo 1819.

Jonatan Thornton, na pew ny sposób wyrabia­
nia przędzy do roboty drutow ey i do w yszyw a­
n ia , w  całey m onarchii na lat sześć; dnia 01

marca 1819.
E ugeniusz L o ca le li, szew c z M edyolanu na fa­

b r y k a c j e  w ynalezionego przez n iego n itow ania, z 
żelaza, m osiądzu , m iedzi do okuw ania trzewików, 
w  Lom bardzko W eneckiem  K rólewstwie, na lat 
p ię ć , dnia 28 kw ietn ia 1819.

Józef K nezaurek  na w ynaleziony przez niego  
sposób b ielen ia  w ełn ianych  i iedwabnych rzeczy; 
w całey  m onarchii na lat pięć; dnia xo Czerw­
ca 1819

Hrabia H ugu Salin , na w ynalezione przez m e­
go rury z la n e g o  żelaza, w całey m onarchii na 
lat ośm , (* * )  dnia 16 Czerwca 1819.

Em anuel Scholz, na w ynalezione przez n iego  
kule billarow e ; w  całey m onarchii na lat dziesięć, 
dnia 22 Czerwca 1819.

Józefa EJfinger, na w łasny iey sposób w y r a b i a -

**) P.vzy sław nych  kuźn icach w  dobrach P- H rabiego Salm  
iflkie na Szląsku posiada, uzyskanie takiego patentu z d o l­

ne iest w ynagrodzić przedsięw zięte  usiłow an ia .
Prz. Red,



nia kapeluszów słom ianych, w całey monarchii 
na lat pięć; dnia 22 czerwca i8 ig .

Karol Elli, i Jan M andeli, na wynaleziony 
przez nich sposób wyrabiania trzewików bez dra- 
twy smoloney, w Lombardzko Weneckim Króle- 
wstwie na lat piec; dnia 5 Lipca 1819.

Józef Garganico, na wynalezione przez niego 
lam py, w Lombardyi na lal pięć; dnia a5 Sier­
pnia 1819.

Ihótr P Ja ff stolarz, na wynaleziony przez nie­
go ilader na drzewie w całey M onarchii na lat 
sześć; dnia 25 Sierpnia 1819.

Jan Schicker Stelmach w Briinie na wynalezio­
ne przez niego wozy z ruchomemi osiami w ca- 
ley monarchii Austryiackiey na lat sześć; dnia 
aa Września 1819.

Kaw: Sl Leon, dostał wyłączny przywiley na 
własny iego sposób żeglugi statkami parowemi 
na Wisie i Dniestrze na lat piętnaście; dnia 9 
października 1819.

Leopold Pausinger i Franciszek IFurm, na wy­
nalezioną przez nich machinę do czysczenia lnu  
gręplowania kłaków i wyrobioney z nich przędzy, 
w całey m onarchii na lat dziesięć; dnia 7 <Yru _ 
dnia 1819.

Ludwik Pechier i Wincenty S/erz na nową przez 
nich wynalezienia machinę do wyrabiania pa­
pieru w całey m onarchii na lat dziesięć; dnia 12 
grudnia 18/9.

Ta rei Ferians t  kcwpaiia z Medyolanu, na nowo



w y n a le z io n e  c e g ły , w L o m b a rd y !  n a  la t p ię ć ,

dnia 17 G rudnia  1819.
Jan Caltineli, u z y s k a ł  w y łą c z n y  przyw iley n a  

w ynaleziona p rz e z  niego m a c h in ę  do ta rc ia  k o ­
nopi i lnu  w  L o m b a rd z k o  W enecldem  K ro le w stw .e  

n a  lat p ię ć ; dnia 9 Lutego 1820.
W awrzyniec Baw inger , na  w ynalezioną przez 

niego f a b r y k a c je  kapeluszów  dam skich papiero­
w ych , na lat p ię ć ; dnia 27 Lutego 1820.

Karol F e r d y n a n d  Levm eur , n a  w ynalezioną przez
n ie g o  sól z u ryny  służącą do naw ozów , tudzież 
na fabrykacye ziem nego naw ozu, i na iego ru ch o ­
m e niew ydaiące feto ru  k loak i, na lat piętnaście; 
dn ia  25 Kwiet: 1820.

Hrabia Lamberlenghi, na żeglugę statkam i pa- 
row em i na rzece Po, i na innych  Lom bardzko W e­
neckich  w odach pod ług  swoiego sposobu, na lat 
piętnaście; dn ia  18 Maja 1820.

J lo y z y  I’u sinych, fab rykan t szmelców szklan- 
nyeli, na w ynalezioną przez niego M achine t o 
lepszego w yrobiania pere ł szklannycb, w Lom  ar 
dzko W eneckim  Królewstwie, na  lat dziesięć; dnia 
16 Maia 1820.

J rzy  Hrabia Bouquoy, na  w yrabianie w ynale­
zionego przez niego Hyalilhes, na  lat osm; dnia 
9 Czerwca 1820.

Kasper Henryk Sliebolt Król: duńsk i podpułko­
w nik, na  wynalezioną przez niego k o n s tru k c ją  
statków w odnych, w całey m onarchii na  lat dzie­
sięć; dn ia  12 Czerwca 1820.
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Jgnacj Meisner, na wynalezioną przez niego 
m achinę do kawy w całey m onarchii na lat pięć 
dnia 14 Kwietnia 1820.

Joachim Feichner i  Leopold Slerniger na wynale­
ziony przez niego kit kamienny, na prowincyą 
niższey Austryi rozciągaiący się patent na lat sześć 
dnia 10 Czerwca 1820.

XXXVI.

WIADOMOŚĆ O NOWEY MACHINIE 
do m łó c e n ia  

JPana Leona Kuhaiewskiego.
1

Pan Leon Kuhaiewski zegarmistrz w Warszawie 
znany poprzednio z kilku pięknych dzieł w swey 
sztuce, wystawił obecnie machinę do młócenia 
którą nazwał M ło c k a rn ią  P o lsk a .

Nim czas i dłuższe tey machiny użycie do­
zwolą stanowcze dać o niey zdanie, udzielamy 
tym czasem w wyiątku, prospekt przez wynalazcę 
w gazetach ogłoszony:

« O d d a n y  od lat dwudziestu z głębieniu te­
ce oryi 1 praktyki, zawsze pragnąłem  stać się uży- 
« tecznym kraiowi; — rozwinąwsy poprzednio 
« kilka pomysłów w subtelnieyszey Mechanice, z w r ó ­
ci ciłem całą moią uwagą na gospodarske, w któ- 
.< rey  uważałem za naypotrzebnieyszą rzecz w y ­

ce nalezienie M łocarni; zastosowaney d  J  kraiu i ie- 
« go potrzeb. — Do wykonania takowego przed-
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« sięw zięcia, n ie  m og łem  z żad n y ch  do  tąd  zn a- 
« n y ch  p o d o b n eg o  ro d zaiu  M ach in  b ra ć  d la  sie- 
« b ie  w z o ru ; w n a tu rz e  ty lko  szukać m usia łem  
« teo ry i, p o d łu g  k tó rey  w ynalazek  rzeczony  w y- 
« konać b y łb y m  w stan ie . —

« N aypierw szą b y ło  p o trzeb ą  zg łęb ić  i p o - 
« znać z całey p o staw y  m łócącego  Człowieka, w szel- 
« k ie  w zg lędno-stosunkow e siły  ręcznego  u d erze- 
« n ia  cepa, i z tego  w yciągnąw szy  teo ry ą  w y n a- 
« leść n aśladow an ie , k tó re b y  w m ech an izm ie , ta- 
« kież. sam e u d e rzen ie  cepa w ykonyw ać m og ło , 
« iak ie  rę k ą  ludzką w y k o n y w an e są. —

« D ru g a  ró w n ie  w ielka  i k o n iecz n a  b y ła  po- 
« trzeb a  ro zp o zn ać  stan  i p o trzeb y  gospodarstw a, 

w « tak  we w zględzie ro z k ła d u  ekonom icznego  M łoc- 
« k i, iako i zap o b ieżen iu  w ydatków  n a  p rzesta - 
« w ien ie  stodół. —

« Po zg łęb ien iu  n ak o n iec  i ro z p o zn an iu  ta k  
« te o ry i iako  i p ra k ty k i;  tu d z ież  po  u tw o rz e n iu  
•!  w m yśli p o d łu g  ty ch że  sk ład u  i b u d o w y  całey  
w M ach iny ; n iep rz e s ta iąc  n a  sam ym  ty lko  uk ła- 
« dzie pom ysłow ym , i ażeby  się p rzek o n ać  w  prak- 
" tyce, w ybudow ałem  w ystaw ioną sob ie  w m yśli 
<f M achinę , za łożone dzia łan ia  o dbyw aiącą i p o trze - 
« b o m  g o sp o d arsk im  o dpow iedn ią . —

« Itzeczo n a  M ach in a  iuż p rzez  M iłośników  
a  i Z naw ców  p o d o b n eg o  ro d za iu  M achin  w id zia- 
« n a  b y ła ;  a ci o nie zaw odnem  o trzy m an iu  p o n i-  

żey w y rażo n y ch  w łasnośc iach  i p o ży tk ach  p rz e - 
« k o n a n i zostali, k tó re  są n as tęp u ią ce .
<( i°. Machina ta n ie  iest kosztow na:



« 2 °. Słomę wydaie zupełnie prostą i całą.
« 3°. Ziarno wym łaca całkow ite nienaruszone.
« 4°. M achina w swoim  składzie iest p rostą  do 

« poięcia włościan i napraw ienia przez każdego 
« wieyskiego rzem ieślnika łatw ą 

<5 5°. Cząstkowe uszkodzenia (gclyby iakie z cza- 
« sem w ydarzyć się m ogły) nie wstrzymaią- 
« ogólnego ru ch u  i użycia M achiny.

« 6°. Nie podpada gw ałtow nem u rozerw aniu  się 
w czasie działania, 

u 7 °. Jey wysokość i szerokość odpow iada istnie- 
« iącym  budow lom  stodół. 

ts 8°. Jest ruchom ą, do przeprow adzenia z iedne- 
« go folw arku na d rugi łatw ą. 

c.c 9 °. Nakonieo siła z cięszkości iednego człowie- 
« ka nadale ru ch  całey m achinie, podłóg o- 
a statniey próby dw óch ludzi wym łacało k o ­
ce pę zboża na  godzinę; teraz zaś po nowo 
« uczynionych doświadczeniach, podług  po- 
« praw ionego uk ładu  M achiny, ieden człowiek 
ci z dwóm a pom ocnikam i wym łaca dwie kopy  
a na iedną godzinę.
« Otrzym awszy od Rządu wyłączny P aten t 

« na  ten  w ynalazek, postanow iłem  założyć fabry­
ce kę  do wystawienia i upow szechnienia wyż o- 
ic p isaney  M łocarni Polskiey; albowiem p rzekona- 
« łem się z w łasnego doświadczenia, iż zaięcie 
,< się poiedynczem  wystawieniem , z pow odu n a - 
« der w ielkich za trudn ień  i kosztów byłoby do 
cc w ykonania n iepodobnem ; iedynie tylko ogó- 
d łow e założenie i urządzenie fabryki przez po-



« dział pracy ułatwi prędkie i za pomierną cenę 
« wystawienia rzeczonych Machin. » ec.t.

Daley mówi wynalazca, i i  na sto sztuk ta­
kowych machin przyimuie prenum eratę podług 
naymnieyszey ceny, to iest. za i oo z . po z 
których 5oo zaraz przy prenum eracie, 5oo na i 
Lipca r. b. a 600 zł. poi. przy odebraniu machiny 
wyliczone być maią. — Prenum erata trwa do 1. 
Czerwca r. b. i za rok od dnia tego rachuiąc wszy­
stkie machiny wystawić przyrzeka, co przez ga­
zety ogłoszone zostanie. — Po upłynionym  te r­
minie na prenum eratę obstalowana machina bę­
dzie kosztować zł. poi. aooo.

X X X V I I .
ROZMAITOŚCI POLITECHNICZNE.

G .  Pozłacanie żelaza.
Chcąc pozłacać żelazo, a mianowicie lane 

żelazo (*n. p. medaliony, cyfry i t. p. za pomocą 
eterowego rozczynu z ło ta , potrzeba 1.) aze y 
rozczynowi złota przed użyciem takowego za 
pomocą dobrze rozlanego rozcieku sody odebrać 
wszelki kwas wolny. 2 .) ażeby maiące się pozła­
cać mieysca na żelazie pomiedzić, co się nayle 
piey uskuteczni przez posmarowanie w wodzie 
rozpusczonego siarczanu miedzi. 3. )  ażeby po­
wleczone rozczynem złota mieysca ponnedzione 
tak mocno rozgrzewać iak pospolicie do pozłaca­
nia w ogniu potrzeba.
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1- Pjrojor.

Pan Racica górniczy Dóbereufer udzielił 
przecl kilku laty następującego sposobu do zrobie- 
nia pyroforu mogącego służyć w zastępstwie krze- 
siwka. i część palonego ałunu zmiesza sic iak 
naylepiey z i lub półtora częściami węglanu po­
tażu i z 4 do r częścią sadzy, i tę mieszaninę wy­
prażać przez ■- godziny lub nieco więcey w m o- 
cnym ogniu aż do białości, naylepiey w lufie 
k arab in o w ey ,Ito rą  gdy się gaz wydobywać prze­
stanie zatkać mocno korkiem i trzym ać zatkaną 
aż do wystudzenia. Produkt który zdaie się być 
chemicznem połączeniem siarki, węgla i alkali 
( a może nieco glinianu ) zapala się natychm iast 
gdy przyidzie na powietrze i sam przez się wy­
rzuca ogień. Po nieiakim czasie, gdy naczynie 
w którym zachowany pyrofor często odtykane 
było, zapala się dopiero po słabem chuchnieniu, 
lecz z małem wybuchaniem tak iak alkali i zapa­
la ty tuń , siarniczki bez zawodu i szybko. — Przy- 
tworzeniu się tego pyroforu niedobywa się para 
siarkow a, albowiem wciąga ią węgiel i potaż 
na końcu zas tego procesu powstaie z tey mie­
szaniny para fosforkowa zapewne alkali z iedną 
z tych materyi połączone. — Jednakże przy ro ­
b ien iu  i zachowywaniu tego pyroforu trzeba przy- 
zwońą zachować ostrożność iak zwykle przy wszy­
stkich takich produktach, które sie same przez 
się zapalaią.



8. Wyciskanie hopersztychów na porcelanie

Podług Riemana przepisu można koperszty- 
chy odbiiać na porcelanie, na massie kam ienney 
na faiansie ec .t. nastepuiącym sposobem: wziąść 
dobrze wyprażoney i czystey magnezy i {magnesia 
usta ) 4o części, kalcynowanego kobaltu 5 części, 
flusu szklanego i o części, i pławionego Blutsteinu 
3 części, zmieszać wszystko należycie, wypalić 
mocno i utrzeć na kam ieniu malarskiem z oleiem 
lnianym tak miałko; iak do farby drukarskiej' 
potrzeba. Tym więc czernidłem zamiast zwy- 
czavnego nacieraią się blachy sztychowane i wy- 
biiaią się na papierze równo mydłem weneckiem 
natartem . Wyciśniony kupersztych zwilża się, 
przykłada na porcellanę, przyciskaiąc mocno i 
rów no, poczem świeża farba przjczepi się do 
gruntu, a papier z łatwością odięty być może. —• 
Naczynie wstawia się w pomieme gorąco do pie­
ca, gdzie wszystkie czarne punkta i linie wtopią 
się gładko i trwale iak pierwey były na papierze; 
Wszelako punkt zakończenia gorąca po nastąpio- 
nem w topieniu farby wymaga wielkiey baczności.

9 . Korzenie wydaiące krochmal
Następuiących roślin korzenie przy należj'~ 

tem wyrobieniu przydatny mogą wydawać kro­
chmal: Złotogłów ( asphodelus luteus), ziele na­
zwane przez Kluka Obrazki wiele złego ( arum 
maculaluin) Morski Jarmuż (C ram be tarlarica) Zi- 
momit iesienny ( Colchicu/n autumnale) Parzydło



łomikamieniowe (Taw uła główkorodna pod: Jundz:) 
i Parzydło wiązowe (Taw uła b ło tna) (Spiraea  
Filipendula i  Sp. ulrnaria) Jęczmień bulbiastv 
( Hordeum bulbosum 1 Przestęp ( Bryonia a lba ) 
Cibora kasztanki ziemne ( Cyperus esculenlus ) Ko­
saciec pospolity i Syberyiski ( Jrys germanica i 
Sibenca ) Jaskier trędowy ( Ranunculus Ficarid) 
Groszek główkowy ( Lathyrus tuberosus) Trzcina 
błotna ( A  rundo phragmites) Konwalia kukury- 
czka ( Convallaria Poljgonatum  ) Sitowina Jezior­
na ( Scirpus marthimus ) Perz ( Trilicum repens ) 
Grzybieniec błotny ( Calla palustris) Turzyca 
piaskowa ( Ca rex are naria ) Pewien gatunek rde- 
stu ( Poligonum divarication) Orzech ziemny rze- 
pnik (.Bunium bulbocasianum) Kartofel ( Heliantus 
tuberosus )

t o . Sposób czernienia włosów rudych.

Thenard udziela nastepuiącego przepisu do 
czernienia rudych włosów; i część gleity oło- 
wianey, pół części niegaszonego wapna 1 j część k re ­
dy miałko utrzeć, dobrze z sobą zmieszać i z wo­
dą na gęstą rozrobić miazgę. Tą massą cienko 
wysmarować papier przeznaczony do obwiiania 
włosów'; które gdy się zawiną i chustką obwiążą po 
4 godzinach iuż są poczernione. Zdiąwszy okrę- 
tk i czyli papiloty można włosy wymyć i wy- 
czesać. Toż samo można na ciemno farbować so- 
lucyą saletrami srebrnego mocno wodą rozlaną. 
.Mievsca skóry które nicmaią być farbowane po-



s m a r i u ą  się mąką z wodą, albo białkiem po zwil­
żeniu rozczynem srebra, po utarbow aniu zas 
odmyte być mogą.
t i K il  A n g ie ls k i do lu to w a n ia  s z k ł u ,  p o r c e l la n n j  - 

m a ssy  k a m ie n n e j , m arm uru , m eta lu  i t . p .

Ćwierć la ta  utartego mastyxu rozpuścić w 
półtory łu ta  naytęższego iaki być może wyskoku, 
w tym samym czasie pół łu ta karuku rybiego po- 
kraiać drobno i rozpuścić go w czterech łu tach  
pospolitey gorzałki. Potem pół kw intli tłuczoney 
gumy amoniackiey utrze się z gorącym iescze ro - 
zpusczonym rybim karukiem, a nakoniec domiesza 
sie rozczyn spirytusowy mastyxu. Dopóki ta mie­
szanina iescze iest ciepłą ma podobieństwo do 
mlecznego płynu, po ostygnieniu zaś podobna iest 
do galarety iw  tym kształcie można ią bez zepsu­
cia kilka lat przechowywać. Chcąc tym lutem 
skleiać wyzey wymienione rzeczy u. p. szkło, tizc- 
ba takowe włożyć pierwey w gorącą wodę, roz­
grzać krawędzie maiących się spaiać kaw ałków , 
powlec ie kitem  i złączyć takowe należycie utrzy- 
muiąc w ciągłem scisnieniu (n. p. przez stosowny 
ciężar, szruby lub t. p. ) przez godzin ja . R it 
ten podług zapewnienia Pana Buchnera (*) tak 
trzyma mocno iż spoienie niepuści, a używszy 
siły raczey się w innem przełamie mieyscu. Ze 
zaś można go raz zrobiwszy mieć zawsze w pogo­
tow iu, że wygodnie daie się spaiać nie tak iak 
kit z białka i niegaszonego wapna zrobiony, któ­
ry  prędko twardnieie, przeto lepszy iest od in-

Repertorium dla Farmacyi T . IV. i st. 170. ig .



nych. Wszelako tym angielskim kitem spaiane 
rzeczy niepowinny być na gorąco narażane, gdyż 
kit mógłby się roztopić.

l u. Cena machin do młócenia z fabryki s ław nej w 
So/io będących na składzie w Londynie Bermer 
Street JSro. 7 0

Fun. Szter.
Młocarnia na 4 konie która wymłaca zboże, 

czyści, oddziela poślad od zboża cel­
nego, tak iż prosto do młyna iść mo­
że, i słomę niebardzo mierzwi. - - ^ o .

Takaż sama na 6 koni. 200?
— — Do poruszania siłą wodną. a5o do 3oo 

Młocarnia na parę koni bez wiania. -  - 25.
— Na 3 konie. gg
— Na pare koni, która z mieysca na

mieysce przeprowadzaną być może. 65.
— Na parę koni z postawą żelazną - 75.

Omyłki w Sir ze  j. 
stron: 86. wiersz r. u dołu, Thoera czytay Thaera 

98 3. z gory, Bramach.— Bramah
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